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W I E R A  -  ir L Z zm wa

A _  j e s t  w y k l ę ł a  
“  i  u p o k o r z o n a

W IE R A  G A ŁE S Z K IN  przy  swej p ra 
cy w  nowoczesnej szkole sowieckiej. 
F a k t, że ko lo r je j skóry jes t cokol
w iek ciemniejszy od ko lo ru  skó ry  je j 
przy jac ió łek  rosy jsk ich, byna jm nie j 
je j nie m artw i.

W  roku  bieżącym  Zw iązek Ra
dzieck i przeznaczył 14,5 proc. swe
go dochodu narodowego na oświatę.

W  tym  samym roku  Stany Z jed 
noczone przeznaczyły na oświatę 
m n ie j n iż  1 proc. swego dochodu 
narodowego.

Rćżnica ta tłum aczy się tym , że 
m łodzież radziecka żyje w  państw ie 
socjalistycznym . M łodzież am ery
kańska natom iast przygotow yw ana 
je s t do w o jny. A  w iadom o, że żo ł
n ie rze  św iadom i często s taw ia ją  so
b ie  n iedyskretne py ta n ie  —  w  im ię  
ja k ic h  i  czyich in teresów  w ysłano 
ich  na fro n t. O dpowiedź na to  p y 
tanie m łodzieży am erykańskieji, mo
g łaby być n iezbyt p rzy jem na (w y
godna) dla w ładców  W all Street.

D latego też n ikogo  nie  pow inno 
dz iw ić , że w  k ra ju  panującego do
la ra  zna jdu je  się skrom na liczba  10 
m ilio n ó w  analfabetów.

*

T R U M A N  O D K R Y W A  K A R T Y

Niedawno, pew ien znany A m e ry 
ka n in  s tw ie rdz ił: M ilio n y  naszych 
dzieci n ie  o trzym u ją  odpow iedn ie
go wykształcenia. Szkoły są prze ła-

91
w

r t a

manifestujemy swą m iłość 
dla najlepszego przyjaciela młodzieży

i  M IĘ tow. Stalina 
—  budowniczego 

pierwszego na 
świecie kraju so
cjalizmu, wielkie

go wodza i nauczyciela mas 
pracujących wszystkich kra
jów, wielkiego przyjaciela 
Polski, wychowawcy całej 
postępowej młodzieży świata 
—  jest bliskie i  drogie ser
com całej polskiej młodzieży.

Poznanie działalności i  stu
diowanie prac tow. Stalina 
jest nieodzownym warunkiem 

kształtowania świadomych 
bojowników sprawy robotni
czo-chłopskiej, budowniczych 
socjalizmu“ .

Tymi słowami rozpoczyna 
swój apel do całej młodzieży 
akademickiej Prezydium Za
rządu Głównego Związku 
Akademickiej Młodzieży Pol
skiej, w uchwale podjętej 
z okazji zbliżającego się 
70-lecia urodzin najmądrzej
szego nauczyciela i  najser
deczniejszego przyjaciela 
młodzieży.

Postępowa młodzież akade
micka obchodzić będzie to 
wielkie święto prostych ludzi 
całego świata, z najgłębszym 
przekonaniem, że ucząc się 
na przykładzie ofiarnego ży
cia i  zwycięskiej walki tow. 
Stalina przejdzie najrzetel
niejszą szkołę wychowania 
młodych patriotów, bojowni
ków pokoju i  postępu. Ucząc 
się na przykładzie niezwycię
żonej walki tow. Stalina wy
chowamy siebie samych na 
nieustraszonych bojowników, 
walczących z wyzyskiem i 
krzywdą społeczny, oddają
cych wszystkie sr*e siły dla 
budownictwa, socjalizmu w 
naszym kraju, a tym samym, 
dla budownictwa pokoju i 
szczęśliwego życia młodych
ludzi.

Poznanie wielkiej prawdy 
naukowej, zawartej w pra
cach teoretycznych najgenial
niejszego teoretyka naszych 
czasów, pozwoli nam —  przy 
szlym młodym fachowcom i 
naukowcom —  pogłębić zna
jomość rozwoju ludzkiego ży
cia, ludzkiej myśli naukowej 
i rozwoju sił przyrody, poz
woli nam rozwinąć dorobek 
polskiej myśli naukowej, poz
woli nam zwyciężyć w walce 
o to, aby na naszych uczel
niach zapanowała ostatecz
nie niezwyciężona nauka 
marksizmu-leninizmu.

Postępowa młodzież stu
dencka naszego kraju zama
nifestuje to dniu 21 grudnia 
swoje głębokie przywiązanie 
do Wielkiego Stalina i Jego 
nieśmiertelnego dzieła. Fede
racja Polskich Organizacji 
Studenckich i  Związek Aka
demickiej Młodzieży Polskiej 
rozwinie w okresie od 1 do 
20 grudnia szeroką akcję za
poznania ogółu studentów 
polskich z życiem i działalno
ścią tow. Stalina i jego pra
cami naukowymi, życie kul
turalne studentów wypełni 
w tym okresie dorobek kultu
ry radzieckiej, polskiej i  całe
go świata, poświęcony życiu 
tego największego przyjacie
la młodzieży. W ten sposób 
studenci polscy włączą się do 
radosnego święta klasy ro
botniczej swego narodu.

Dzień 21 grudnia będzie dla 
polskiej młodzieży studenc
kiej dniem manifestacji nie
złomnej woli braterstwa pol
skiej i  radzieckiej młodzieży, 
polskiej i radzieckiej nauki, 
dniem braterstwa ludzi całe
go świata, walczących o po
kój.

Dzień 21 grudnia będzie 
dniem manifestacji głębokiej 
miłości i przywiązania nas 
młodych do towarzysza 
Stalina.

dowane i  mieszczą się we w s trę t
nych budynkach. B ra k  nam  nauczy
c ie li, ponieważ płace nauczycie li są 
zby t n isk ie , by przyciągnąć do tego 
zawodu now ych ludz i, a starzy nau
czyciele porzucają swój zawód.

N ie! S łów tych n ie  w ypow iedz ia ł 
żaden ze skazanych ostatn io p rzy 
wódców kom unistycznych USA. W y
pow iedz ia ł je ... prezydent H a rry  
T rum an. — Ten sam, k tó ry  na zb ro 
je n ia  przeznacza 51 proc. dochodu 
narodowego.

*

C Z Y S T K A  TP.WA

Z wyższych ucze ln i am erykań
sk ich  usuwa się studentów, zwaln ia  
s ię  z p racy profesorów, poniża się 
p rzedstaw ic ie li ko lo row ych  ras.

W  broszurze opub likow anej ostat
n io  przez M iędzynarodow y Zw iązek 
Studentów, podana je s t h is to r ia  stu
denta z M ich igan , James‘a L a rich - 
ney, k tó ry  usun ię ty  został z u n i
w ersy te tu  ty lk o  dlatego, że w ys łu 
cha ł przem ów ienia, wygłoszonego 
na w iecu przez jednego z k ie ro w n i
ków  K om un is tyczne j P a t iu  USA, 
C a rl‘a W in tera .

*

P O B IT Y  N A  ŚM IERĆ

W Seatle Gaston (W ashington) 
trzech profesorów, w yk łada jących na 
tam te jszym  un iw ersytec ie  od prze
szło 20 la t, zostało usuniętych z p ra 
cy z powodu odm owy u jaw n ie n ia  
swych o p in ii po litycznych  przed 
os ław ionym  K om ite tem  dla D z ia ła l
ności A n tyam erykańsk ie j.

Na in n ym  un iw ersytec ie , studenl 
Raym ond C iro tta , w e teran 2-ej w o j
ny  św ia tow e j, został śm ie rte ln ie  po
b ity  przez grupę 12 studentów, gdyż 
ckazal się czynnym  zw olennikiem ... 
H enry  W ailacCa. O rgan iza tor sza jk i 
k tó ra  dokonała tego zabójstwa, god
nego najlepszych tra d y c ji h it le ro w 
sk ich  skazany został na grzyw nę w 
wysokości 100 do larów .

W szystkie opisane w yże j fak ty  
m ów ią  same za siebie. Jak to pod
kreśla  broszura M iędzynarodowego 
Z w iązku  Studentów, ośw iata w  Sta
nach Z jednoczonych coraz bardzie j 
ku rczy się i  zamiera.

*

W A L K A
Z N IE B E ZP IE C ZE Ń S TW E M  

F A S ZY Z M U

O św iata w  St. Zjednoczonych, 
kon tro low ana przez n ie liczną  grupę 
lu dz i m arzących o im p e riu m  św ia 
tow ym , stanow i poważne niebezpie
czeństwo dla studentów  am erykań
skich i  całego cyw ilizow anego św ia
ta.

Taka ośw iata może doprowadzić 
ty lk o  do faszyzmu.

Lecz w ie lu  s tudentów  i  nauczy
c ie li am erykańskich w a lczy codzien
nie, bohatersko p rzeciw ko dekaden
c ji k u ltu ry  i  nauk i. Walczą oni 
o z likw id o w a n ie  panow ania ga rs tk i 
finans is tów  W a ll Street, nad k ra jem  
w ie lk ic h  rew o lucyjnych, tra d yc ji. 
Walczą p rzec iw  m ałym  H itle ro m  ze 
Stanów P o łudn iow ych i  in n ym  pa
sożytom, dążącym do uczynienia 
gwiaździstego sztandaru godnym  na
stępcą swastyki.

*

W O LN Y  NAR Ó D

W Z w iązku  Radzieckim  tak ie  fa 
k ty  n ie  mogłyby, m ieć m iejsca: 
wszystkie narody m ają rów ne p ra 
w a . Ludz ie  w szystk ich  ko lo ró w  skó
ry  są w o ln i.

A ntagon izm y rasowe są bow iem  
m ożliw e ty lk o  w  us tro ju  w yzysku.

Nauka i  wo lne życie są wspólnym  
dobrem ty lk o  w  k ra ju , w  k tó rym  
w ładza spoczywa w  rękach klasy 
robotn icze j.

(„C hallenge“  z 12 listopada 1949 r.)

A D A  F IS H E R , 23-letnia, A m ery 
kanka  pracowała ciężko, by uzyskać 
sw ó j praw n iczy dyplom. W  ostatnie] 
c h w ili nie pozwolono je j na kon ty 
nuowanie stud iów  na Uniwersytecie.

Jedynym  je j przestępstwem było 
to, że m ia ła  cokolw iek ciemniejszy 
ko lo r skóry...

A da  była jednak uparta  i  ta k  ła 
two ze swych studiów  nie rezygno
wała. W  końcu zwyciężyła. Władze 
un iw ersyteckie  s tw orzy ły  oddzielny 
w ydzia ł p raw ny, na k tó rym  A da F i- 
sher je s t jedyną słuchaczką. Oto kon
k re tny  p rzyk ład  ustawodawstwa ra 
sowego, istniejącego w  St. Zjedno
czonych —  „ k ra ju  wolności i  demo
k ra c ji“ .

SYMBOL WALCZĄCEJ FRANCJI 
W DARZE DLA STALINA

W nied ług im , czasie przypada 70 -le tn ia  rocznica u ro dz in  w o 
dza na rod u  radzieckiego, p rzyw ód cy  lu dz i p racy całego św ia ta  — 
Józefa S ta lina .

We w szystk ich  k ra ja ch  p ro le ta r ia t uroczyście p rzyg o tow u je  się 
do obchodu roczn icy  u ro dz in  w ie lk ie g o  następcy Lenina. W śród  
poda rków , ja k ie  fra n c u s k i św ia t p racy przesyła  S ta lin o w i zna jd u je  
się obraz Fougerona pt. „W  ho łdzie  A nd ré  H o u ll ie r 'o w i" .

Jaka je s t h is to ria  tego obrazu?
12 g ru d n ia  br., na przedm ieściu  p a rysk im  S a in t-M audé , f ra n - i  

cusk i p o lic ja n t zas trze lił ro b o tn ika , rozlep ia jącego p la k a t na m u 
zach dom ów. P la ka t ten  (rep rod ukow an y  przez nas w  22 ( 72) n r. 
naszego p ism a) dzie ło znanego m a la rza  francusk iego  Fougerona b y ł j 
w yd a n y  i  propagow any w  zw ią zku  z w ie lk ą  akc ją  poko jow ą , po 
d ję tą  przez w szystk ich  lu d z i do b re j w o li we F ra n c ji. N a t le  pa lą 
cych się dom ów, spadających bomb oraz m a łe j za b ite j dz iew czyn
k i w id n ia ły  s łow a: trzeba  u ra tow ać pokój.

P la k a t ten  został uznany za niebezpieczny przez m in is tra  spraw  
w e w nę trznych  F ra n c ji, „soc ja lis tę “  Mocha. Palące się dom y, bom 
by, m ała  zab ita  dz iew czynka  — to  w iz ja  zby t rea lis tyczna  dla  lu 
dzi p racu jących  na rzecz w o jn y . R o bo tn ik  A n d ré  H o u llie r , uczest
n ik  dw óch  w o jen , p a rty z a n t F rancuskiego R uchu O poru, k i lk a k ro t 
n ie  odznaczony za boha te rstw o nie  chcia ł w o jn y , ta k  ja k  je j nie  
chcą m ilio n y  m u podobnych we F ra n c ji i  na ca łym  św iecie. Za to  
zosta ł zam ordow any przez p o lic ja n ta  le Noau. F ougeronow i w y to 
czono proces.

Za tru m n ą  A n d ré  H o u llie r 'a  szło 150 tys. lu d z i: robo tn icy , 
urzędn icy , a rtyśc i, uczeni, pisarze.

U lice , k tó ry m i p rzeciąga ł k o n d u k t b y ły  udekorow ane ty m i sa
m y m i p la ka ta m i, z k tó ry m i w  rę k u  zg iną ł boha te rsk i ro b o tn ik . Za 
tru m n ą  A n d ré  H o u llie r 'a  szedł rów n ież  jego tow arzysz w  walce, 
m ala rz  Fougeron.

O braz Fougeron'a p t. „W  ho łdzie  A n d re  H o u llie r 'o w i“  został 
w y s ta w io n y  n iedaw no w  p a ry s k im  Salon ie Jesiennym . Jest to jeden  
z n ie licznych  dzie ł rodzącego się re a lizm u  socja listycznego w  m a
la rs tw ie  francu sk im . O braz przedstaw ia  z w ło k i A n d ré  H o u llie r 'a , 
nad k tó ry m i s to ją : jego żona, dzieci oraz grupa tow arzyszy, odzia
nych  w  s tro je  n ieb iesko -czerw ono-b ia le . B a rw y  sym bo lizu ją  sztan
da r F ra n c ji. Obok w ie lk ic h  w a lo ró w  a rtys tycznych  posiada on 
w ie lk ie  w a lo ry  ideowe. „N adchodz i czas, w  k tó ry m  o łów ek a r ty 
s ty  s ta je  się orężem w a lk i“  — pow ie dz ia ł Fougeron. O braz  | 
„W  ho łdz ie  A n d ré  H o u llie r 'o w i“  s ta ł się sym bolem  w a lk i o p o k ó j 
we F ra n c ji, w a lk i,  w  k tó re j n ie  b ra k  k rw a w y c h  o fia r. Walczące j 
m asy F ra n c ji przeznaczyły ten , ta k  im  d rog i obraz swem u n a jw ię k 
szemu p rz y ja c ie lo w i —  Józe fow i S ta lin o w i.

Zabó jca  A n d ré  H o u llie r 'a  —  le Noau, ja k  doniosła osta tn io p ra - , 
sa, zosta ł u n ie w in n io n y  przez sąd francu sk i.

t e *

PIERWSI  BYLI PRAWNICY..
Czyn stHdentiw toruńskich w przededniu zjednoczenia ruchu

D y re k to r a d m in is tra cy jn y  U M K , 
m gr. S taniszewski pod ją ł s łu 
chawkę.

—  H a llo ! —  k to  tam?... aha, —  
P iw n ice : No, o co chodzi. C hw ilę  
nas łuch iw a ł, a potem  w  nag łym  

zdenerw ow an iu  począł m ów ić:
—  ależ to n iem ożliwe... 52 ha 

buraków ... on i tego naw et przez 
dwa tygodn ie  n ie  zrobią. Zresztą 
teraz każdy s tudent jes t zawalony 
pracą. N ie  możemy ich przecież 
odryw ać od nauki. — Chociaż — 
dodał po dłuższym nam yśle — 
może da się coś zrobić... Poczekaj
cie, zaraz zadzwonię do ZA M P -u .

Na d ru g i dzień w  czasie akade
m ii z okaz ji 32 roczn icy R ew o lu 
c j i  P aźdz ie rn ikow e j, ko l. S u jka  w  
im ie n iu  Z A M P -u  zabra ł głos:

—  „K o le d zy  — m ó w ił — w zy
w am y was do szlachetnego w spół
zaw odnic tw a  w  sprzęcie bu raków  
cukrow ych  na terenie m a ją tku  
un iw ersy teck iego  w  P iw nicach. 
W ie rzym y, że każdy uspołecznio
n y  s tuden t p rzy jd z ie  z pomocą 
naszym  ro ln iko m  i  s ta w i się na 
wezwanie. N iech to  będzie nasz 
czyn przed Kongresem  Zjednocze
n io w y m  P a rtii Lu d o w ych “ .

S tudenci w y ra z ili swój akces do 
do p racy  d łu g im i oklaskam i. W ie
lu  co p raw da obaw iało się stracić

dzia łu  m atem atyczno -  p rzy ro d n i
czego. Ogółem w  trzyd n io w e j ak
c j i  w ykopów  buraka  cukrowego 
w zię ło udz ia ł 215 studentów .

Jedziem y ciężarową „c y try n k ą “ . 
Mży. Pow ie trze  rozpyla  w ilgoć  i

ca ły  dzień drogocennej nauk i, lecz 
z pomocą przyszedł re k to r  p ro f. 
K o ra n y j, zawieszając na czas p ra 
cy w y k ła d y  na w szystk ich  w y 
działach.

P ie rw s i w y je ch a li p raw n icy , 
następnie studenci w ydz ia łów  h u 
m anistycznego i  Sztuk P ięknych. 
O statn ia  na jliczn ie jsza  grupa  re 
k ru to w a ła  się ze słuchaczy w y -

chłód wczesnego listopadowego 
dnia. Pęd w ia tru  rozw iew a po ły  
płaszczy i łza w i oczy. M im o  to pa
n u je  w śród nas nastró j radosnego 
podniecenia. Ż a rty  i doc ink i sypią 
się ja k  z rękaw a. Skręcam y w  
po lną drogę i  ju ż  za chw ilę  zna j
d u je m y się przed budynk iem  ad
m in is tra c ji m a ją tku . Z  pośpie
chem je m y  śniadanie, aby ja k  n a j
szybciej znaleźć się na polu.

I  wreszcie... ogrom na przestrzeń 
—  n ic  ty lk o  b u ra k i, b u ra k i, bu
ra k i. Podzia ł p racy  i  ju ż  w i
dać, ja k  je d n i kop ią  spec ja lny
m i w id ła ka m i, in n i obc ina ją  l i 
ście, reszta zaś zręcznie prze
rzuca b u ra k i na w ozy  lu b  na 
podstaw ione w agony. Na polu 
gw a r ja k  na ja rm a rk u .

Ton nada ją  Z A M P -ow cy . W śród 
przekom arzań się, śm iechów i roz
m ów  trw a  w yścig, a w łaściw ie  
„ f in is z  p racy“ . K toś  w ysuną ł się 
na przód, reszta chce go dopędzić. 
R ezu lta t —  Z w ie lo k ro tn ia ją ce  się 
w  b łyskaw icznym  tem p ie  rzędy 
ró w n iu tk o  ułożonych, odcina ją
cych się od czarnego tła  skopanej 
ziem i, b ia łych  bu raków .

O koło 9 -te j p rzy jecha ła  z T o ru 
n ia  następna grupa. W z ię li się na
tychm iast do roboty. —  No, ci już 
nas n ie  dogonią — s tw ie rd z ił ko 
lega Rysio —  m ierząc k ry ty c z 
n ym  spojrzen iem  odległość, dzie-

ludowego
lącą nas od now oprzyby łych . —  
Ano, zobaczymy — o d k rzykn ię to  
chórem  z tam te j s trony. Zaś „R y 
sio“  dostał osobistą odpowiedź od 
ko l. S te fan iaka z w ydz. m a t.- 
p rzy r. — Dopędzę cię hum anisto, 
dopędzę! Za godzinę będę ju ż  
przed tobą!. — K o l, S te fan iak do
trz y m a ł słowa, — n ie  ty lko , że 
prześcignął Rysia, ale naw et w y 
sunął się ja ko  jeden z p ie rw szych 
czołowej ko lum ny . W raz z n im  
n ied ługo cała grupa, k tó ra  rozpo
częła pracę o godzinę później by ła  
w  p ierwszej l in i i .

Tak by ło  co dzień. Przez trz y  
dn i toczy ły  się m iędzy poszcze
g ó lnym i w ydz ia łam i, g rupam i 
i  po jedyńczym y osobami „zażarte  
ro z g ry w k i“  — k to  p ierw szy, k to  
w ięcej.

(Dokończenie na s tr. 3-ej)
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ZĘDZIE
SYTUACJA w Grecji, jak udo

wodniono już tysiące razy, jest 
wynikiem anglo-amerykańskiej in
gerencji w wewnętrzne sprawy tego 
nieszczęśliwego kraju, ingerencji, 
która cechuje w latach powojen
nych politykę zagraniczną rządu 
USA, politykę obliczoną na to, aby 
opierając się w różnych krajach na 
miejscowych reakcyjnych elemen
tach i ugrupowaniach wykorzystać 
je do zrealizowania swych planów, 
nie mających nic wspólnego z u- 
gruntowaniem pokoju i bezpieczeń
stwa narodów.

Interwencja ekonomiczna USA, 
która nastąpiła po okupacji wojsko
wej, cddaia Grecję pod całkowitą 
kontrolę Stanów Zjednoczonych. 
Spółki amerykańskie kontrolują o- 
becnie przemysł i całą gospodarkę 
Grecji. Koleje żelazne i szosy w Gre
cji znajdują się w rękach takich 
spółek amerykańskich jak „Atkin- 
son“, „Drakę Joint Venture" 1 in
ne. Kanał Koryntski i porty kontro
lowane są przez spółkę amerykań
ską „Stears Grove Partnership", 
firma amerykańska „Sperry Giros- 
cope Company" buduje swe fabryki 
w Grecji. Amerykańskie spółki i 
trusty zagarnęły w swe ręce prze
mysł elektrotechniczny, lotniczy, 
spożywczy i inne gałęzie gospodar
ki, a nawet sieć telefoniczną Grecji. 
Ostatnio szczególnie wzmógł się 
dopływ prywatnych inwestycji USA 
w Grecji. Amerykańscy przedsta
wiciele wojskowi i polityczni decy
dują w takich sprawach, jak two
rzenie rządu w Grecji. Misja woj
skowa USA mianuje ministrów Gre
cji, operacjami wojennymi kierują 
oficerowie armii amerykańskiej, mia
nują oni również wyższych ofice
rów armii monarcho-faszystowskiej.

Omawiana na forum ONZ sytua
cja w Grecji jest nie tylko rezulta-

P rotest m łod zieży  
brytyjskiej

drzeciw ko  podniesieniu  
czesnego w szkołach
Uczniowie wieczorowej Szkoły 

Technicznej w Acton wysłali tele
gram do Ministra Oświaty następu
jącej treści: Protestujemy przeciw
ko 10-procentowej zwyżce czesnego 
w szkołach wieczorowych i żądamy 
odwołania tego zarządzenia".

14-tu młodych architektów ze 
Szkoły Architektury w Hammer- 
smith skierowała na ręce dyrekcji 
tej szkoły protest przeciwko podnie
sieniu czesnego na kursach wieczo
rowych ,przy równoczesnej 12,5 
proc. redukcji funduszów w dziedzi
nie budownictwa szkolnego, określa
jąc to zarządzenie jako poważną 
groźbę przeciwko rozwojowi oświaty.

Te 2 protesty są jedynie wstępem 
do szeroko zakrojonej akcji protesta
cyjnej na terenie W. Brytanii. Są one 
wyrazem obawy ludności angielskiej 
— a młodzieży robotniczej w szcze
gólności — przed nowym atakiem 
ze strony Rządu na prawo do nauki.

tem tej cudzoziemskiej ingerencji. 
Jest ona również wynikiem sytuacji 
wewnętrznej, świadczy o tym, że 
walka toczy się między siłami demo
kratycznymi i antydemokratyczny
mi. Chodzi o usunięcie przeszkód,

Zdjęcie zamieszczone powyżej uka
zało się w ilustrowanym czasopi
śmie: „Dla Ciebie Grecjo!" (wydaw
nictwo Wolnej Grecji). Przedstawia 
ono moment zakopywania żywcem 
greckich patriotów przez faszystów 
greckich. Narody nie zapomną mo
narchistom greckim znęcania się nad 
uciskanym ludem. Nadejdzie wkrót
ce dzień zapłaty, kiedy winni staną 
przed sądem sprawiedliwości.

stawianych postępowi społeczno-go
spodarczemu i społeczno-polityczne
mu. A jak uczy historia, nie można 
ich usunąć inaczej jak tyiko drogą 
zburzenia starych stosunków.

Fakty świadczą o tym, że anglo- 
amerykańska ingerencja w sprawy 
wewnętrzne Grecji wykorzystywa
na jest przez antydemokratyczne, 
reakcyjne siły Grecji, gotowe do 
wszelkich prowokacji i awantur, 
podjudzane do tego przychylnym 
stosunkiem ze strony USA i Wielkiej 
Brytanii.

Greccy monarcho-faszyścl oddali 
naród grecki w dzierżawę monopo
lom amerykańskim. Grecja stała się 
kolonią amerykańską.

Lenin wykazał, że moinopołistycz- 
ny kapitalizm jest największym nie
bezpieczeństwem dla samodzielności 
narodów, dla ich wolności i niepod
ległości. Ucisk narodowy, dyskrymi
nacja rasowa są charakterystycz
nymi cechami imperializmu. Równo
cześnie jedinak wzmagający się u- 
cisk imperialistyczny, wywołuje 
wzrost ruchu narodowo-wyzwoleń
czego ludów przeciwko swym cie
miężcom. Podważa to filary impe
rializmu i przygotowuje jego krach. 
W ten sposób, jak uczy Stalin, kolo
nie z rezerwy imperializmu prze
kształcają się w rezerwę rewolucji 
proletariackiej.

Władze ateńskie wykonując wolę 
swych gospodarzy anglo-amerykań- 
skich uprawiają wrogą politykę wo
bec Albanii i Bułgarii. Wysuwają 
agresywne roszczenia w stosunku do

terytoriów przylegających do gra
nic greckich, prowokują niekoń
czące się incydenty graniczne. Po
twierdzenie tych faktów stanowi w 
szczególności artykuł wstępny grec
kiej gazety monarcho-faszystow
skiej „Etnicos Kirikis" z 6 kwietnia 
1949 roku, zatytułowany „Naprzód 
do stolicy Albanii". Artykuł ten zu
pełnie jawnie mówi, że Grecja po
winna „wkroczyć do Albanii, a uczy
nić to trzeba teraz, nie zwlekając 
ani minuty. Naprzód, na Korczy, 
Walone i Tiranę, naprzód, nie ma 
na co czekać". Taka jest konkretna 
ilustracja tak zwanego „umiłowa
nia pokoju" przez rząd ateński, dą
żący do rozdmuchania pożogi na 
Bałkanach. Od listopada 1944 roku 
do początku października 1949 roku 
siły zbrojne rządu ateńskiego doko
nały 1565 prowokacji zbrojnych na 
terytorium albańskim.

Dyskusja w Komitecie Politycz
nym ONZ w tzw. kwestii greckiej, 
obróciła się wyraźnie przeciwko 
prawdziwym inicjatorom wysunię
cia tej kwestii na obecnej sesji Zgro
madzenia Generalnego — USA i An
glii. Na wyraźnych, konkretnych 
faktach i danych delegacje ZSRR, 
Polski i niektórych innych krajów 
wykazały, że tylko jawne wtrącanie 
się do spraw Grecji ze strony Sta
nów Zjednoczonych i Anglii, realizu
jących interwencję militarną i po
lityczną w tym kraju, było głów
nym powodem, który przyczynił się 
do wytworzenia obecnej katastrofal
nej sytuacji w Grecji i która wywo
łała tam wojnę domową. Nie będąc 
w stanie przeciwstawić czegokol
wiek niezbitej logice i faktom, przy
toczonym przez delegacje ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, przed
stawiciele USA i Anglii podjęli sze
reg dywersyjnych wypadów, ażeby 
naruszyć prawidłowy przebieg dy
skusji i zepchnąć Komitet ze słusz
nej drogi przy rozpatrywaniu kwe
stii greckiej. Większość anglo-ame- 
rykańska odrzuciła rezolucję ra
dziecką w sprawie natychmiastowe
go zaprzestania działań wojennych 
w Grecji, generalnej amnestii, wol
nych wyborów pod kontrolą wiel
kich mocarstw, kontroli granicy 
greckiej przez Komisję wielkich mo
carstw oraz zaprzestania pomocy za
granicznej dla rządu greckiego. Na
stępnie 50 głosami przeciwko 6,

SZTAFETA

przy Z wstrzymujących się od gło
sowania (Indie i Izrael), przyjęta zo
stała rezolucja bloku anglosaskiego. 
Rezolucja oskarża Albanię i Bułga
rię oraz „pewne inne państwa", 
zwłaszcza zaś Rumunię, zaleca kon
tynuowanie tzw. Komisji bałkań
skiej ONZ i nawet rozszerzenie jej 
funkcji.

Podsumowując wyniki omawiania 
kwestii greckiej w Komitecie poli
tycznym zaznaczyć należy, że wodzi
reje bloku anglo-amerykańskiego, 
którzy narzucili Komitetowi swą re
zolucję, usprawiedliwiającą inter
wencję anglo-amerykańską w Gre
cji, sprzeciwiając się uporczywie 
wnioskom radzieckim, zmierzają
cym do pokojowego rozwiązania 
kwestii greckiej, jeszcze raz zdema
skowali agresywne cele swej polity
ki. Cały świat widzi, że nie chcą oni 
pokojowego rozwiązania kwestii 
greckiej, lecz przeciwnie, dążą do 
utrzymania tam napiętej atmosfery. 
Chodzi o pretekst do kontynuowania 
interwencji i do ostatecznego prze
kształcenia Grecji w swoją bazę stra
tegiczną. Chcą oni, by na Bałka
nach tlił się ogień wrogości i wza
jemnych podejrzeń między Grecją a 
innymi krajami. Potrzebne są im 
formalne podstawy, ażeby mieć moż
ność wsuwania swego nosa do spraw 
greckich i bałkańskich. E. S.

Siuięcą rocznicę  
Rewolucji 

Październikowej

Opór p r z e c i w klice T i t o
w z r a s t a

Młodzież wiejska, tak jak robot
nicza i studencka poznała podłość 
anglo - amerykańskich agentów, 
szpiegów Tito, Rankowicza, Dżilasa 
i Kardela i ich sługusów. Młodzież 
wiejska, tak jak cały lud, na wła
snym grzbiecie odczuwa straszne 
skutki rujnującej roboty zdrajcy 
Tita, który krzycząc o socjalizmie 
zaprzedał tak drogo zdobytą wol
ność naszych ludów krwi żądnym 
imperialistom - podżegaczom do 
nowej wojny. Dlatego wyłamuje 
się ona z więzów, narzuconych jej 
przez tę bandę. Jej droga to droga 
wspólna całej pozostałej postępo
wej, antytitowskiej młodzieży. Jest 
to droga tworzenia nowej KPJ, 
walki o szybkie obalenie titowskie 
go faszystowskiego reżimu i szyb

ki powrót swej ojczyzny do obozu 
pokoju i demokracji, do jednej 
bratniej rodziny wraz ze Związ
kiem Radzieckim, Chinami i pozo
stałymi krajami demokracji ludo
wej.

Oto co pisze o młodzieży wiej
skiej jeden z korespondentów:

„Na wsi szczególnie młodzież sta
ła się w ostatnich czasach świado
ma zdrady Tita. We wsiach obec
nie nie mogą się odbywać zebrania 
młodzieży ludowej, gdyż nikt nie 
chce na nie przychodzić. Przed 
kilkoma miesiącami młodzież ze 
wsi Mr., R., i M. otwarcie odmówi
ła „dobrowolnej" pracy w majątku 
państwowym. Kilku młodych tak 
odpowiedziało pewnemu titowskie- 
mu agitatorowi: „Sprowadźcie mi

licję, może zmusicie nas do pójś
cia!" I rzeczywiście, titowcy jedy
nie przy pomocy UDB-y i milicji 
są w stanie mobilizować na różne 
akcje pracy po kilku młodych. Ca
ła młodzież ze wsi odmówiła w o- 
becności sekretarza powiatu skła
dek na titowców. Wszyscy odpo
wiedzieli jednomyślnie: „Dość z  
nas wyciskaliście dla cudzego zy
sku. Więcej już nie będziemy ani 
chodzić na wasze referaty, ani też 
składek płacić". To ich zdecydo
wanie doprowadza titowców do 
wściekłości. Potrzeba jeszcze tylko 
więcej organizacyjnego powiązania 
młodzieży. Nad tym pracuje się te
raz. Młodzież sama tworzy swoje 
grupy".

z pisma „Napried"

AMERYKAŃSKICH IMPERIALISTÓW fa n a

Poniżej podajem y fragm en ty  p rzem ów ienia wygłoszo
nego przez M inistra Spraw  Z agranicznych ZSRR W yszyń
skiego w K om isji politycznej ONZ. O dpow iadając p rzed sta 
w icielow i K anady M artinow i — m in. W yszyński pow iedział: „BBZW1 i OKSfA OTWIERAMY ZAWSZE,

L E C Z  T Y L K O

M artin „nłepokoił się" 
o to, że, według na
uki marksizmu - le- 
ninizmu, wojna jest 
jakoby zjawiskiem 
nieuchronnym w hi

storii ludzkości, a Martin 
zapewnia, że nie chce woj
ny. Dlaczego w takim ra
zie Martin nie godzi się, 
aby zapisano to jego o- 
świadczenie w odpowied
niej umowie międzynaro
dowej, dlaczego ten zwo
lennik pokoju ucieka przed 
naszymi propozycjami po
kojowymi, jak diabeł od 
wody święconej? Martin 
cytował nawet tom XXIV, 
stronicę 122 pełnego zbioru 
dzieł Lenina. Miło jest sły
szeć, jak przedstawiciele 
Kanady cytują naszych 
wielkich nauczycieli, szko
da tylko, że tak słabo wy
znają się w cytatach i wy
paczają treść tego, co prze
czytali.

Pan Martin spóźnił się 
ze swymi pretensjami na 
interpretatora marksizmu- 
leninizmu co najmniej o 
rok, bo już na trzeciej (pa
ryskiej) sesji Zgromadzenia 
Generalnego ONZ analogi
czne pretensje zgłosił Au
stin.

Ci od siedmiu boleści 
komentatorzy marksizmu - 
leninizmu kiepsko wyznają 
się w całej sprawie, prze
jawiając całkowitą ignoran
cję w zakresie praw roz
woju społecznego. Zasługą 
marskizmu - leninizmu jest 
to właśnie, że znalazł on 
klucz do badania praw roz
woju społeczeństwa ludz
kiego. Ale okoliczność, że 
społeczeństwo ludzkie pod
porządkowane jest pew
nym prawom rozwojowym, 
bynajmniej nie oznacza, że 
człowiekowi pozostaje tyl

ko ślepe podporządkowy
wanie się działaniu tych 
praw.

Człowiek — jest czło
wiekiem. Delegat kanadyj
ski — oświadczył minister 
Wyszyński — powiedział 
tu, że człowiek jest stwo
rzony na podobieństwo Bo
że, ale — patrząc na swe
go oponenta — nie powie
działbym, że powiedzenie 
to jest zawsze prawdziwe.

W każdym razie człowiek 
jest człowiekiem, a społe
czeństwo jest społeczeń
stwem i może on przez 
swą działalność organiza
cyjną współdziałać z roz
wojem szlaku historyczne
go, który ma charakter po
stępowy, wtedy, kiedy od
powiada prawom rozwoju 
społecznego.

Polityka zagraniczna pań
stwa socjalistycznego pole
ga na tym. aby ograniczyć 
lub w ogóle usunąć takie 
wady społeczne, jak wojna.

Jednym ze środków, mo
gących sprostać temu zada
niu — jest organizowanie 
miłujących pokój sił społe
cznych we wszystkich kra
jach, stworzenie zaufania 
wzajemnego i usunięcie 
tego wszystkiego, co stwa
rza możliwość rodzących 
wojnę konfliktów.

Już przed 27 laty mówił 
Lenin w wywiadzie udzie
lonym korespondentowi ga
zet angielskich „Observer“ 
i „Manchester Guardian", 
że: „...udzielenie jak naj
większej uwagi interesom 
rozmaitych narodów likwi
duje grunt, na którym mo
głyby powstać konflikty, 
usuwa wzajemny brak za
ufania, usuwa niebezpie- 
pieczeństwo jakichkolwiek 
intryg i stwarza to zaufa
nie, zwłaszcza wśród ro

botników i chicpów, mó
wiących różnymi językami, 
bez którego zupeinie nie
możliwe byłyby pokojowe 
stosunki między narodami, 
w jakiejkolwiek mierze po
myślny rozwój tego wszyst
kiego, co jest cenne w cy
wilizacji współczesnej". Z 
powyższego wynika, że zgo
dnie z nauką leninizmu, je
steśmy za pokojowymi sto
sunkami pomiędzy naroda
mi.

Pan — Panie Kanadyj
czyku — nie wyznał się w 
elementarnych tezach mar- 
ksizmu-leninizmu o stosun
ku zachodzącym między 
prawami rozwoju społecz
nego i tymi środkami, któ
re stosuje świadomie spo
łeczeństwo w tym celu, aby 
osłabić zgubne działania 
praw ujemnych i aby mi
mo istnienia tych praw 
stworzyć warunki, sprzy
jające maksymalnie łago
dzeniu tego kryzysu, pro
wadzącego periodycznie ku 
katastrofom, które kryją 
się w łonie społeczeństwa 
kap i talisty czn ego.

Oto dlaczego oświadcza
my — mówi dalej min. Wy
szyński — również obecnie, 
że nie ma żadnego przeci
wieństwa pomiędzy tezą, że 
wojna jest w kapitalizmie 
zjawiskiem nieuchronnym 
i pomiędzy naszą dążnością 
do okiełznania tego prawa 
ustroju kapitalistycznego.

Mimo, że wojny stanowią 
cechę specyficzną kapitali
zmu, siły demokratyczne są 
w stanie udaremnić wojnę, 
zapobiec wojnie przez swą 
zwartość, siłę i zdecydowa
nie. Im silniejsza będzie 
jedność mas ludowych w 
walce przeciwko wojnie, 
im głośniej zabrzmi głos 
protestu narodów przeciw

ko wojnie, tym szybciej 
sprowadzone będzie do ze
ra niebezpieczeństwo woj
ny.

Potęga solidarności miłu
jących pokój narodów jest 
w stanie sparaliżować przy
gotowania wojenne i ura
tować świat od tego stra
szliwego nieszczęścia.

Czy grunt, na którym 
wyrósł militaryzm hitle
rowski nie był zroszony zło
tym deszczem dolarów a- 
merykańskich i czy milita
ryzm hitlerowski nie zna
lazł natchnienia w hanieb
nej polityce monachijskiej 
Daladiera i Chamberlaina, 
za plecami których stały 
Stany Zjednoczone?

Czy Zw. Radziecki nie 
podniósł swego głosu w o- 
bronie Czechosłowacji i czy 
nie demaskował polityki 
monachijskiej, która mu
siała doprowadzić i dopro
wadziła do drugiej wojny 
światowej?

Taka oto jest radziecka 
polityka pokojowa, którą 
bezskutecznie starał się 
wypaczyć w swoim prze
mówieniu Mac Neil.

Mac Neil starał się do
wodzić, że żadna wojna nie 
grozi światu. Ale to samo 
mówili bohaterzy Mona
chium w przeddzień dru
giej wojny światowej. Oni 
również dowodzili, że Hi
tler nie przygotowuje woj
ny, a myśmy uprzedzali, 
że Hitler przygotowuje 
wojnę i że nie należy po
pierać tych przygotowań.

Druga wojna światowa 
s'ała się możliwa dlatego, 
że była przygotowywana. 
Rządy Wielkiej Brytanii, 
Francji 1 Stanów Zjedno
czonych nie uczyniły nic,

aby zapobiec przygotowa
niom wojennym — przeciw
nie, łudziły one opinię pu
bliczną zapewnieniami, że 
żadnej wojny nie będzie, 
że trzeba tylko „ułagodzić" 
Hitlera — i pomagały Hi
tlerowi.

*

M in. Wyszyński udzie
lił ostrej odprawy 
Mac Neil‘owi, który 
„użalał się" na to, 
jakobj ZSRR utrud
niał należyty od

biór audycji BBC i „Gło
su Aemryki". Już de
legat polski Wierbłowski 
— powiedział Wyszyński 
— stwierdził z tego miej
sca, że te audycje stanowią 
ohydną i oszczerczą, pod
żegającą do wojny, propa
gandę. Gdybyśmy poczynili 
wszelkie kroki, aby ułat
wić dobry odbiór radiowy 
tych stacji, to spowodowa
łoby to taki zryw gniewu 
i oburzenia ludzi radziec
kich, który z pewnością nie 
przypadłby do gustu p. 
Mac NeiPowi.

Rozprawiając się z „za
rzutami" Mac Neił‘a i 
Austina na temat rzekomej 
niechęci ZSRR do utrzy
mywania „kontaktów kul
turalnych" z USA i Anglią 
— min. Wyszyński zacyto
wał książkę publicysty 
angielskiego Ralpha Par- 
kera, przytaczającego sze
reg przykładów na okolicz
ność, jak BBC i Foreign 
Office starały się pod po
stacią „publicystów i 
dziennikarzy" przemycić 
jak największą ilość szpie
gów do ZSRR. Uprzedzam 
pana Mac Neil‘a — 
oświadcźył min. Wyszyń
ski — że dla takiej publi
czności nie otworzymy ani

drzwi, ani okien. Drzwi i 
okna otwieramy zawsze, 
lecz tylko dla czystego po
wietrza.

Skarżycie się Panowie — 
powiedział Wyszyński, — 
że nie chcemy rzekomo 
utrzymywać kontaktów 
kulturalnych, lecz wy 
utrzymujecie je z wszel
kiego rodzaju zdrajcami i 
renegatami typu Kraw- 
czenki, których przeciw
stawiacie Związkowi Ra
dzieckiemu, Jeżeli pan 
Austin naprawdę zechce 
utrzymywać stosunki kul
turalne z ZSRR — odpo
wiemy wzajemnością.

ZSRR utrzymuje współ
pracę kulturalną i nauko
wy, muzyczną i sportową 
itd, i id. z całym szeregiem 
krajów. Codziennie wyjęż- 
dża z ZSRR jakaś delega
cja do innych krajów, lub 
przyjeżdża do Związku Ra
dzieckiego jakaś delegacja 
innego państwa. Utrzymu
jemy współpracę kultural
ną 1 naukową z Polską, 
Czechosłowacją, Węgrami, 
Rumunią, Albanią, Buł
garią, Finlandią China
mi Ludowymi, Włocha
mi, Szwecją, Niemcami 
Wschodnimi, Belgią, Ko
reańską Republiką Ludo
wą, Pakistanem, gdzie te
raz znajduje się delegacja 
pisarzy radzieckich.

Jakie więc macie Pano
wie prawo powtarzać 
brudne oszczerstwa goeb- 
belsowskie o tzw. „żelaz
nej kurtynie"? Posyiamy 
nasze delegacje do wszy
stkich krajów, gdzie przyj
muje się nas jak przyja
ciół, gdzie nie przeciw
stawia nam się rozmaitych 
panów Krawczenko i 
gdzie nie usiłuje się nas 
szkalować.

♦

P as z y  ści
kieru ją
ARMIĄ

FRANCUSKĄ
Francuski sąd wojskowy w Pa

ryżu uniewinnił gen. gen. Guille- 
m ent‘a, Benoiton‘a oraz Gui-
bertau z zarzutu stawiania oporu 
wojskom angielskim w czasie inwa
zji Madagaskaru w maju 1942 r. 
Dowódcy ci stali na czele wojsk 
■francuskich, wiernych rządowi V i- 
chy. W  czasie procesu doszło do 
sensacyjnego wydarzenia, bowiem  
świadek oskarżenia gen. Gentil- 
homme, który w imieniu Wolnej 
Francji zajął Madagaskar, oświad
czył: „Szef sztabu generalnego, któ
ry w dniu 8 listopada 19' r. wydał 
rozkaz przeciwstawienia się lądo
waniu aliantów w Afryce Płn., jest 
obecnie szefem sztabu generalnego 
armii francuskiej".

J a k . wiadomo obecnym szefem  
sztabu francuskiego jest gen. Re
ner s.

Łatwy sposób likwidacji 
bezrobocia tu krajach 

inarslialloaskicb

t

.



Wzmóc troskę o zdrowie studentów STUDENCI
w ewłąaku z „Tygodniem Stu

denta" poruszę pewną sprawę, któ
ra  narzuca mi się w wyniku paro
krotnego pobytu w Sanatorium Aka
demickim w Zakopanem. Chodzi tu 
o niedostateczne traktowanie po
trzeb tego sanatorium.

Sprawą najważniejszą dla lecze
nia młodzieży jest rozbudowa sana
torium, która zlikwidowałaby dłu
gie oczekiwanie na miejsce. Często 
bowiem stan chorego, wymagający 
według orzeczenia lekarskiego na
tychmiastowej kuracji, pogarsza się 
znacznie w okresie kilkumiesięczne
go oczekiwania na miejsce w sana
torium. Przez to szanse wyleczenia 
choroby maleją.

Rozwiązanie tego problemu jest 
stosunkowo proste. Polegia na nad
budowaniu piątego piętra nad gma
chem głównym i wybudowaniu bu
dynku administracyjnego, który by 
pomieścił biura i mieszkania służ
bowe personelu. Zwolnione w ten 
sposób pomieszczenia w gmachu 
głównym umożliwią zwiększenie li
czby łóżek dla chorych.

Sanatorium Akademickie posiada 
170 miejsc dla chorych a po rozbu-

Depesze
studentów
do Marszałka
ROKOSSOWSKIEGO

Do Redakcji naszej w dalszym 
Ciągu napływają depesze i rezolu
cje w związku z powrotem do 
pracy w  ojczyźnie, Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego:

„Zapewniamy Ciebie Marszał
ku, że my studenci rozumiejąc zna
czenie Planu 6-letniego, planu 
budowy podstaw socjalizmu w  
Polsce, dla podniesienia dobroby
tu i obronności naszego narodu 
zobowiązujemy się ze swej strony 
uwielokrotnić nasze wysiłki nad 
lepszym i szybszym przyswoje
niem sobie wiedzy i nauki, god
nie wywiązując się z zadań, któ
re stawia przed nami Polska Lu
dowa".

(Studenci Wydziału Prawa U- 
niwersytetu Warszawskiego ze
brani na masówce 21.XI w sali 
kolumnowej U. W.)

*

...„Witamy Marszałka Rokos

Lisł do R edakcji
dowie posiadałoby około 260. Roz
budowa ta przeprowadzona kosztem 
20 proc. wartości istniejącego obie
ktu powiększyłaby ilość miejsc o 50 
proc. Posiada więc swoje uzasad
nienie ekonomiczne,, oo zostało po
twierdzone przez rzeczoznawcę Mi
nisterstwa Zdrowia. Inwestycja ta 
pozwoliłaby lepiej wykorzystać 
istniejące już urządzenia sanatorium 
jak kotłownia, kuchnia, gabinety 
lekarskie. Tym samym odpadają ko
szty, które trzeba by ponieść przy 
budowaniu nowego zakładu.

Sprawa wlecze się podobno już 
od 1947 r. i co ciekawsze ze zmien
nym szczęściem. Ministerstwo Zdro
wia ijako by przyznaje fundusze, ale 
jednak do budowy nie dochodzi, Nie
zrozumiała jest dla mnie taka linia 
postępowania, pociągająca za sobą 
niecelowe wydatki. Bo np. w zwią
zku z projektowaną rozbudową na
kładem kilku milionów złotych prze
niesiono drewniany budynek służ
bowy na inne miejsce, przygotowu
jąc w ten sposób plac pod budowę. 
Następnie zwieziono kilka wagonów 
cegieł. Przeprowadzono dokumenta
cję techniczną. Rozpoczęte prace 
utknęły na martwym punkcie i na
daremnie oczekują ostatecznej de
cyzji Ministerstwa Zdrowia.

Słaby rozwój Sanatorium Akade
mickiego przy stale rosnącej liczbie 
studentów w Polsce, nie da się ni
czyim usprawiedliwić.

Co znaczy 17o miejsc sanatoryj
nych na 100 tys. młodzieży studiu
jącej? Odpowiada się, że studenci 
mogą leczyć się i w innych sanato
riach. Owszem, muszą! Jednakie 
tylko rozbudowa Sanatorium Aka
demickiego może zapewnić im naj
lepsze i skuteczne warunki leczenia.

Ważna jest specjalizacja zakładu le
czniczego. Gruźlica u młodzieży 
przebiega odmiennie niż u star
szych. Sanatorium w okresie waka
cyjnym nastawia się na przyjęcie 
możliwie największej liczby studen
tów, a w pozostałym okresie przyj
muje i  innych pacjentów.

Przebywający na kuracji student 
ma warunki pogłębiania i kontynu
owania studiów w oparciu o stale 
rosnącą bibliotekę naukową i wspól
ne zainteresowania -innych kolegów. 
Taki ośrodek łatwiej- poddać wpły
wom i opiece organizacji studen
ckich.

Nie wiem, czy przewiduje się roz
budowę Sanatorium Akademickiego 
w Zakopanem w piani,e sześciolet
nim. Jeżeli- nie — -to jeszcze można 
wprowadzić korektę, jeszcze jest 
dość czasu, żeby zdecydować rozpo
częcie budowy w roku 1950.

Sądzę, że sprawa już dojrzała do 
tego, żeby zajęła się nią opinia pu
bliczna. Powierzam ją przeto Re
dakcji „Po prostu".

J. N.

OD REDAKCJI
Fakty, jakie podajecie są bez

sprzecznie niepokojące. Bezsporna 
jest również sprawa, że organizacje 
studenckie oraz nasze pismo mało 
uwagi poświęcają zagadnieniom 
zdrowia studentów. Problem zdrowia 
studentów musi znaleźć należne 
miejsce w naszej pracy.

Omówieniu kwestii zachowania 
odrębności Sanatorium Akademi
ckiego i rozpatrzenie istniejących 
obecnie w nim warunków dla kon
tynuowania studiów poświęcimy 
specjalny artykuł.

Historia wyższych uczelni w Buł
garii, rozpoczyna się dopi*ro w ro
ku 1878, to znaczy od chwili oswobo
dzenia kraju z tureckiej niewoli. 
Pierwszy Uniwersytet w Bułgarii, 
powstaje dopiero w roku 1900, w So
fii.

W 1921 roku powstają Państwowa 
Wyższa Szkoła Przemysłowa w So
fii i Uniwersytet w Warnie. W okre
sie przedwojennym powstają inne 
szkoły specjalizacyjne, jak Państwo
wa Akademia Muzyczna w Sofii, Po
litechnika w Sofii, oraz wyższe u- 
czelnje handlowe.

Tak okres przedwojenny, jak i o- 
kres samej wojny charakteryzuje 
walka postępowych studentów buł
garskich z faszyzacją wyższych u- 
czelni, przez carskich sługusów. 
Piękną kartą w dziejach walki de
mokratycznego ruchu studentów w 
Bułgarii, jest powszechny strajk stu
dentów w roku 1931, na znak prote
stu przeciwko działalności- faszys
towskiej profesora Cankowa. W o- 
kresie minionej wojny wielu studen
tów bułgarskich oddało swoje życie 
walcząc w oddziałach partyzanckich 
z monarcho - faszystowskim reżi
mem w swoim kraju, idącym na pas
ku hitlerowskim Niemiec.

Tak jak dla całego narodu, tak sa
mo i dla studentów dzień 9 września 
1944, stanowi historyczną datę. Od 
tej chwili wyższe uczelnie w Bułga
rii, rozpoczynają nową kartę swoich 
dziejów, w służbie narodu, w służbie 
szerokich mas studentów, dzieci ro
botników i chłopów, w służbie budo
wy nowej socjalistycznej przyszłości 
ludowej republiki Bułgarii.

W liście skierowanym do Uniwer
sytetu w Sofii w roku 1946, wielki 
wódz narodu bułgarskiego Gieorgii 
Dymitrow pisał:

„Dla rozkwitu naszego narodu i 
wszechstronnego postępu naszej lu
dowej republiki, potrzebujemy wiel
kiej ilości oddanych narodowi i wy
soko wykwalifikowanych specjalis
tów do wszystkich dziedzin, politycz
nego, gospodarczego i kulturalnego 
życia. Kuźnią tych kadr są wyższe 
uczelnie, a przede wszystkim sofijski 
Uniwersytet. Rząd otoczy Wyższe 
Uczelnie wszechstronną pomocą.

Ale osiągnięcie zadań postawio
nych przed Wyższymi Uczelniami 
zależy przede wszystkim od wytężo
nej pracy profesorów i studentów. 
Nie wolno oszczędzić sił j czasu, aby 
opanować zdobycze nauki. Potrzebna 
jest wytrwała codzienna praca dla 
pełnej służby narodowi. Należy wy
powiedzieć bezwzględną walkę for
malnemu przechodzeniu studentów z

G azetka ścien n a
w każdej św ietlicy

sowskiego na stanowisku Ministra 
Obrony Narodowej z głęboką uf
nością i wiarą. Wiemy, że jest 
to naszym wielkim zwycięstwem  
w  walce o pokój, — że jeszcze sil
niejszą stanie się nasza ojczyzna 
i— Polska Ludowa"...

(Studenci Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej w Gdańsku, zebra
ni na akademii z okazji Tygodnia 
Studenta).

*
Podobne rezolucje uchwalono 

we wszystkich miastach uniwer
syteckich podczas masówek urzą
dzanych w  Międzynarodowym 
Tygodniu Studenta.

Tę atmosferę twórczego współ
zawodnictwa chyba najlepiej od
dają słowa kol. Jam rozik student
ki Praw a, k tóra  przynaglając zbyt 
opieszałych ustawicznie powtarza
ła: „prędzej, prędzej, koledzy, ho 
nas doganiają". Kol. Jam rozik już 
od kilku dni iest członkiem nasze
go Związku. Swą deklarację zło
żyła zaraz na drugi dzień „po wy
kopkach", w  których brała udział, 
i w  których w ram ach swego w y
działu zdobyła jedno z kilku 
pierwszych rniejsc. Powtórzm y 
więc z satysfakcją: „życie tworzy 
świadomość".

Próbowaliśm y również zracjo
nalizować naszą pracę. Powstała 
metoda, ulepszająca zsypywanie 
buraków  na kopce i dostarczanie 
ich na wóz, posługiwanie się na
rzędziami.

N aw et deszcz nie odryw ał od 
pracy. Oszczędzający się „laluś" 
został w yśm iany i robota szła z 
niesłabnącym zapałem.

W poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku zapomniało się o zmę
czeniu, nęciły tańce, zabawy.

Jak  już donosiliśmy (Po prostu 
nr. 29) przy Zarządzie Okręgowym 
ZAMP w Krakowie powołano dzie
sięcioosobowy zespół redakcyjny, 
którego zadaniem będzie roztocze
nie opieki nad gazetkami ścienny
mi poszczególnych wydziałów 
uczelni krakowskich oraz instruo
wanie lokalnych kolegiów redak
cyjnych —— nie posiadających przy 
wydawaniu pierwszych numerów— 
należytego doświadczenia. Stroną 
graficzną gazetek zajmie się Zę

zę str. 1-ej)

Przyszła chwila odjazdu. Powi
taliśm y ją  z żalem. A uta już cze
kały. Trzeba wsiadać.

Ogromną satysfakcję dały nam  
ogłoszone przez adm inistratora 
maj ątku w yniki współzawodnic
tw a międzywydziałowego. Okaza
ło się, że nieliczna stosunkowo 
grupa studentów  -  praw ników  
zdobyła pierwsze miejsce. Siedem 
dni musiałaby pracować ta  sama 
ilość pracowników sezonowych, 
aby wykonać to, co zrobili praw 
nicy od godz. 9-ej do 15-ej. Huma 
niści studenci wydz. m at.-przyr. 
również dobrze się zasłużyli.

Odjechaliśmy z miłym poczu
ciem, że pracą swą pomogliśmy 
polskiemu chłopu.

Hladko Ryszard

PS. A dm inistracja m ajątków  
uniwersyteckich w Toruniu zako
m unikowała nam, że W uznaniu 
pracy studentów  UMK przy w y
kopkach buraków  cukrowych prze 
znaczyła 20000 zł. na Fundusz 
Stypendialny TPMSW.

spół Graficzny, złożony ze studen
tów ASP i WSSP, przeznaczony do 
dyspozytfji wszystkich zespołów re
dakcyjnych gazetek wydziałowych.

Dowodem silnego związania stu
dentów — ZAMP-owców z życiem 
fabryk krakowskich jest nawiąza
nie ścisłej współpracy z gazetkami 
świetlic robotniczych. Sumując 
liczne wypowiedzi redaktorów ga
zetek ściennych — studentów i ro
botników, na odbytej ostatnio kon
ferencji, otrzymamy wytyczne na 
najbliższy okres: Zespoły redak
cyjne gazetek akademickich, zależ
nie od swej specjalizacji, współpra
cować będą z odpowiednimi bran
żowo fabrykami — np. studenci 
chemicy z fabryką Wandera, stu
denci Politechniki — z przedsię
biorstwami budowlanymi.. Pozwoli 
nam to wzmocnić więź między śro
dowiskiem akademickim a warszta
tami pracy, w których w przy
szłości studenci nasi zajmą miejsca.

Wśród nielicznych gazetek ścien
nych, wychodzących w ubiegłym 
roku i kontynuujących obecnie w 
Krakowie swą pracę jest „Postępo-

Czy
jesteś już

„Po prostu"?

wlec" redagowany przez Zespół 
Prasowy Z.A.M.P. przy Akademii 
Handlowej. Wysiłek ZAMP-owców, 
redagujących tę gazetkę przyniósł 
konkretne osiągnięcia, których do
wodem jest dwadzieścia cztery nu
mery „Postępowca", wydane od 
stycznia br. w kilku mutacjach.

Działalność zespołu nie ograni
czyła się tylko do własnej uczelni. 
,,Postępowiec" dotarł do świetlic 
robotniczych, kół szkolnych Z.M.P. 
i Domów Akademickich. Poszcze
gólne mutacje gazetki ściennej stu
dentów A. H. wychodziły w fabry
ce „Sygnały", w Bursie Inwalidów 
Wojennych R. P. (pod nazwą „Na
sze słowo"), a nawet w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Naftowego w 
Krośnie. Wydania te, ukazujące się 
co tydzień, były specjalnie dostoso
wywane do wymienionych ośrod
ków. O zainteresowaniu jakie 
wzbudziły one, nie tylko wśród stu
dentów, ale i robotników-, świad
czą napływające do Redakcji „Po
stępowca" listy.

Zasadniczym założeniem Zespo
łu Prasowego Z.A.M.P. przy A. H. 
było pokazanie świetlicom robotni
czym jak powinna wyglądać gazet
ka ścienna. Starano się pobudzić 
inicjatywę świetlic robotniczych do 
zakładania własnych fabrycznych 
gazetek. Zainteresowani robotnicy 
zaczęli nadsyłać własne artykuły. 
Zamieszczano je, ograniczając tym  
samym artykuły zespołu. W ten 
sposób po kilku wydaniach fabrycz
na gazetka ścienna, wydawana 
przez zespół studencki przeradzała 
się w gazetkę prawdziwie robotni
czą, redagowaną przez robotników.

Doświadczenia zespołu „Postę
powca" stały się w znacznym stop
niu podstawą — zainicjowanej na 
naradzie redaktorów gazetek ścien
nych — akcji. Nowe formy pracy i 
rosnące zainteresowanie doprowa
dzić powinny do jej powodzenia 
oraz realizacji hasła: „gazetka 
ścienna w każdej świetlicy".

Zespoły redakcyjne uczelni k ra
kowskich przystąniły do pracy — 
czekamy na wyniki.

M ARIAN STRU żYŃ SK I

Praiunicy byli piermsi...
(Dokończenie

KRAJU DYMITROWA
semestru na semestr. Studenci winni 
zawsze pamiętać, że najlepszymi la
tami nauki i poznania wiedzy, są la
ta studiów na uczelni. I dlatego lata 
te winny być poważnie i rozumnie 
wykorzystane przez nich.

Uniwersytet winien stać się kuź
nią przodującej nauki, rozwijającej 
postępową myśl, winien szerzyć 
prawdziwy patriotyzm. Winien się 
ściśle związać z problemami, pracą i 
potrzebami narodu, a w szczególnoś
ci gospodarki narodowej. ścisła 
współpraca postępowych studentów 
i profesorów winna przyczynić się do 
podniesienia naszej „Alma-Mater“ 
na najwyższy poziom — dla dobra 
naszego kraju".

W 1947 roku powstaje Komitet dla 
Spraw Nauki, Sztuki i Kultury, któ
remu zostają podporządkowane 
wszystkie wyższe uczelnie. Komitet 
ten opracowuje nową ustawę o wyż
szym nauczaniu, odpowiadającą wa
runkom i potrzebom ludowej Bułga
rii. Ustawa zostaje przyjęta przez 
Wielkie Zgromadzenie Narodowe.

Nowa ustawa dotyczy przede wszy
stkim samego systemu studiów, lik
widuje cały szereg wydziałów w ich 
dotychczasowej formie, tworząc na 
to miejsce nowe, które umożliwią 
uczelniom wyszkolenie specjalistów 
niezbędnych dla rozwijającego się 
przemysłu, komunikacji, rolnictwa 
i t. d. I tak powstają nowe wy
działy: planowania przemysłowego, 
ekonomii, przemysłu, transportu, 
ekonomii, przemysłu, transportu, 
handlu, finansów 1 bankowości, sta
tystyki i t. d. Taka sama reforma, 
przystosowująca poszczególne dzie
dziny studiów do potrzeb narodu, 
objęła wszystkie inne wydziały i fa
kultety, a przede wszystkim studia 
rolnicze, medyczne, techniczne i pe
dagogiczne.

Przy tej zakrojonej na olbrzymią 
skalę reformie studiów uniwersytec
kich Bułgaria korzystała z bogatych 
doświadczeń oraz przykładu Związku 
Radzieckiego.

Sprawą ściśle związaną z reorga
nizacją studiów, było wydanie pod
ręczników przystosowanych do no
wych potrzeb. Po V Zjeździe Bułgar
skiej Partii Komunistycznej, która 
między innymi szeroko omawiała za
gadnienie wprowadzenie na wyższe 
uczelnie nowej postępowej wiedzy, 
Komitet dla Spraw Nauki, Kultury 
i Sztuki wydał odpowiednie zarzą
dzenia, zmierzające do zmiany pod
ręczników naukowych. Przede wszy
stkim oparto się na tłumaczeniach 
podręczników radzieckich. Niezależ
nie od tego naukowcy bułgarscy o- 
pracowują w tej chwili 334 nowych 
podręczników, które zastąpią prze
starzałe dotychczasowe.

W dalszym ciągu Rada Ministrów 
zatwierdziła ustawę o obowiązko
wych praktykach dla studentów w 
swoich specjalnościach, celem ścisłe
go powiązania teorii z praktyką. W 
roku bieżącym, praktyki te objęły 
już studentów ze wszystkich uczelni.

Niezwkle cenną pomocą dla stu
dentów przy gruntownym opanowy
waniu materiału, stanowią Zespoły 
Samopomocy w Nauce. W roku szkol
nym 1948-49 pracowało na uczelniach 
bułgarskich 203 ZSN-ów, obejmują
cych swoim zasięgiem 5.025 studen
tów. ZSN-y, były prowadzone przez 
151 profesorów i 131 docentów.

Specjalnie w chwili obecnej, przy 
braku odpowiednich podręczników do 
nauki ZSN-y, spełniają szczególnie 
ważną rolę.

Państwo otacza studentów troskli 
wą opieką w okresie ich studiów, 
przez szeroką akcję pomocy mate
rialnej. Akcja pomocy jest scentra
lizowana w t. zw. „Ogólnym Fundu

szu Pomocy Studentom Wyższych 
Uczelni Bułgarii". Budżet funduszu 
z 9 milionów lewa w 1944 r. wzrósł 
do 215 milionów lewa w 1947 roku. 
W roku bieżącym 8115 studentów 
korzystało z stypendiów mieszkanio
wych, stołówkowych i odzieżowych, 
20 milionów lewa przeznaczono na 
pomoc stołówkom studenckim.

Wszyscy studenci mają zapew
nioną bezpłatną pomoc lekarską. W 
studenckich sanatoriach i domach 
wypoczynkowych leczy się i odpo
czywa setki studentów Bułgarii.

12 tys. studentów korzysta ze sto
łówek akademickich. Domy akademi
ckie dysponują w chwili obecnej ilo
ścią 700 miejsc. W planie pięciolet
nim zostaną w Bułgarii wybudowane 
nowe domy akademickie, które po
mieszczą 4.000 studentów. Stypendia 
pieniężne w roku bieżącym otrzy
muje 3.907 studentów studiujących w 
Bułgarii, oraz 431 stypendiów prze
znaczono dla Bułgarów studiujących 
zagranicą. Z wczasów letnich w ro
ku bieżącym korzystało około 2000 
studentów.

Podstawowym kryterium w przy
dzieleniu pomocy jest pochodzenie 
socjalne studenta, co stanowi gwa
rancję zapewnienia dobrych warun
ków studiów młodzieży robotniczo- 
chłopskiej.

Dzięki wszechstronnej pracy Dy- 
mitrowskiego Związku Ludowej Mło
dzieży Bułgarii, przodującej organi
zacji młodzieży Bułgarii, studenci 
podnoszą swój poziom ideologiczny i 
stają się świadomymi obywatelami 
swojej ludowej ojczyzny. Wspólnie 
z postępową młodzieżą i studentami 
świata, wzorując się na przykładzie 
bohaterskiej młodzieży radzieckiej, 
studenci Bułgarii, stanowią zwarty 
oddział światowego frontu obrońców 
pokoju. J. W.

W okresie Tygodnia Studenta mło
dzież akademicka uczestniczyła w 
ulicznym kolportażu „Po Prostu".
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We wrocławskim  Klubie S tu
denta odbył się ciekawy wieczór, 
na którym  Jan  K ott i St. D ygat 
odczytali w yjątk i ze swej sztuki 
z życia studentów , noszącej ty 
tuł: „Nowy Świętoszek".

P raprem iera  tej sztuki odbę
dzie się w połowie stycznia we 
Wrocławiu, w tym  czasie „Nowy 
Świętoszek" ukaże się drukiem  
w w ydaniu „Czytelnika". P rzy
gotowuje się przekłady czeski 
i węgierski sztuki K otta i Dy
gata. (w)
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Ulubioną trasą spacerowiczów jest 
warszawska Trasa W — Z. Prawda 

koledzy, że ładnie tu! P O  P R O S T U  i
m .



M. Gorki „NA DNIE“

W asylisa K arpow na — 
Zdzisława Zychowska, 
Waśka P repiet —  Je

rzy  Kaliszewski.

Pisać o G o rk im  — to rzecz trudna, 
G o rk i —  to n ie  ty lk o  autor „W ro 
gów “ , „M a tk i“ , „Ż yc ia  K lim a  Samr 
g ina “  —  to  p ra w ie  sym bol nowej, 
zw iązanej z życiem ludu  lite ra tu ry , 
symbol nowego, bezpośredniego z 
p ro le ta ria tu  wychodzącego typu  p i
sarza.

Do tego jedynego w  swoim  rodza
ju  znaczenia dorosło dzieło Gorkiego 
pow oli: rea lizm  jego nie wyskoczył 
n i stąd n i zowąd, lecz kszta łtow a ł się 
i  dojrzewał w  m iarę w a lk i klasowej 
na teren ie R osji carskie j, coraz s i l
n ie jszych ruchów  rew o lucy jnych  ro~ 
syjskiego p ro le ta ria tu , i  coraz s il
n ie jszych z n im i zw iązków  Maksyma 
Gorkiego. D op ie ro  po pierwszych 
bliższych kontaktach Gorkiego z Le
n inem  powstaje „M a tk a “ , pierwsza 
powieść o świadomej, opartej o terie  
naukowego socjalizm u, walce rob o t
n ika  z uciskiem  kap ita lizm u  i  cara
tu , powieść stająca u w ró t nowego 
socjalistycznego rea lizm u. We wcze
śniejszych utw orach Gorkiego n ie  
tnam y jeszcze ta k  pojętego rea lizm u, 
m am y za ledw ie jego p rzeb łysk i i  za
powiedzi.

Do tych wcześniejszych u tw orów  
należy też dram at „N a  dn ie“ , w ys ta 
w io n y  w  końcu ub. sezonu przez 
łó dzk i T ea tr W ojska Polskiego, a 
obecnie w  zm ienionej obsadzie uka
zany na scenie Teatru Polskiego w  
W arszawie. O tw ie ra  on no rm a ln y  se 
zon tea tra lny , będąc zarazem przed
staw ieniem  konkursow ym , zgłoszo
nym  na fes tiw a l sztuk rosy jsk ich  i 
radzieck ich  — choćby w ięc z tych 
ty lk o  powodów w a rto  się n im  b liżej 
• j ą ć .

„N a  dn ie ", napisane d la  M oskiew 
skiego T ea tru  Artystycznego 
(M C H A T ‘u) w  r. 1902, realizowane 
na scenie przez na jw yb itn ie jszych  
reżyserów z K . S. S tan is ław skim  na 
czele, n ie  schodziło z te j sceny przez 
27 lat. Już sam ten fak t'm oże  być' 
m ia rą  w artości d ram atu, T ym  ba r
dz ie j, że sam ym  w yborem  te m a ty k i 
d ram at ten s taw a ł się oskarżeniem 
us tro ju  R osji carskie j, o  którego zła-, 
m anie toczył w a lkę  rosy jsk i p ro le 
ta ria t.

A kc ja  „N a dn ie “  rozgryw a się w  
środow isku lum penpro le ta riack im , 
w  domu noclegowym, gromadzącym 
lu d z i z rozm a itych klas społecznych, 
w yko le jonych i  wyrzuconych poza 
naw ias społeczeństwa: szulerów, na
łogowych a lkoho lików , prostytu tek, 
złodziejów, włóczęgów. Ten św iat 
skra jne j nędzy i  upodlenia, św ia t 
lu d z i bez pracy i  bez w łasności, nie- 
zw iązanych ju ż  z kap ita lis tycznym  
społeczeństwem żadną w ięz ią  prócz 
n ienaw iści, _ jes t też w yzw olony z 
w szystk ich  jego norm  obyczajowych i 
m ora lnych: gardzi m oralnością miesz
czańską, honorem, sum ieniem. Panu
je  tu  ty lk o  zwierzęce praw o w a lk i o 
byt, człow iek cz łow iekow i jes t w i l 
kiem . A le  ta w a lka  o by t jest ty lk o  
w a lką  o prawo do wegetacji, ludzie 
c i pogardzają pracą, n ie  szukają je j 
nawet, stoją na g ran icy rozpaczy i  
rezygnacji.

Środowisko, ta k ie  samym swoim  
is tn ien iem  oskarżało us tró j k a p ita l i
styczny, „S e tk i tys ięcy bezdomnych 
nędzarzy“  —  pisze L . Gomolic- 
k i  w  starann ie  opracowanym  progra 
m ie  przedstaw ien ia T eatru  Polskie- 

„w łó czy ły  się po drogach Ro
s ji,  m ieszkały pod gołym  niebem, w  
m ie jsk ich  parkach, pod pa rkanam i 
dz ie ln ic  fabrycznych, w  podziem 
nych la b iryn tach  m iast, na cm enta
rzach. W  la tach dziew ięćdziesiątych 
ubiegłego s tu lec ia  z jaw isko  to p rz y 
b ra ło  fo rm y  masowe“ . B y li to  tzw  
„bosiacy“ .

Z  powodu w yboru  takiego w łaśnie 
środow iska zarzucano G ork iem u na
tu ra lizm , lubow an ie  się w  bezna

dzie jnym  opisie c ie rp ień ludzkich , 
n ie typow ych w  dodatku: bo podsta
wow ym  k o n flik te m  św iata miesz
czańskiego jest k o n f lik t  m iędzy zor
ganizowanym, pracującym  pro le ta 
riatem , a zorganizowanym, m iędzy
narodowym  najczęściej kap ita łem ; 
„bosiacy“  są tego św iata produktem  
ubocznym. A le  w yb ó r środow iska n ie  
jest tu  dziełem - przypadku, an i — 
tym  bardzie j — sku tk iem  artys tycz
nej nieudolności. Potrzebny on b y ł 
G ork iem u podw ójn ie : po pierwsze, 
b ije  ideologów mieszczaństwa ich 
własną bronią — hum anitaryzm em , 
pokazując ja k  n ie lu dzk i i  ja k  n ie 
uchronny je s t w  ty m  układzie  sto
sunków św iat, na k tó ry  się godzą i  
którego n ie  chcą rew o lu cy jn ym  prze
w ro tem  zburzyć. Fo drugie, chce w  
tym , na jbardzie j jaskraw ię  demasku
jącym  lu dzk ie  m yś li i czyny, środo
w isku dokonać ideologicznej polem i
k i z poglądam i to łs to jow ców : z zasa
dą „n iesprzeciw ian ia  się z łu “  i  po
w olne j, m ora lne j napraw y tego 
świata. W okół tego zagadnienia kon 
cen tru je  się akcja i  tem u służy 
wprowadzenie na scenę do b ro tliw e 
go starca —  Ł u k i.

Łuka  —  to  p ra w d z iw y  „boży czło
w ie k “ , p ie lg rzym  i  m arzycie l, przed
s taw ic ie l ja k b y  „m ądrości ludow e j", 
„łagodzący spory i  zatarg i, zaciera ją
cy klasowe odruchy buntu, ja k ie  m o
gą się rodzić na dn ie .“  —  pisze t łu 
maczka sztuk i, A nna Kam ieńska. 
„Jest on rzeczn ik iem  n ie rozb ijan ia  
f ik c j i  i  k ła m s tw  zasłaniających rze
czywistość, dz ięk i k tó ry m  is tn ien ie  
w yda je  się ludziom  jeszcze znośne". 
F ilozo fia  Łukasza, to w  ostatecznym 
rachunku zgoda na p iek ło , złudzenie, 
że uda się je  zasłonić w ym yś lonym i 
d la  pocieszenia .serc bajeczkami. N ic  
też dziwnego, że rzeczywistość mści 
się okru tn ie  na jego rojeniach.

S łyszeliśm y zdanie, że na tu ra li- 
Stycz-na konw encja beznadziejności 
ludzkiego is tn ien ia  i  bezcelowości 
ludzk ich  dążeń nie mogła zostać w  
„N a dn ie “  przełamana, bo bohatera
m i sz tuk i są p ra w ie  bez w y ją tk u  
zdeklasowani przedstaw icie le  tzw . 
„k la s  wyższych“ , n iezdoln i do czyn
nego oporu p rzec iw ko  kap ita lis tycz
nej rzeczyw istości; sam i bowiem  tę 
skn ią  do pow ro tu  na utracone dzidki 
n iezrozum ia łym  okolicznościom  po
zycje. O p in ia  ta  W ydaje nam  się s łu 
szna — z pewną popraw ką jednak. 
Zorganizowanego oporu m ieszkańcy 
domu noclegowego K osty lew a i  im  
podobni n ie  stworzą napewno. A le  
G ork i pokazuje, że naw et „n a  d n ie “ 
można ura tow ać ludzką  godność i  
zdobyć się na p rzeb łysk i nowego, 
szerszego n iż  drobnomieszczański 
egoizm, stosunku do św iata. Ludzką 
i  robotniczą godność ra tu je  ślusarz 
Kleszcz —  n iec iekaw y zresztą czło
w ie k  —  ra tu je  ją  przede w szystk im  
Satin. „C złow ieka n ie  wolno poniżać 
litością... Człow iek —  to  brzm i dum- 
n ie “ . S a tin  jednak n ie  p o tra f i swoich 
w yw odów  poprzeć czynem i  od tego 
p u n k tu  n ie w ą tp liw ą  rac ję  ma au tor 
zacytowanej powyżej op in ii. Pozy
tyw n e  rozw iązan ie  prob lem u dom u 
noclegowego i  jego m ieszkańców mo
że przy jść ty lk o  zzewnątrz, ze s trony  
zorganizowanego p ro le ta ria tu . T ak 
też prob lem  ten  rozstrzygnęła h is to 
ria .

Nazw isko i  zespół Leona S chille ra 
gw ara n tu ją  w ysok i poziom przedsta
w ien ia ; szkoda ty lko , że reżyser n ie  
zw iększył powolnego tem pa sztuki, 
charakterystycznego w p raw dz ie  dla 
rosyjskiego te a tru  dyskursyw no -  f i 
lozoficznego, do którego jednak w idz  
po lsk i m ało jes t przyzw yczajony. N ie  
zdecydował się także na jedno litą  
koncepcję reżyserską: w  kontekście 
na tu ra lis tycznych na ogół sy tuac ji 
rażą ta k  mp. konw encjona lne rozw ią 
zania sceniczne ja k  scena b ó jk i w  
przedosta tn im  akcie.

Ib .
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D ym ią fa b ry k  kom iny  dumne, 
w  hutach żar szkarła tny się p a li — 
tak  zwycięża cz iow iek rozum ny, 
taka droga prowadzi w  socjalizm .

Rosną mosty, jadą wagony, 
w iozą blask zwyciężonej stali, 
będą domy, będą tra k to ry  — 
taka droga prowadzi w  socjalizm .

Praca mocna, dłon ie sprzężone, 
odżew sta li, c y rk la  i  ziem i, 
w a lka  czeka, zadanie ogromne — 
jedno hasło dziś: B udu jem y!

Robotn icy strudzeni walczą 
w  ostrych blaskach fabryczne j ha li, 
tętnem  m io ta  i  p i iy  tarczą 
rośnie, krzepnie w  Polsce socjalizm .

Chłop i walczą gromadą, wioską, 
głośnym  szumem tra k to ró w  w  da li. 
Wspólną ro lę  obejm ie nieboskłon. 
Rośnie, krzepn ie  w  Polsce socjalizm .

Nowe drogi, fa b ry k i,  m iasta 
w  jasnych planach techn ik  usta li. 
W spólnym  trudem  życie narasta, 
rośnie, k rzepnie w  Polsce socjalizm»

Jeden cel i  droga w  zwycięstwo, 
każdy dzień prow adzi nas da le j. 
Wolą mózgów, rą k  pracą ciężką 
zwyciężym y — stw orzym y socja lizm !
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P ortre t gó rn ika  w ierszem rysować 
trudn ie j, n iż rzeźbić w  węglu, 
bo rozp rysku ją  się tw arde siowa 
i  rozpełzają m iękkie .

Żeby pochwycić w  zdaniu okrągłym  
bry ię  cia ła i  s iły ,
głowę gó rn ika  — trzeba znać mądrość 
życia i  pracy miłość.

L in ia  po liczków  szczupłych jest
ciemna,

broda wąska i  mocna.
Rzeźbi tw a rz  w a lka  z węglem

podziemna,
pracy uśm iech i  troska.

Czoło rozumne, dłon ie walczące —- 
czuły mózgu instrum ent,

pod daszkiem czapki podziem i
słońce:

oczy płonące, dumne.

Tak się rysu je  w  ciem nej przestrzeni
jasny gó rn ika  po rtre t,
gdy ciemność w ko ło  na radość

zm ienia
isk rą  —  k ilo fu  ostrzem.

Tak też w yg ląda ł jeden z tysięcy, 
za k tó rym  wszyscy poszli, 
p ierwszy, co um ia ł zrob ić na jw ięce j: 
gó rn ik  W incenty Pstrow ski.

Na s iw ych  włosach i  w  oczach
m łodych

słońce i  ż yw io ł dźw igał,
k ie dy  codziennie schylony wchodził
w  szyby kopa ln i „Jadw iga".

Coraz ostrzej i  du m n ie j trw a ją
wyciągn ię te

w  blade w ieczorne niebo z łe j kopa ln i
wieże,

zawzięte i  ja k  serca ludzk ie  n ieugięte. 
Pod ziem ią ludz ie  walczą. S tra jk  

na „M o rtim e rze “ .

Pod bram am i grom adki żon i  matek
zb ija

w ia tr  szorstki, ś ląsk ie j z iem i oddech
zmęczony.

Przekleństw o to wyznan ie w ia ry ,
a re lig ia :

o spraw ied liw ą  pracę na jgorliw sze
m odły.

Nędza i  rozpacz czarna ja k  węgie l
zagląda

do wszystkich bladych okien,
w p ó lo tw artych  czujnie. 

Czy spełn ią się pytan ia
spraw ied liw ych  żądań 

N ie  w ie  n ik t.  Czekać trudno.
„M o rt im e r“  s tra jku je .

Ładowacze, sztygarzy, rębaCcze,
wózkow i

n ie  chcą, by rosło w  kasach
zagranicą złoto, 

co pożytek i  luksus da w łaścic ie low i, 
k tó ry  pow sta ł i  w yrós ł z ich pracy

i  potu.

Rębacz P strow ski ja k  i  in n i b ron i 
sw o je j pracy,

żąda spraw ied liw ości, litośc ią
się b rz jd z i.

Węgiel, płonący w  piecach
w ytw o rnych  pałaców 

ja k  górn icy ich  panów ogniem
nienaw idzi.

G ranatowa po lic ja , pieniądze
i  wojsko

sprzęgły się przeciw  garstce.
Jeszcze jednia klęska 

n ie  odstraszy górn ików , z dołu
w  niebo poślą

wiadomość jedną ty lko , k ró tką :
Do zwycięstwa!

Opuszczają kopaln ię  dobre duchy
węgla,

cienie górn ików . Prawdę zwyciężyła
przemoc.

W  bladych hałdach w ia tr  błądzi, w ie : 
„M o rt im e r“  przegrał. 

Smutne jes t szarosine, złe,
w ieczorne niebo.

Będą jeszcze pracować dum ni,
n iezaw iśli,

przem iną la ta  w a lk i o ciemme
godziny,

o praw o tru d u  rę k i pewnej, tw a rde j
m yś li.

Nadejdą dzieje inne.
Zwycięży „M o rt im e r" !
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Jeśli weźmiesz kie lecką ziemię 
w  d łon ie  szorstkie i pracow ite, 
sp łyn ie  z palców piaskiem  i  cieniem, 
zie lonym  żytem.

W ia tr po le tka  p łask ie  obraca 
naprzeciw ko bladego słońca.
We w si Be~zno z iem ia ta sama, 
ja k  w e w s i w około tysiącach.

B lada -zieleń łąk, gdzie bydlęta 
skub ią traw ę , suchą ja k  nędza, 
niejednego W icka pam ięta, 
k iedy  k ro w y  ze szjiody wypędzał.

N ie  jest n iczym  dz iw nym , że praca 
to wspom nienie najdalsze ze

wszystkich.
T ak się ko ło  życia obraca
w ie lu  chłopskich Janków  i  W icków.

D zień za dn iem  bez zm iany ubiega. 
Praca w  po lu  wyznacza lata, 
w  k tó rych  rośnie powszednia bieda 
gnębionego chłopskiego św iata.

N ie  d la  siebie p racu je  W icek, 
pa robkow i d n i p łyn ą  w o ln ie j.
D la  Banacha pop łyną zyski 
z pracy W icka w  Potoku D olnym .

Tak się zwał, czy inaczej —  jednaka 
była  praca i  treść w yzysku 
i  silnego Pstrowskiego chłopaka 
i  w ie lu  chłopskich Janków  czy

W icków .

Rośnie żyto na z iem i upraw nej, 
choć je  n ieraz grad płasko położył, 
rośn ie W icek też, krzepną bary, 
bystrze j patrzeć um ie ją  oczy.

N ie  d la  siebie jes t W icka  praca, 
in n y  zbiera zysk d n i m ozolnych 
i  we wszystk ich m yślach urasta 
prosty podział s ił:  m y  i  oni.

Jeś li weźmiesz k ie lecką  ziemię 
w  d łon ie  szorstkie i  pracow ite, 
słychać gorzkie z iem i m ilczenie, 
trudną  w a lkę  —  tak  uczy życie.

P ły tk ie  bieda-szyby, dz iu ry  w  skórze
ziemi

wygrzebuje górn ik , by choć w iadrem
węgla,

czarnym Chlebem powszednim
podzie lić się ze sw oim i, 

k iedy  kopa ln ia  je s t głucha i  droga 
do n ie j zam knięta.

Obelgą ja k  śimierć ciężką, od k tó re j 
d łon ie  k rw a w ią

je s t d la  gó rn ika  w  ziem i p ły tk ie
dz iu ry  w ierc ić .

S łowa pogardy nikogo n ie  mogą
zran ić n i zabić, 

choć ty le  w  n ich  ciężaru,
ile  n ienaw iśc i w  sercu.

A  to jes t jeszcze groźne d la  w łaśc i
ciela kopa ln i,

gdy gną się ludzie  p rzy  kub łach
pe łnych bólu i  węgla, 

bo c iężki gn iew  górniczy je s t ja k  
proch ła tw o  zapalny, 

czasem w ybucha nagle, p łom ieniem  
oczu dosięga.

P o lic ja  gazem łzaw iącym , nagłym  
wystrzałem  tęp i

w a lkę  o życie ubogie, o grosze złe
i  k rw aw e.

A ż dziw nie, że n ie  zapłonie czarny 
chleb powszedni

na wszystk ich bieda-szybach. S iła  
jes t jeszcze przed prawem .

Nad Śląskiem  pańskich kopalń
pow ie trze  je s t złe od dym u, 

wdychać je  może na rozkaz ty lko
p o lic ja  —  kaci,

niszczący życie i  praw dę dla  dobra 
i  chw a ły  reżim u,

n ie  starczy go gó rn ikow i nawet na 
oddech ostatn i.

Gum owa pa łka  pa plecach na dług» 
ślad zostawia — 

to w ładza posiadacza bólem i  k rw ią
wyznacza

granicę hańby rozkazu, sens bijącego 
bezprawia,

gorzką decyzję górniczą w a lk i i  dro* 
g i tuli. czej.
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I-SZA NAGRODA
W  zw iązku  z zamieszczoną w  nrze 27 (77) naszego pism a recen

zją K azim ierza Bartoszyńskiego z powieści Lew is S in c la ira  pt. 
,JSabbitt“ , wyd. „ Książka i  W iedza“ , Redakcja nasza otrzym ała  
następujący l is t :

„ K S I Ą Ż K A  i  W I E D Z A "  

Centrala —  W arszawa, Sm olna 13

Ob. K az im ie rz  Bartoszyński 
Czasopismo „P o  p ro s tu “

Warszawa, 18.XI.1949 r.

W a r s z a w a  
u l. D w orkow a 3 »

U prze jm ie  zaw iadam iam y, że została przyznana O byw ate low i 
prem ia 15.000 zi za najlepszą recenzję o naszych w ydaw n ic tw ach 
w  m iesiącu październiku.

Ż y ją  m ięśnie drgające, 
swobodne lu k i pędu, 
w  k łu s ie  k iw a  się słońce, 
w  galopie m ilkn ie , blednie.

W ola n ieokiełznana 
końskie  kopyta ciska — 
n ie  m a innego pana 
nad przestrzeń w ie lką , bliską.

Grzywny rozp la ta pow ietrze, 
w ia tr  ślady podków  goni. 
B okam i ro b i przestrzeń, 
zmęczona d z ik im i końm i.

N ie  wsiądzie dziedzic na czarta 
w  kasztana drgającej skórze, 
bo by  p lecam i zam iatał 
jaśn iepański podwórzec.

N ie zaprzęgną dziedziczce 
siwego p io runa  do landa, 
bo by je j  zdrow ie zniszczył 
pędu koński huragan.

Żeby jeździć, oglądać 
w  niedzielę m og li spokojnie 
swoje lasy i  pola, 
trzeba ujeździć konie.

Pochwycić w  cugle mocno 
w ia tr  i  przestrzeń szeroką, 
w  pędzie się z kon iem  zrosnąć, 
p ię ty  przydać bokom,

okiełznać mocną wolę 
wo lą m ocniejszą jeszcze, 
aż padnie- pod nogi pow o li 
pow ietrze, pobita  przestrzeń.

Mons — be lg ijsk ie  m iasto górnicze 
n ie  je s t inne, n iż  m iasta śląskie 
i  n ie  różn ią się chyba n iczym  
towarzysze be lg ijscy od po lskich .

Jest ta  sama w a lka  z wyzyskiem , 
rzecz codzienna, jasna i  tw arda. 
W alkę, k tó ra  n ie  różn i się n iczym  
tu  i  tam  prow adzi K om partia .

Proste życie wśród swoich, b lisk ich , 
w  dw u  językach jednak ie  tro s k i — 
w ięc p racu je  w  P a r t ii B e lg ijsk ie j 
P strow ski, m ocny towarzysz z Polski.

Uderzenia k ilo fó w  są k ró tk ie , 
ja k  ry tm  serca, co wszystko

tłum aczy —
to m elodia M iędzynarodów ki 
brzm i codziennie we w spó lne j pracy.

Idą  la ta  nabrzm ia łe  gw ałtem  
groźnych m itó w  „na d lu d zk ie j rasy". 
Na A tla n ty k , Śródziemne, B a łty k  
ja k  truc izna  rozlew a się faszyzm.

A ż w ybuchną ł zniszczeniem św iata, 
słupem  ognia, pow ietrza, w o jny . 
N ik ia  wolność górnicza zgasła. 
Trzeba św iata przyszłego bronić,

a n ie  trzeba szumnych oświadczeń 
przec iw  gw ałtom  „n a d lu d zk ie j rasy“ , 
B ron ić  wszędzie w o lności—zaszczyt. 
Poszedł P strow sk i dó konsp irac ji.

B y  uw o ln ić  słońce szerokie 
i  kop a ln i zachłanną ciemność 
szli gó rn icy  —  i  poszedł P strow ski 
w  tw ardą pracę, podw ójn ie

podziemną.

Prości ludzie  ze wszystkich k ra jó w  
trw a li w  la tach dumnego m ęstwa 
jedną ty lk o  m yśl s iln ą  m ając: 
Wolność lam , gdzie jest w a lka

zwycięska.
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H oryzont zam yka w  d łon i 
chłopak p ię tnasto le tn i — 
ta k  W icek ujeżdża konie 
pana dziedzica w  Kępnie.

Z w yc ięsk i m aju, jasny m aju, 
zaczynasz ry tm  d n i n ieugię tych — 
pierw szym  pociągiem  wraca do k ra ju  
gó rn ik  be lg ijsk i, P strow ski W incenty.

Z w yc ię sk i m aju, jasny m a ju

Ponad Śląskiem w iją  się dym y 
zapowiedzią pracy zawzięte j. 
W raca do sw e j ludow e j O jczyzny 
uśm iechnięty P strow sk i W incenty.

W ita  go na now e j gran icy—  ------ ł -------- ---------s i r  u a  i i i m c j  g i o u i c y

trudne, dum ne dn i rozpoczynasz — flagą, słońcem ja k  transparentem .

Z  każdym  dniem  ziem ia pod stopą 
' _ cięższa,
każdą noc m yśl bun tu je  gorąca: 
do innego słońca, pow ietrza, 
do przem ysłu, do m iasta, do Śląska!

Może rą k  mocnych praca inną 
spraw iedliw ość dobędzie z maszyn, 
może ła tw ie j żyć wśród kom inów  
i  oddychać lże j jest, inaczej?

Id ą  w ie jscy  chłopcy do m iasta, 
gdy przednówek ściśnie za gardło 
i  tra d yc ja  nowa w yrasta  — 
n ie  tak  przodkom  się ży ło  i  zm arło.

Ż yc ie  je s t ja k  maszyna —• kola 
zazębiają się jedne o  drugie, 
ta  nauka —  przem ysłu szkoła 
in na  jest, n iż  droga za pług iem .

Ręce g ibk ie  są p rzy  maszynach 
i  m yśl szybsza, bystrzejsze oczy — 
pieśń turkocze o narodzinach 
now e j k lasy i  w a lk i roboczej.

/

Pod czerwone wchodzą sztandary 
w ie jscy  chłopcy, gdyż życie pojm ą. 
Z  wszystk ich czarnych kopa lń

i  fa b ry k
idz ie  wolność i— robocza wolność.

Jest ju ż  droga — będzie i  w a lka  
o zwycięstwo fa b ry k  i  kopalń. 
T rudną  w a lkę  w iedzie K om partia , 
in na  z w a lk i w yrośnie Polska.

Ludzk ie  życie ja k  dym  z kom ina 
b ije  w  chm urne i  ciemne niebo, 
w  K P P  n ie  zabrakło syna 
klasy walczącej: Pstrowskiego.

dudn ią  ko ła  pociągu, śpiewają, 
czeka coraz bliższa ojczyzna. -

T rzeba m iłości, trzeba odwagi, 
żeby mowę życie zaczynać.
Śm ieją się oczy, choć m ilczą w arg i. 
Będzie coraz bliższa Ojczyzna.

P strow sk i m yś li —  m yś li i  m ilczy, 
k ra j w ita ją c  pięścią ściśniętą.

Z w yc ięsk i m aju , m a ju  jasny — 
tak  radośnie było  powracać, 
poczuć mową, zdobytą własność 
rą k  roboczych: Polskę, ja k  pracę.

D udn ią  ko la  pociągu, śpiewają 
o na jprostszej górniczej radości, 
gdy powraca pracować do k ra ju  
gó rn ik  po lsk i, W incenty Pstrow ski.

P łyną  dn i z łe j p racy i  nędzy, 
gorzka jes t nauka kom inów : 
nienaw idzieć, żeby zwyciężyć. 
Będzie słońce, mocniejsze od dym u.

Trzeba węgla, żeby ruszyły  huty. 
Trzeba hut, żeby p łynę ła  stal.
Trzeba sta li, żeby ros ły  szyny. 
Trzeba szyn, żeby bieg ły pociągi. 
Trzeba pociągów, żeby w ioz ły  cegły 
Trzeba cegieł, żeby z a kw itła  radość. 
Trzeba węgla, węgla mocnego 
żeby budować dziś i  ju tro .

Jasne okna w  nowych domach, 
w  m ieszkaniach, gdzie ży ją  ludzie, 
kochający b lisk ie  słońce;

szybkie godzimy now ej szosy, 
łączącej wszystkie gramice, 
dzielącej przestrzeń i czas;

lu k i mostów, ślady na chmurach, 
odbija jących ślepe rzeki, 
bo s ta l jest mocniejsza;

błysk i  jasność — żarówka, 
głos i  piosenka — radio, 
s iła  posłuszna —  m otor t—

wszystkiego m am y za mało, z każ
dym  dniem  w ięcej.

A  na początku byio:

W ięcej węgla —
w ięce j węgla, towarzysze górnicy, 
d la  nas i d la was — dla wszystkich.
Będzie!
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W ysiłek m ierzy się m ilczeniem
oddechu,

pasmem oczu, rysujących ciemną
przestrzeń,

drganiem  m ięśni, oddzielnych
w łók ien ,

ostrym  zmęczeniem.
Tak się m ierzy każdy w ys iłek  ciała.

Ruch d łon i jest myślą.
Pochylenie tu łow ia  jest łańcuchem

m yśli.
W  kla tce p iersiow ej serce nie w.ęzi 
uw o ln ione j k rw i.

P łyną ruchy, 
pow o lne j zm iany 
gęstej przestrzeni.
Każdy jest oddzielny i  wspólny — 
to stawanie się ścisłej ko n s tru kc ji —

każdy jest poprzedni i  następny, 
wszystkie są m yślą utrw a loną, 
tak  się m ierzy w ys iłek  człowieka.

Pracuje Pstrowski.

O krągłe toczą się m om enty w  tw a r
dej skale,

wybuchają m in u ty , ch rap liw e  łu sk i 
kam ienia,
rośnie s ilna roś lina podziemna: 
w agon ik i węgla, łodyg i jasne j energii, 
hodowane przez mocnego człowieka. 
Rosną, ogrom nieją zwaliste owoce

czerni,
z k tó rych  w yzw o li się płom ień. 
O krągłe toczą się mom enty, pu lsu ją

dłonie.

Pracuje Pstrowski.

X I I
Gorący w ieczór s ie rpn iow y 
pod śląskim  niebem gorącym. 
Rok d rug i odbudowy.
M ieszkanie na B ytom skie j.

O p ływ a ją  prom ienie 
kopa ln ię  i  ciszę.
P rzy  słońcu tonącym  w  ziem i 
Pstrow ski pisze.

Górnicze, nieuczone, 
najprostsze staw ia zdania, 
słowa szybkie ja k  ogień — 
hasło do działania.

„W zyw am  do współzawodnictwa 
towarzyszy rębaczy 
z innych  kop a ln i“  — z b liska 
m yśl zapisaną zobaczył,

tę samąj k tó rą  z węgla 
w yw alczy ł. Św ider drga 
okrzyk iem  czynu i  męstwa:
„K to  w yrąb ie  w ięcej, n iż ja? “

Słońce na papier się w lewa, 
na podpis z twardego żaru: 
„W incen ty  Pstrowski, rębacz 
kopa ln i „Jadw iga “  w  Zabrzu.

Gorący wieczór sierpn iowy. 
M ieszkanie na B ytom skie j.
G órn ika schylona głowa 
i  słońce —

tak  gó rn ik  wskazał drogę. 
Robotnicze wezwanie 
m ów iło : Będzie dobrze!
Będzie lep ie j!

N iechaj się stanie.

X I I I
Stało się. Słowo, 
wezwanie śmiałe 
grzm iało bojowym , 
twórczym  sygnałem.

Szybciej i  w ięce j! 
W ięcej i  lep ie j! 
W yścig miesięcy. 
Ile  na sierpień?

B ó j to najprostszy, 
bó j to zawzięty. 
G órn icy poszli 
w  bój o procenty.

Już b lisko trzysta. 
Będzie i  w ięcej. 
Węgiel w ytryska  
z trudu  tysięcy.

K ilo fy  szybsze, 
mocniejsze dłonie 
podziemnej ciszy 
głoszą agonię.

G órnicy — bracia 
i  towarzysze 
w n ieś li swój zapał 
w  kopaln i życie.

Z g rzy t św id rów  toczy 
noc korytarzy.
I le  dziś procent 
no rm y wykaże?

Czterysta procent, 
pięćset i  sześćset, 
górnicze mocne 
są przecie ręce.

W  lu ty m  ma Pstrowski 
dw ieście czterdzieści. 
G órn icy poszli 
za n im  zawzięci.

I lu  ich wszystkich? 
Ruszyli iawą.
To robotniczy 
odzew na apel.

Zw ycięstw a wreszcie 
rocznicy miesiąc.
W  m a ju  — ju ż  dwieście 
i  siedemdziesiąt.

•
Górnicze słowo, 
wezwanie śmiałe 
zbudziło wolę, 
węglem się stało.
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Czarną ścianę węgla trzeba ująć

w  dłonie,
zm ierzyć je j szerokość, sen paproci 

m artw ych,
oszacować wagę ładunku, co zerw ie 
w arstw ę grubych bloków  i  pod nogi

rzuci.
Trzeba dobrze wiedzieć, w  ja k i splot

uderzyć,
ja k ie  m iejsce wybrać, w  k tó rym

się krzyżu ją
mocne ży ły  węgla, żeby uderzenie 
w yrw a ło  na jw ięce j tłuste j, czarnej

skały.
Ś w ider ostro śpiewa, gdy o p iłk i

biegną,
sypią się pod nogi, utw ierdzone

tw ardo
także w  węglu — w  górze węgiel

blado błyska
ośw ietlony n ik le  życiem żółte j

lam pki.
Pom yśl choć trzy  razy, n im  p rzy ło 

żysz świder,
porozm aw ia j z węgiem, dowiedz się

od niego,
czy w ypryśnie zgie łkiem  drobnych

ja k  pięść bryłek,

Port znowu po lsk i — Szczecin 
nad polskim  morzem — B a łtyk iem  
ja k  gwiazda radosna świeci, 
chw ilę  przeżywa n iezw yk łą .’

Stłoczone portowe krany 
ży ją  w upartym biegu, 
patrzą przez okna na saię 
Zjazdu Przemysłowego.

Siedzą inżynierowie, 
mądrzy twórcy przeznaczeń, 
ale dziś nie jak co dzień, 
dzień wygląda inaczej,

czy odrzuci w  ciebie skam ienia ły
kryszta ł,

czy na czworo pęknie w  w ie lk ich
bloków  pasma.

K iedy  zrozumiałeś i  wiesz —
przyióż świder,

zw innym i palcam i w łóż ładunek
groźny —

potem będzie cisza, chw ila , k iedy
echo

um iera na wszystkich krańcach
ciem nej ściany,

pók i nie zahuczy ję k  podziem i
tw ardych.

A  gdy się poddadzą złoża przyszłej
s iły ,

św iatła, ciepła — wtedy o trzy j
ręką  czoło,

oprzy j się przez chw ilę  i  trzy  razy
pomyśl,

gdzie uderzyć znowu świdrem,
s iłą  ram ion.

Tak pracował Pstrowski, tak  '
m yśla ł i  w iedział, 

żeby wagoniki w yw ioz ły  na słońce 
coraz więcej węgla, codzień

coraz w ięcej
zwyciężonej siły, energii zdobytej.

W  ciszy słucha m in is te r 
i  przodownicy pracy 
proste j m owy górniczej: 
Dlaczego pracuję inaczej?

Zęby dn i by ły  jaśniejsze, 
by lep ie j życie układać, 
by nowe znaleźć szczęście: 
dum ę w  pracy i  radość.

Za oknam i je s t niebo 
ja k  oczy górnicze —  cieple, 
ży ją  w  upartym  biegu 
k ran y  portowe, krzepnie

dźw igów  stalowa dusza — 
tętno drgającej lin y .
To po lsk i węgie l wyrusza 
do Szwecji i  A rgentyny.

W iru ją  kola pociągów.
K om iny hu t w szystkich dym ią. 
Ciągną wagony, ciągną 
węgla wagę o lbrzym ią.

W ie lk i piec w  hucie dyszy, 
na węgiel —  życie czeka.
K o ła  rozb ija ją  ciszę •
stukotem, ja k  serce człow ieka.

M iarowo, bezustannie 
energia czarna płynie .
Spełn iają się jasne p lany:
W ięcej! Lep ie j! Szybciej!

W ęgiel —  k re w  przem ysłowa 
we wszystkie a rte rie  przecieka. 
Huczy ry tm  odbudowy 
codziennie, ja k  serce człowieka.

W  dzień zw ykły, ja k  tysiące innych, 
z uśmiechem tr iu m fu : doczekał, 
że tę tn ią  i  ży ją  maszyny — 
przestało bić serce człowieka.

Tęsknota, w a lka  i  miłość 
w  latach biedy i nędzy 
cia ło tw arde zużyły, 
rozb iły  odważne serce.

N ie straszna jest śm ierć temu, 
k to  zna życie, drogę rozumie. 
P rzy ję ła  przyjazna ziem ia 
ciało zwycięskie i  dumne.

N ie staną kopaln ie  n i hu ty, 
w  codziennej pracy pobiegną, 
by w ięce j s ta li dać z rudy, 
choć nie b ije  serce Pstrowskiego.

Ciągną wagony, ciągną 
węgla wagę o lbrzym ią.
Z m a rł bohater — żywa jest mądrość 
doświadczenia — idea-im ię.

Jest w ięcej odważnych i mocnych 
następców w  pracy szczęśliwej. 
Uśmiecha się W incenty P strow ski 
w  każdej b ry le  węgla, ja k  żywy.
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Za przyk ład pokoleniom, 
pom nik na jw iększy, choć prosty — 
nad ziem ią i  pod ziem ią 
kopaln ia „W ince n ty  Pstrow ski“ .

Jak człow iek zmienia ziemię 
mózgu i  rąk  siłą, 
kopaln ia „Jadw iga“  im ię 
na nowe zm ieniła.

Rosną wieże kopalni, 
lin y  wyciągu terkoczą, 
wiozą z głębi sztoln i 
węgie l — dniem i  nocą

W ęgiel — bogactwo czarne 
socja listycznej P o lsk i 
jedzie ze wszystkich kopa ln i 
i  z kopa ln i „W incen ty  Pstrow ski"

Zęby d ym iły  kom iny 
fa b ry k  całego k ra ju , 
żeby ruszyły maszyny 
na js iln ie j, pełną parą.

Splata ją się dym y, biegną 
do wyścigu w  obłoki, 
w  b łęk ic ie  żyłą ciemną 
piszą: W incenty Pstrowski.

X V I I I
B udują  robotnicy 
Politechnikę Warszawską. 
Patrzy warszawska ulica, 
k iedy  tynkować zaczną,

k iedy kopulę położą, 
szklane oko techn ik i, 
k iedy z uśmiechem m łodzi 
inżyn ie row ie w yjdą.

Budu ją  robotn icy 
Politechnikę Warszawską. 
D n i szybkie trzeba liczyć. 
H is to ria  idzie naprzód.

Jak blask kopu ły  strzelista, 
mocną ja k  wspólny k rok  
urasta robotnicza 
jedność celu i  dróg.

Jedność! Jedność! Jedność! — 
m u ry  rosnące krzyczą.
W ie lk ie  dn i szybko biegną. 
H is to ria  te dn i policzy.

W  sa li P o litechn ik i 
z doświadczeń pokoleń, z w a lk i 
p raw da i  s iła  w yn ika  
zjednoczonej P a rtii.

K iedyś z te j sali w y jdą  
inżyn ie row ie  m łodzi, 
dziś m ocn ie j serca biją, 
w ie lka  budowa się rodzi.

Ruszą do w ie lk ie j budowy, 
będą tw orzyć socjalizm  
robo tn icy  i chłopi, 
jedna pa rtia  i  naród.

Patrzy na nowe dzieje, 
k tóre z te j sali pobiegną 
dar Śląska — z węgla popiersie 
towarzysza Pstrowskiego.

X I X
Nieznany, niew idziany, jeden

z tysięcy
uczestniku współzawodnictwa pracy, 
nie w iem , czy budujesz domy

w  Warszawie, 
czy k ie ru jesz p łynną stalą w  hucie, 
ozy stoisz przy szesnastu

warczących krosnach,
czy jesteś konduktorem

w  Szczecinie lub W rocław iu, 
czy prowadzisz tra k to r m a rk i

„U rsus“ ,
tego o tobie n ie  w iem , n ie  w iem

niczego, oprócz 
tego, że chcesz zwyciężyć.

Żeby była p iękn iejsza Warszawa, 
mocniejsze mosty, lepsze maszyny, 
w ięce j ubrań roboczych i  św ią

tecznych,
żeby wygodnie j było  mieszkać

w  Szczecinie lu b  W rocław iu , 
żeby chleb b y ł bielszy i  tańszy — 
to wszystko w iem  o Tobie i  to m i 

wystarczy.

Czasem, k iedy  deszcz i  mgła 
oślepiają żyjące m iasto 
i  zd rad liw e  są rusztowania, 
trudno budować nowe domy

w  Warszawie.

Czasem, k iedy p łyn n y  ogień 
uderza zmęczone oczy, 
ręce chw ie ją  się, ja k  cień

wczorajszy —
trudno  k ierow ać p łynną  stalą

w  hucie.

Czasem, k iedy zerw ie się nić 
i  zadrgają zmęczone palce, 
ja k b y  chcia ły uciec — 
trudno  zwyciężyć szesnaście

warczących krosien.

Czasem, k iedy szyny są kręte, 
a tram w a jem  jadą spekulanci, 
płacący n iesw oim i p ien iędzm i — 
trudno  być konduktorem

w  Szczecinie lu b  W rocław iu .

Czasem, k iedy  w  ziem i ugrzęzną 
sta lowe ko ła  i  staną, 
zbun tu ją  się wszystkie try b y  — 
trudn o  prowadzić tra k to r m a rk i

„U rsu s “ .

Czasem, gdy masz nad głową 
m ilio n y  la t węgla, 
a św ider cięższy jes t od n ich  — 
tru d n o  wyrąbać b ry łę  ja k  serce.

P strow sk i przecie zwyciężył, 
pokazał i  przewodził, 
żebyśmy w iedz ie li wszyscy, 
ja k  s ilna jest wola i  czyn.

Z w y k ły , s iw y, zgarbiony 
b y ł p ie rw szy i  odtąd z uśmiechem 
budu j dom y w  Warszawie, 
k ie ru j p łynną stalą w  hucie,

s tó j p rzy  szesnastu warczących
krosnach,

bądź konduktorem  w  Szczecinie
lu b  W rocław iu ,

prowadź tra k to r m a rk i „U rsus“ , 
budu j życie pewne i  mocne —

je ś li chcesz bardzo — zwyciężysz.

X X
Niech śpiewa m ocny w ęgie l 
we wszystkich tę tn iących fabrykach
0 zwycięstw ie, k tó re  będzie — 
przyszłości to nowa muzyka.

N iech wypisze na morzach 
chwałę pracy i  ro z k w it 
m yś li nowej, odważnej 
rudow ęglow iec „P s trow sk i“ .

1 w  Radzie Państwa stanie 
posąg żyw e j idei,
serca, silnego ja k  g ran it, 
by je  wszyscy w idz ie li.

W yrośnie w  mocnym  granicie 
g ó rn ik  W incenty Pstrowski. 
Ż y ł bohaterskim  życiem 
d la  sprawy, dla Polski.

Popatrz, gó rn iku  dzie lny 
na naszą pracę tw ardą: 
życie nowe tw orzym y, 
spraw iedliwość, radość.

N am  nauką T w ó j przykład, 
Tobie nazwanie nowe,
W ie lk i G órn iku, n iezw yk łe : 
B udow n iczy Polski Ludowej.

Jasna droga w  zwycięstwo 
co dzień w iedzie nas da le j. 
Zw yc ięży ła  Twa praca i  m ęstwo —  
zwycięży socja lizm !

WŚRÓD CZASOPISM

Jan W olfgang Goethe

R ok 1949 —  ro k  goethowski. 28 
V II I .  m inę ło  200-lecie u rodz in  Go
ethego. W  W eim arze od by ły  się u -  
roczystości, k tó re  sw ym  zasięgiem  
ob ję ły  n ie  ty lk o  N iem cy. W  u ro 
czystościach tych  b ra li rów n ież  u -  
dzia ł p rzedstaw ic ie le  k u l tu r  w ie lu  
in nych  narodów , w  ty m  rów n ież  
i  k u ltu ry  po lsk ie j. Lecz o jak iego  
Goethego chodzi?

Dotychczas zna liśm y Goethego 
spreparowanego przez mieszczańską 
k ry ty k ę  lite racką  d la  obcych nam  
klasow ych celów, uczono nas o o- 
lim p ijc z y k u , k tórego mądrość, po 
g lądy estetyczne, filo zo ficzne  i  po 
lityczn e  (o tych  osta tn ich m ów iono  
ju ż  m n ie j)  oderwane b y ły  od h i
storycznych w a run ków , w  ja k ic h  
pow sta ły . A le  na ty m  nie  kończy  
się fa łszow anie p raw dziw ego ob ra 
zu au tora  Egm onta. W  ro k u  1933 
h itle ro w c y  p is a li: „N ie  jesteśm y  
i  n ie  chcemy być narodem  G oethe
go i  E inste ina, w łaśnie tego nie  
chcem y". Późn ie j jednak h it le ro w 
cy dokona li „na jw iększego szal
b ie rs tw a w  dziedzin ie  tra d y c ji k u l
tu ra ln e j"  —  ja k  to  nazw a ł Tomasz 
M ann  —  każąc tw ó rc y  Fausta pa 
tronow ać nad w yczynam i rasy ger
m ańskie j. Po w o jn ie  Goethe o m a
ło  co n ie  został zw erbow any w  sze
re g i egvystencjonálistów  (w  w y 
k ładz ie  p ro f. K . Jaspersa, w y g ło 
szonym w  194 7 r . ) ,  a ostatn io od
k ry to  naw et, że Goethe -  ..kosmo
p o lita "  b y ł p reku rso rem  P aktu  A -  
t lan tyck ieg o  i  rzeczn ik iem  U n ii E -  
u ro pe jsk ie j.

N a uroczystościach w e im arsk ich  
pa d ły  znam ienne słow a: Goethe, 
der B e fre ie r, muss b e fre it werden  
—  Goethe, w yzw a la ją cy , m usi być  
w yzw o lony . D em okrac i n iem ieccy  
po s tano w ili oczyścić postać swego 
geniusza z wszystkiego co ją  w y 
paczało, s tw orzyć jeno now y. p ra 
w d z iw y  i  g łębok i obraz, zw rócić  
twórczość Goethego na rod ow i n ie 
m ieckiem u. O Goethem  -  hum aniś
cie, rea liście, b o jo w n ik u  o w o lnoś
ciowe idea łu  Goetza i  Egm onta za
częto m ów ić  na te ren ie  ca łe j s tre 
fy  ra d z ie ck ie j w  szkołach, k lubach  
robo tn iczych  i  tea trach, jego tw ó r 
czość stała się tem atem  m asowych  
p o le m ik  i  dysku s ji, obe jm ujących  
w ie lo tysięczne rzesze zdobywające  
now ą świadomość po lityczną. W ła 
śnie dlatego ud z ia ł w  uroczystoś
ciach k u  czci Poety, k tó ry  p isa ł on
giś „na  w o ln e j z ie m i stać wśród  
w o lnych  m as", dlatego ju ż  samo 
złożenie hołdu Goethemu w  W ei
marze, w  s tre fie  radz ieck ie j, w y 
dało się reakc jon is tom  w  zachod
n ich  stre fach pode jrzaną d z ia ła l
nością i  naw e t Tomasz M ann nie  
u n ik n ą ł pogróżek i  oskarżeń o „p o 
gardę dla  hu m an izm u" i  o „ t r y 
w ia ln ą  zdradę".

Tymczasem ju b ileu sz  w  k ra jach  
dem okra tycznych i  środow iskach  
postępowych całego św ia ta  s ta ł się 
św ię tem  hum an izm u walczącego 
o no w y  ład. W  ro k u  chop inow skim  
odby ła  się w  W arszaw ie akadem ia  
ku  czci Goethego (w y j.  z przem ó
w ie n ia  dem okratycznego pisarza  
n iem ieckiego Johannesa Bechera 
w  47 N r. O drodzenia, odczyt Ja
s truna  w  45 N r. K u ź n ic y ). W  ro ku  
P uszkina w yszed ł w  Z w ią zku  Ra
dz ieck im  X I I I ,  osta tn i tom  pełnego  
jub ileuszow ego p rzek ładu  dz ie ł G o
ethego (Z w iązek  R adziecki je s t je 
dyn ym  kra jem , w  k tó ry m  ukończo
no w  ro k u  ju b ileu szow ym  pełne  
w yd a n ie ). W  ram ach ro k u  w ie lk ie 
go N iem ca uczczono w  Niem czech  
F ry d e ry k a  Chopina.

W  zw iązku  z ju b ileu szow ym  
ro k ie m  w  naszych czasoyismach l i 
te rack ich  ukazało się nieco prze
k ła dó w  w ie rszy Goethego i  szereg 
essayów om aw ia jących  jego tw ó r 
czość, ta k  bogatą i  pe łną sprzecz
ności. Jeszcze Engels zw raca ł uw a 
gę na w ie lkość Goethego  -  gen iu 
sza i  m ałość Goethego -  m ieszczań
skiego f i l is tra ,  k tó ry  zw yciężony  
zosta ł przez n iem iecką  m ie rnotę . 
Ten późnie jszy radca d w o ru  p o tra 
f i ł  do jrzeć pod V a lm y  początek n o 
w e j epoki w  dzie jach ludzkości, 
a w  w ie lu  sw ych dziełach, w  Goe- 
tz u  von B e rlich ing en , w  Egmoncie, 
W ertherze czy Fauście zbuntow ać  
się p rzec iw  ham ującym  postęp sto
sunkom  społecznym . Lecz słabo 
rozw in ię te  m ieszczaństwo n iem iec
k ie  n ie  um ie  zdobyć się na re w o lu -  
c-j : ?iość trzecieno stanu fra n cu sk ie 
go: je du nym  św ia tem  jego idea 
łó w  sta je  się lite ra tu ra , f ilo z o fia

i sztuka. Goethe, często w  życ iu  
zwalczający postępowe tendencje, 
staje się na jpe łn ie jszym  w yra z ic ie 
lem  tego m ieszczańskiego hum an i
zmu, opartego o w ia rę  w  postęp, 
wolność i  cyw iliza c ję , apoteozują- 
cego pracę ludzką. Goethe p rze c iw 
staw ia się idea lis tycznym  rom an
tykom . D la  n ich  jes t on za p ra k ty 
czny (N o va lis ). Jego postępowość 
w yraża się i  w  innveh  dziedzinach. 
W r^om n im y tu ta j jedyn ie , że Go
ethe b y ł w yznaw ca id e i m etam orfo 
zy („w szys tko  w  życ iu  podlega m e
tam orfozie, ro ś lin y  i  zw ierzęta aż 
do człow ieka, i  cz łow iek ró w n ie ż "), 
a w ięc p rekurso rem  poglądów ew o- 
luc jon is tycznych , że jego śm iałe  
i nowe poglądy pedagogiczne (W il
he lm  M e is te r) m a ja  w ie le  p u n k tó w  
stycznych z te o ria m i R e w o luc ji 
F rancu sk ie j i  w  ogóle rac jona lizm u  
X V I I I  w ., że stosunek m y ś li Goe
thego w  późnie jszym  okresie jego  
tw órczości do te o rii u to p ijn y c h  so
c ja lis tów  n ie  został jeszcze szeroko  
uw zględn iony, a przecież badania  
w  ty m  k ie ru n k u  p rzyn io s łyby  n ie 
jedno odkrycie ... Osobowość Goe
thego jes t ta k  bogata, że 
dopraw dy o wyznaczenie choćby 
ram , w  k tó ry c h  m ieści sie p rn b le -  
m atyka  jego twórczości. Jeżeli n ie  
stan iem y na g runcie  ana lizy  h is to 
ryczne j i  n ie  posłużym y sie m eto
dam i m arks is to w sk ie j k r y ty k i l i te 
ra c k ie j skazani jesteśm y na zagu
bien ie  się w  pozorn ie n ie ro zw ia za l- 
nych sprzecznościach m iędzy tym , 
co w  te j tw órczości jes t po stenom e, 
a co wsteczne, m iedzy je j re a liz 
m em  i  u top ijnośc ią , p re k u rs o r-  
stwem  i  n iedojrza łością . A na liza  
dzie ł Goethego, p rze k ła dy  jego u -  
tw o ró w , p ro b lem y związane z ra 
cjona lizm em , rea lizm em  i  hu m an i
zmem Goethego z jego postępowym  
stanow isk iem  w  walce lite ra c k ie j 
na p rze łom ie  X V I I I  i  X IX  w ieku , 
jego w a lka  z obskurantyzm em , sto
sunek do idea lis tyczne j es te tyk i 
n iem ieck ie j, p rzec iw staw ien ie  się 
s p iry tu a liz m o w i ro m a n tykó w
( „ współcześni noeci nisza j a k b y  b y 
l i  chorzy i  ja k b y  św ia t ca ły b y ł 
szp ita lem ") z w ią zk i ideoloniczne  
z sa in t -  s im onistam i, los tw ó rczo 
ści Goethego w  Polsce... te zagad
n ien ia  i  dz ies ią tk i in n y c h  czekają  
na zbadanie i  w y jaśn ien ie .

N o tu je m y tu  n ie k tó re  p ró by  tego 
rodza ju  w  zakresie essayów, ja k ie  
p o ja w iły  się w  naszych czasopis
mach w  osta tn im  czasie. W , W irp -  
sza w  „W e im a rsk im  E o iloou  Rene
sansu" ( „O drodzen ie " N r  35) w ska 
zuje na prze ję te  przez Goethego 
tra d yc je  Hom era, Szekspira. Rafa
ela, Svinozy, K o p e rn ika  i  G a lile u 
sza. W  43 N r  „O drodzen ia " L . 
K ru czko w sk i zdaje sprawę z poby
tu  po lsk ie j de legacji na uroczystoś
ciach w e im arsk ich . „K u ź n ic a " w  N r  
34 zam ieściła c iekaw y i  szczególnie 
godny polecenia obszerniejszy es- 
say R. K a rs ta  „ Goethe w  perspek
ty w ie  dwóch s tu le c i", a E. N aga- 
no w sk i w  „H u m an izm ie  Goethego“  
(„K u ź n ic a “  N r  35) ana lizu je  jego  
po lityczne  i  filo zo ficzne  poglądy. 
G oethow ski num er „T w órczośc i"  
(N r  8) zaw iera p rzek ład  c iekaw ych  
„R ozm ów  z G oethem “  E ckerm an- 
na, Goethego „Essay D ide ro ta  
o m a la rs tw ie " (cz. I I  w  N r  10) i  p rą  
ce zw iązane z Faustem, stosunkiem  
Goethego do p la s ty k i i  losam i tw ó r 
czości Goethego w  Polsce (dobre  
współczesne p rze k ła dy  n ie  is tn ie ją  
n iem a l zupełn ie  po dziś dz ień). P o - 
zatem  ciekawe s tud ium  Hentgès’a 
„M isè re  et G randeu r de G oethe" 
ukazało się w  N r  26 fra n cu sk ie j 
„L a  Pensée". W arto  rów n ież  poznać 
pracę Łunaczarskiego „W o lfga ng  
G oethe" i  n ie k tó re  k ry tyczn e  a r ty 
k u ły  W ilia m  -  W ilm o n ta  zaw arte  
we w spom n ianym  w yże j radziec
k im  w y d a n iu  Goethego.

A  teraz k o le j i  na naszych ko le 
gów filo lo g ó w , a przede w szys tk im  
germ anistów . P o w in n i on i za.jać się 
Goethem, ożyw ić  go i  wzbogacić  
naszą k u ltu rę  o ogó lno ludzkie  w a r
tości p łynące z w łaściw ego naszej 
epoce nowego spo jrzen ia  na jego  
twórczość. „W szys tk ie  evo k i cofa
n ia  się i  rozpadu są sub ie k tyw ne , 
natom iast w szystk ie  epoki postępo
w e  m a ją  tendencję ob ie k tyw n ą “  
(G oethe).

T ybe r
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PIERW SZE W Y N IK I
N A U K I ZESPOŁOW EJ

Przed k ilkom a tygodn iam i ukaza] 
się w  „P o prostu“  a r ty k u ł sprawoz
dawczy T, Drewnowskiego z nauko
wego kursu polonistycznego, k tó ry  
odbył się w  W arszaw ie w  d rug ie j 
po łow ie października br. T y tu ł a r
ty k u łu  b rzm ia ł „K u rs , k tó ry  nak ła 
n ia  do nauk i“ . Is to tn ie , kurs  w y 
kaza ł ogólną słabą znajomość h is to
r i i  l ite ra tu ry , a równocześnie otwo
r z y ł przed uczestnikam i szerokie 
perspektyw y pracy badawczej, wzbu
d z ił ambicje, kaza ł szukać środków 
zaradczych i  ukazywać zarazem dro
gi. N ie  ulega w ątp liw ości, że jedną 
z zasadniczch przyczyn zbyt szczup
łego zasobu wiadomości je s t obo
w iązu jący do czasu re fo rm y  p ro
gram  stud iów  polonistycznych —  a

IN S T Y in  
W Ę G IE R S K I

N a podstaw ie konw encji k u ltu 
ra lne j po lsko-w ęgierskie j urucho-. 
m iony został na U n iw e rsy te c ie , 
W arszaw skim  le k to ra t języka w ę - , 
gierskiego. W yk ład y  odbywają ( 
się w  każdą środę w  In s ty tu c ie , 
H is to rycznym  (na terenie U .W ., 
—  K rakow sk ie  Przedmieście), I I I ,  

I* p iętro, pok. n r  10, w  godz. 13.30* 
do 15.00. Zapisy na m iejscu. Le k 
to ra t prow adzi dy re k to r In s ty tu 
tu  W ęgierskiego, d r  Csaplaros. 
In s ty tu t w ydaje opracowane przez * 1 
przez siebie sk ryp ty , k tó re  słu
chacze o trzym u ją  bezpłatn ie  przed 
każdym  w ykładem .

*
Prowadzony na U .W . le k to ra t 

języka węgierskiego stanow i je 
dynie fragm e n t szeroko zakro jo- 

i  ne j działa lności In s ty tu tu  W ęgier
skiego.

\  Powstanie w ładzy ludowej w  ,1 Polsce i  na Węgrzech um ożliw iło  
I* naszym  narodom  nawiązanie 

szczerej, szerokiej w spółpracy dla 
I dobra mas pracujących obu k ra - 

f  jów .
t  In s ty tu to w i węgierskiem u przy 
fpa da  w  te j w spółpracy nie mała 

rola. S taw ia jąc sobie za cel po
głębienie stosunków naukowych 

1 ku ltu ra ln ych  polsko-węgierskich, 
tworząc placówkę naukową dla 
s tud iów  w  nauce i  ku ltu rze  wę 
g iersk ie j, In s ty tu t je s t poważ
nym  czynn ik iem  zacieśnienia 
p rzy jaźn i i  bliższego poznania się 
obu k ra jó w  dem okracji ludowej.

Znajomość języka  w ęgierskiego)1 
w arunku je  dokładniejsze pozna
nie życia narodu węgierskiego, je 
go na uk i i  k u ltu ry , toteż In s ty tu t 
p ro je k tu je  prowadzenie systema
tycznych kursów  języka.

Po przeniesieniu się do nowego 
obszerniejszego loka lu  zorganizo
wane będą w  godzinach wieczo
row ych otw arte , dostępne dla 

¿każdego trzystopn iow e ku rs y  ję - 
fz y k a  węgierskiego: d la  początku 
Jijących, zaawansowanych i  k u rs ] 
¿średni.

W  now ym  loka lu  m ieścić się i 
^będzie obszerna b ib lio te ka ; w  n a j. 
i b liższym  czasie zostanie sprowa
dzonych z dz iedziny samej- filo-1 
lo g ii 2.000 dzieł.

In s ty tu t współdzia ła p rzy  t łu 
maczeniu dzieł lite ra tu ry  w ę g ie r-( 
sk ie j na ję zyk  po lski, s ta ra jąc się 4 
o uprzystępnienie po lskiem u czy- i  

, te ln iko w i najcenniejszych pozy- * 
i c j i  p iśm iennictw a W ęgier. 
j  In s ty tu t bierze udzia ł p rzy  or- 
fga n izo w an iu  okolicznościowych 
¿obchodów, m ających znaczenie 
¿dla obu narodów  —  urządzi np 
fd z ia ł w ę g ie rsk i“  w ys taw y  m ic- 
],k iew iczow sk ie j, w ystaw ę k u  czci 
¿Józefa Bem a oraz inne.
i  D y re k to r In s ty tu tu  d r Csaplaros 
fpoza ogólnym  k ie row n ic tw em  In - 
is ty tu tu ,  p racu je  naukowo nad 
¿zagadnieniam i stosunków polsko 
f  węgierskich . Ostatni,o przygotow u 
]l je  pracę „M ic k ie w ic z  a W ęgry
i i  kon tynuu je  swoje stud ia  nad 
¿stosunkam i po lsko-w ęgierskim i 
f w  okresie w iosny ludów  ja ko  tra  
]|d yc ji dem okratycznej ty c h  sto

sunków.
In s ty tu t grom adzi wszelkie w y 

d a w n ic tw a , odnoszące się do sto- 
¿sunków polsko-w ęgierskich i  o- 
¿pracowuje b ib liog ra fię  tych  sto

sunków, k tó ra  stanow ić będzie 
is to tną  pomoc dla  zainteresowa 
nych. W szyscy, k tó rz y  w  swej 
lek tu rze  spo tka ją  odnośne dane 
b ib liog ra ficzne proszeni są o za
kom unikowanie ich  In s ty tu to w i 

'mieszczącemu się w  gm achu ZNP 
p rzy  ul. Sm ulikowskiego.

więc w ad liw y dobór i rozłożenie m a
te r ia łu  oraz nienaukowe podstawy 
metodyczne, k tó re  nie m og ły obu
dzić u studentów żywiołowego zain
teresowania stud iam i, p row adziły  
ich na manowce, w  „u liczkę  bez w y j
ścia . O program ie tym  pisaliśm y 
już  na łamach „P o prostu “ .

Faktem  jest, że n ie jednokrotn ie 
praca K o ła  Naukowego w  większym 
stopniu pobudzała do k ry tycyzm u 
i samodzielnego myślenia, niż semi
naria  un iwersyteckie. B y ła  ona bar
dziej a trakcy jna  przez oparcie je j 
na sprawdzalnych, naukowych -kry
teriach, przez wprowadzenie do ba
dań historyczno - lite rack ich  zasad 
m ateria lizm u historycznego. W  po
czątkowym  okresie dawała ona je d 
nak ty lk o  połowiczne re zu lta ty  __
po pierwsze dlatego, że obejmowała 
nieliczną grupę studentów o n a jb a r
dz ie j rozbudzonych zainteresowaniach 
naukowych, po drugie —  że nasta
wiona by ła  przede w szystk im  na za
gadnienia teoretyczno - lite rack ie  i  
metodologiczne, od k tó rych  trzeba 
było rozpocząć. K urs  w ykazał, że p ra 
cę tę należy ściślej związać z p ro 
gramem un iwersyteckim , zająć się o- 
pracowywaniem  konkretnych zagad
nień lite rack ich  oraz rozszerzyć dzia
łalność K o ła  na ogół studentów. Tak 
powstała koncepcja utworzenia w e ' 
w szystkich ośrodkach polonistycz
nych zespołowego kursu  h is to r ii l i 
te ra tu ry  po lskie j.

Trzeba przyznać, że p ro je k t ta k ie 
go ku rsu  w ysu n ię ty  w  K ra k o w ie  
przez Koło Polon istów  i  Slaw istów 
St. U. J., spotka ł się z dużym za in te

resowaniem studentów. P ro je k t ten 
postu low ał zbiorowe przygotowanie 
się do egzaminu z h is to r ii li te ra tu ry  
po lskie j w  —  4 —  5-osobowych ze
społach. Zespoły tw orzą się na za
sadzie „doboru naturalnego“  —  w  
oparciu o wspólne miejsce zamiesz
kania czy też istniejące kon tak ty  to 
warzyskie. H is to ria  lite ra tu ry , a w ła 
ściwie je j część —  lite ra tu ra  staro
polska (do oświecenia w łącznie), 
k tó re j opanowanie przew iduje p ro 
gram  kursu w  wciągu bież. roku 
akademickiego, będzie przerabiana 
pa rtia m i w  określonych term inach.

Za pracę każdego zespołu odpo
w iedz ia lny  je s t jego k ie row n ik , k tó 
r y  kom uniku je  re fe ra tow i nauki K o 
ła  wszelkie trudności, na ja k ie  zespół 
napotyka w  pracy, oraz stara się o 
le k tu rę  d la  zespołu. Po ukończeniu 
pewnego cyk lu  odbędą się zebrania 
m iędzy zespołowe, k tó re  um ożliw ią  
kon tro lę  nad pracą zespołów, wspól
ną dyskusję nad na jis to tn ie jszym i 
problem am i opracowanej p a r t i i m a
te r ia łu  (w  oparciu o re fe ra ty ) i  w y 
mianę doświadczeń, a wreszcie będą 
podstawą do usta lenia fo rm  w spół
zawodnictwa m iędzy zespołami.

Opieka naukowa K o ła  nad zespoła
m i będzie polegała na dostarczaniu 
członkom kursu re fe ra tów  o proble
matyce związanej z pracą zespołów. 
Będzie to np. in te rp re tac ja  epoki l i 
te rack ie j, czy też wskazówki meto
dologiczne, k tó re  pozwolą zoriento- 
wać się w  h ie ra rch ii problemów, u- 
sta lić właściwe proporcje, p ra w id ło 
wo porozstaw iać akcenty in te rp re ta 
cyjne. R e fe ra ty  te opracowuje ko
le k ty w  kierow niczy kursu oraz sek

c ja  m etodologii badań lite rack ich  
Koła. W  ten sposób w y n ik i je j pracy 
zostaną udostępnione ogółowi polo
nistów  i  zastosowane w  rozw iązy
waniu konkretnych problemów.

Program  kursu i  dobór le k tu ry  zo
s ta ły  ustalone przez re fe ra t nauki 
Koła wspólnie z pro f. K . W yką, ku 
ra torem  Koła i  k ie row n ik iem  k ra 
kowskiego oddziału In s ty tu tu  B a
dań L ite rackich .

K urs  ob ją ł ok. 50 proc. studentów 
la t wyższych. Jest to duży sukces ak
c ji wprowadzania nowych fo rm  ucze
nia się, nauki zespołowej. P rzyczyni 
się on bez wątp ien ia  do skrócenia 
czasu stud iów  i  uzyskania lepszych 
w yn ików  naukowych. W zywam y in 
ne koła do pójścia naszym i śladam i!
1 A N D R Z E J L A M

Prof. Byków —  genialny uczeń Pawiowa przy pracy.

0 PRACACH ELEKTRYFIKACYJNYCH

JEŚ LI O SIĄGNĄŁEŚ pełnoletniość
i uzyskałeś już wykszta’cenle, to re
cipe feminam unam i posagu quan
tum satis.

Tak też zrobiłem: wziąłem fem i
nam unam (brać dwie jest zabronio
ne) i posag — już starożytni nie po. 
chwalałi tych, którzy żeniąc się nie 
biorą posagu. (IC H TIO SA U K U S, 

X I I ,  3). —  Jednym słowem, zaczą. 
lem żyć lege artis.

Jej habitus jest niezły. Wzrost 
średni. Kolor skóry i błon śluzowych 
normalny. Podskórna tkanka rozwi
nięta dostatecznie. Pierś normalna, 
szmerów nie ma, oddech równy. To
ny serca czyste.

W  sferze zjawisk psychicznych do
strzegalne tylko jedno odchylenie: 
jest gadatliwa i krzykliw a. Z powo
du je j gadatliwości cierpię na hipe- 
restezję prawego nerwu słuchowego. 
Kiedy oglądam język chorego, przy
pominam sobie żonę i  wywołuje to 
u m nie bicie serca. Słusznie dowo
dził ten uczony, który mówił: Linq- 
ua est hostis hominum amicusque 
diaboli et fem inarium ". Na to samo 
schorzenie cierpi też mater feminae 

teściowa (z rzędu mamalia).
K iedy krzyczą przez 23 godziny na 

dobę, zaczynam odczuwać skłonności 
do pomieszania zmysłów i  samobój
stwa. Według diagnozy moich szanow 
nych kolegów dziewięć dziesiątych

kobiet cierpi na chorobę, którą Char 
cot nazwał hiperestezją ośrodka kie. 
rującego mową. Charcot zaleca w  .- 
kich wypadkach amputację języka.

Operacją tą chciał on zbawić ludz
kość od strasznych chorób, lecz nie
stety! Bilroth, niejednokrotnie prze
prowadzający takie operacje, mówi 
w  swych pamiętnikach, że kobiety 
nauczyły się po operacji rozma lać 
palcami i  w  ten sposób działały na 
mężów jeszcze gorzej, hypnotyzując 
ich (1878). Proponuję inny sposób le
czenia (patrz moja praca). N ie ne
gując amputacji języka, rekomend )- 
wanej przez Charcota, oraz dając 
zupełną wiarę wypowiedziom takie
go autorytetu jak  B:lroth, proponuję 
amputację języka połączyć z nosze
niem rękawic, M oje obserwacje wy
kazały, że głuchoniemi noszący rę
kawice tylko z jednym palcem są 
niemowami nawet wówczas, gdy czu
ją głód.

K to  z C zyte ln ików  zauważył, 
że autorem  powyższego fra g 
m entu z „Notesu m edyka“  jest 
n ie  —  ja k  zw yk le  —  kol. R F „ 
lecz św ie tny  d ram atu rg  i no
w e lis ta  rosy jsk i, m is trz  d rob
ne j, w ycyze low anej fo rm y  __
Antoni Czechow?! T y tu ł h u 
m oreski: „Rom ans lekarza“ . 
Podał ją  do d ru ku  w  „Po p ro 
s tu “  jeden z cz łonków  redak
c j i  —  żonaty...

Z agadn ien ie  przesy łan ia  i  ro z 
d z ia łu  en e rg ii e lek tryczne j ściśle 
zw iązane z je j w yko rzys ta n ie m  
p rzem ys łow ym , ju ż  daw no p rz y c ią 
ga ło do siebie p rzo du jących  ludzi, 
n a u k i i  te ch n ik i. W  op racow an iu  te j 
dz iedz iny  te ch n ik i, ja k  w  w ie lu  in 
nych, w  p ie rw szym  szeregu k r o 
c z y li Rosjanie.

Już  w  r. 1874 do 1875 w y k o n a ł 
w  P e te rsburgu  F. A . P iro c k i do 
św iadczenia, udow adn ia jące m o ż li
wość przesy łan ia  p rz y  pom ocy p rą 
du  stałego na odległość do jednego 
k ilo m e tra  znacznie w iększych  m o
cy,' n iż  to  m ia ło  m ie jsce w  in s ta la 
c j i  dem onstrow anej w  ro k u  1873 na 
w szechśw iatow ej w ys ta w ie  w  W ie 
dn iu .

D o D. A . Łaczynow a na leży 
p ie rw szeństw o (1880 r .)  w  teo re 
tyczn ym  uzasadnien iu  m ożliw ośc i i  
celowości p rzesy łan ia  ene rg ii e lek 
tryczn e j na odległość.

P ie rw sze  e lek tryczne  urządzenia 
w  g ó rn ic tw ie  p o ja w iły  się w  ósm ym  
dz ies ią tku  la t  ub ieg łego stu lecia . 
E le k tryczn e  urządzania s k ła d a ły  się 
wówczas z n ie w ie lk ic h  p rą dn ic  
p rą du  stałego o napędzie p a ro w ym  
i  zas ila ły  g łów n ie  ośw ie tlen ie  oraz 
drobne s i ln ik i pom p w odn ych  i  
transp o rte r.

P race P. N. Jab łoczkow a o zasto
sow an iu  p rą du  zm iennego do ośw ie
tle n ia  e lek trycznego i, w yna lez ien ie  
przez niego w  ro k u  1876 tra n s fo r
m a to ra  a także zbudow anie w  ro 
ku  1882 przez J. F. Usagina t ra n 
s fo rm ato ra  m ocy ty p u  p rzem ys ło 
wego, rozw ią za ły  zagadnienie p rze 
sy ła n ia  en e rg ii e lek tryczne j ną 
znaczne odległości p rz y  pom ócy 
p rą du  zm iennego w ysokiego na p ię - 
cia.

Techn ikę  p rą du  tró jfazow ego  za
po czą tkow a ł w  la tach  1889— 1890 
M . O. D o liw o -D o b ro w o ls k i, k tó ry  
skon s tru ow a ł p ie rw sze tró jfa zo w e  
prądn ice  synchroniczne, s i ln ik i 
asynchroniczne i  tra n s fo rm a to ry  
d la  p ie rw sze j l i n i i  p rzesy łow e j p rą 
du  tró jfazow ego  L a u ffe n -F ra n k fu r t  
nad M enem  1891.

«w ZSfífí

P O  P R O S T U

K O M U N I K A T  MIN. KULTURY I  SZTUKI

W  spra irie  uiinorzerria kursu 
dla dyrygentom zespołom 

śiuietlicoujych
Ministerstwo K u ltu ry  i  Sztuki, w  ramach Centralnej Szkoły 

Pracowników Kulturalno-Społecznych w  Jadwisinie (p ta Serock 
n. Narwią, gm. Zegrze, pow. Pułtusk), organizuje od 7 S T Y C Z N IA  
1950 r. do 7 CZERW CA 5'M IE S IĘ C Z N Y  KURS D L A  D Y R Y G E N 
TÓ W  CHÓRÓW  I  O R K IE S TR  oraz kierowników zespołów tanecz
nych przy świetlicach i domach kultury.

N a kurs mogą być przyjęci kandydaci posiadający: 1) „małą 
maturę“, Z)  znajomość czytania nut głosem lub gry na jakimś instru
mencie ew. uprawiający taniec w  zespołach choreograficznych,
3) pozytywną opinię organizacji społecznej, w  której pracują,
4) praktykę w  prowadzeniu chóru lub orkiestry wzgl. zespołu 
tanecznego.

Kandydaci i  kandydatki przyjęci na kurs podpisują deklarację 
zobowiązującą ich do 2-letniej pracy na terenie świetlic i  innych 
ośrodków artystycznych ruchu amatorskiego w  instytucjach podle
głych organizacjom masowym wzgl. Ministerstwu K u ltury  i  Sztuki.

Nauka na Kursie jest bezpłatna. Koszty zakwaterowania i w y  
żywienia uczestników Kursu ponosi Ministerstwo K u ltury  i Sztuki.

Podania o przyjęcie na Kursy z dołączeniem: 1) wlasnoręczmie 
napisanego życiorysu, 2) świadectwa szkolnego, 3) zaświadczenia 
z odbytej praktyk i w  zespole chóralnym, orkiestralnym lub tanecz
nym, 4) opinii organizacji społecznych —  należy kierować do dnia 
10 grudnia 1940 r. do Centralnej Szkoły Pracowników Kulturalno- 
Społecznych w  Jadwisinie, p -ta Serock, n. Narw ią.

Egzaminy wstępne (ma których mogą być zakwalifikowani kan' 
dydaci nie posiadający w /w  cenzusu wykształcenia ani praktyki, 
a odznaczający się w ybitnym i zdolnościami) odbędą się w  dniach 
28 i 29.XII1949 r. w  Jadwisinie. Dojazd do Jadwisina autobusem 
z Warszawy (z Dworca Autobusowego róg Chmielnej i  Marszałkow
skiej). Odjazd autobusowy z Warszawy w  kierunku Serocka lub 
Pułtuska o godz. 5.40 (roboczy), 10.00, 13.00, 15.10, 19.00, 2.25,

Dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Artystycznego 

(—) B. U R B A N O W IC Z

Nowe katedry
NA WYŻSZYCH 

UCZELNIACH
N a podstawie rozporządzenia M i

n is tra  O św ia ty Dz. U . R. P. n r. 54, 
poz. 423) na k ilk u  wyższych uczel
niach polskich powstają nowe kate
d ry  i  związane z n im i nowe zakłady 
naukowe.

N A  U N IW E R S Y T E C IE  W RO 
C Ł A W S K IM  powstaną: na W ydz. 
N auk P rzyrodniczych —  katedra Ge
ne tyk i, na W ydz. M atem atyk i, F iz y 
k i i  Chem ii —  katedra K rys ta lo g ra 
f i i

W  SZKOLE G ŁÓ W N EJ GOSPO
D A R S TW A  -W IE JS K IE G O  w  W a r
szawie: na W ydz. Leśnym —  katedra 
Mechanicznej Technologii Drzewa, 

na Wydz. Rolnym  —  ka tedry M ate
m a tyk i Stosowanej i  S ta tys tyk i M a
tem atycznej;

N A  P O L IT E C H N IC E  ŁÓ D Z K IE J: 
na W ydz. E lektrycznym  —  katedra 
Podstaw K on s trukc ji Mechanicznych;

N A  A K A D E M II G Ó R NICZO -H UT
N IC Z E J w  K rakow ie : na W ydz. Gór
niczym  —- katedra H y d ra u lik i i- W en
ty la c ji K opalń, p rzy  W ydz. H u tn i
czym —  ka te d ry  M echaniki Ogólnej 
i  W yższych Zagadnień M echaniki, na 
wydz. Geologiczno - M ie rn iczym  —  
katedra G eom etrii W ykreś lne j;

N A  P O LIT E C H N IC E  W A R S Z A W 
S K IE J : na W ydz. A rc h ite k tu ry  —  
katedra P lanowania i  A rc h ite k tu ry  
M iast, na W ydz. E lektrycznym  —  
katedra M atem a tyk i Stosowanej;

N A  P O LIT E C H N IC E  Ś LĄ S K IE J 
w G liw icach: na W ydz. Chemicznym 
—  katedra  Technologii Chemicznej 
N ieorganicznej I I ;

N A  A K A D E M II  N A U K  P O L I
T Y C Z N Y C H  w  W arszaw ie: ka te
dra P rawe i  Stosunków M iędzynaro
dowych;

U tworzen ie nowych ka tedr je s t do
wodem tro s k i ludowego państwa o 
podniesienie poziomu nauki w  Polsce, 
dowodem dalszej rozbudowy szkolni
ctwa wyższego i przystosowania go 
do nowych zadań zarówno na tu ry  
gospodarczej ja k  i  społecznej, (s ).

P ierw sze urządzenia p rą d u  t r ó j 
fazowego p o ja w iły  się w  naszym  i  
zag ran icznym  g ó rn ic tw ie  w  końcu 
ub ieg łego stu lecia . N a .p ie rw s z y m  
w szech rosy jsk im  zjeździe e le k tro 
techn icznym  (1889-1900) zam eldo
wano ze lek try fikow ane  urządzenia 
pom powe Z y ria n o w s k ie j k o p a ln i 
ru d  o ło w iu  i  s rebra ( A łta j) ,  ze lek
try fik o w a n e  pom py i  d ź w ig i w  K i-  
ze łow sk ie j ko p a ln i w ęg la  (U ra l) ,  a 
także z e le k try fik o w a n e  ś w id ry  w  
k o p a ln i w ęg la  B ria ńśk ie go  T ow a
rzys tw a  A kcy jn eg o  (D onbas). W  
kopa ln iach  k ize ło w sk ich  w  e lek
t r y f ik a c j i  zastosowano p rą d  t r ó jfa 
zowy.

W raz  z po ja w ie n ie m  się p rą du  
tró jfazow ego  e lektryczność zaczęła 
stopn iow o w yp ie ra ć  parę, wodę i  
sprężone pow ie trze . Jednak w  la 
tach p rze d re w o lu cy jn ych  proces 
ten p rzeb iega ł n ie z w y k le  w o lno , 
w s k u te k  czego zapotrzebowanie 
g ó rn ic tw a  na energ ię e lek tryczną  
sta ło  na bardzo n is k im  poziom ie. 
O dpow iedn io  i  m oc e le k tro w n i 
górn iczych  b y ła  n ie  w ie lka . T y p o 
w y m i d la  okresu p rz e d re w o lu c y j
nego b y ły  e le k tro w n ie  o m ocy k i l 
kadz ies ią t lu b  k ilk a s e t k ilo w a tó w , 
przeznaczone do obs ług iw an ia  je d 
ne j lu b  k i lk u  szacht jednego w ła ś 
cic ie la .

D op ie ro  po w ie lk ie j S oc ja lis tycz
ne j R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j 
e le k try f ik a c ja  g ó rn ic tw a  uzyska ła  
rea lne  pods taw y szerokiego rozw o 
ju . S tosownie do zatw ierdzonego 
na V I I I  W szechrosy jsk im  Z jeździe  
Rad,. Len inow sk ie go  P la nu  p a ń 
s tw ow e j , , .e le k try f ik a c ji R os ji 
(G O E ŁR O ) zap ro jek tow ano  budo
w ę  szeregu s iln y c h  e le k tro w n i 
okręgow ych, k tó ry c h  znaczną część 
przeznaczono do obs ług iw an ia  
g łów n ych  okręgów  górn iczych: D o
nieckiego, K uźn ieck iego  i  Podm o
skiewskiego, U ra lu  i  A łta ju .

M im o  ogrom nych trudnośc i, w y 
n ik ły c h  p rz y  re a liz a c ji tego w spa
n ia łego  p la n u  w  k ra ju , ro z b ity m  
w s k u te k  w o jn y  im p e ria lis tyczn e j i  
ob yw a te lsk ie j, P la n  G O EŁR O  zo
s ta ł przed naznaczonym  te rm in e m  
w yko na ny .

P rz y ję te  na X IV  Z jeźdz ie  P a r t i i 
w y tyczne  soc ja lis tyczne j in d u s tr ia 
liz a c ji ZSRR b y ły  z w ro tn y m  p u n k 
tem  g ru n to w n e j p rze bu dow y g ó r
n ic tw a , przeprow adzone j w  la tach  
s ta lin o w sk ich  5 -la tek . Poczynając 
w  p rzyb liże n iu , od 1930 r. nasze fa 
b ry k i;  po w y k o n a n iu  w ie lk ic h  prac 
p rzygo tow aw czych , zo rgan izow a ły  
se ry jną  p ro d u k c ję  w yposażenia 

górniczego. Znaczną irolg w  e lek
t r y f ik a c j i  gó rn ic tw a  odegra ły  ta k 
że nasze radz ieck ie  wyższe ucze l
n ie  techniczne, k tó re  o rg an izow a ły  
po R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
kszta łcenie k w a lif ik o w a n y c h  ka d r 
e lek trom echan ików , dba jących  o 
techn iczn ie  nowoczesną eksp loata
cję.

W  w y n ik u  tego nasz k ra j do w y 
buchu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
m ia ł p ra w ie  zupe łn ie  zm echanizo
w ane i  z e le k try fik o w a n e  g ó rn ic 
tw o.

W  la ta ch  s ta lin o w sk ich  p ięc io la 
te k  w ra z  z e le k try f ik a c ją  gó rn ic -

tw a  budow ano nowe e le k tro w n ia  
w  okręgach górn iczo -  p rzem ys ło 
w ych . K o rzyśc i, uzysk iw ane p rz y  
ró w no leg łe j p ra cy  e le k tro w n i, do
p ro w a d z iły  do pow stan ia  m ocnych 
system ów energetycznych, zaw ie 
ra jących  k ilk a  e le k tro w n i, p ra c u ją 
cych na w spó lną sieć e lek tryczną .

Po w yb uch u  d ru g ie j w o jn y  św ia 
to w e j g łów ne okręgi, gó rn iczo -p rze * 
m yś low e  zosta ły  p o k ry te  gęstą s ie
cią l i n i i  p rzem ysłow ych , z k tó ry c h  
przez podstacje trans fo rm a to row e  
zasilano p rzeds ięb io rs tw a górnicze. 
Faszystowscy zaborcy b a rb a rzyń * 
sko zn iszczy li e lek tryczną  gospoś 
da rkę  na p rze jśc iow o okunowanych' 
te renach  zachodnie j części ZSRR, 
szczególnie w  D onieck im , K rz y w o *  
rożsk im  i  P odm osk iew sk im  Z ag łę 
b iu . Obecnie dz ięk i he ro icznym  w y 
s iłk o m  lu d z i p ra cy  zniszczoną go
spodarkę e lek tryczną  n ieom al ca ł
k o w ic ie  odbudowano.

Teraźn ie jsza e le k try fik a c ja  ZSR R  
ro z w ija  się na bazie w y k o rz y s ty 
w a n ia  m ie jscow ych  zasobów ener
getycznych. D la tego ty lk o  w  rzad 
k ic h  _ w ypad kach  p rzeds ięb io rs tw a  
górnicze są zasilane z m ie jscow ych  
e le k tro w n i, k tó ry c h  zasięg dz ia ła 
n ia  rozpościera się ty lk o  na dane 
p rzeds ięb io rs tw a górnicze. W  prze 
w ażającej w iększości w y p a d k ó w  
kop a ln ie  są zasilane z system u 
energetycznego, zasilane przez m oc
ne e le k tro w n ie  okręgowe, zbudo
w anych  w  po b liżu  n a tu ra ln y c h  
źróde ł e n e rg ii i  p ra cu jących  na 
w spó lną sieć.

O pr. J A N  N A S IŁ O W S K I

N a podstaw ie A . W. G ła d ilin a : 
„R u d n ic z n y je  podstanc ji i  s je ti“

Moskwa 1949)

SZEROKIE
DROGI

Szerokie o tw a rto  d rog i przed 
ro b o tn ika m i radz ieck ie j fa b ryk i'. 
N ie  od ryw a jąc  się od p ro d u k c ji 
mogą o n i nabyć w ysok ie  k w a li
fikac je , z ro b o tn ika  stać się in ży 
n ierem . Jako szeregow i ro b o tn icy  
rozpoczynali swą drogę p ra cy  wj 
fab ryce  samochodowej im ie n ia  
S ta lina : in żyn ie ro w ie  Bogaczew* 
Petuchow, K o w a lie w  i  w ie lu  in 
nych.

_ P rz y  fab ryce  is tn ie je  ogrom na 
sieć szkół. W  rzem ieśln iczej szko
le  m e ta lu rg iczne j uczy się p ó łto ra  
tysiąca m łodych  ludz i. 1340 s tu 
dentów  w yp e łn ia  codziennie au
d y to r ia  fabrycznego te ch n iku m  
samochodowo-mechanicznego. 178] 
lu d z i p rzygo tow u je  się w  in s ty 
tuc ie  p rzem ysłu  m eta lu rg icznego 
do dyp lom u inżyn ie rsk iego . 917 
m łodzieńców  i  dziewcząt chodzi 
do w ieczorow ej szko ły  d la  m ło 
dzieży robotn icze j.

Dyskusja 
nad realizmem

w literaturze 
radzieckiej

K rakow sk i oddział In s ty tu tu  B a
dań L ite rack ich  zorganizow ał wspól
nie z Kołem  Polonistów i S law istów 
U. J. ciekawą im prezę: w yk ład  dra 
Stefana M orawskiego „O  rea lizm ie 
w  lite ra tu rze  radzieck ie j“ . Szczegól
nie cenna w wykładzie była  analiza 
założeń rea lizm u socjalistycznego ja 
ko postu la tu  dla twórców  lite ra tu ry . 
M oraw ski podkreś lił g łęboki huma
nizm  i  optym izm  lite ra tu ry  radziec
k ie j w  przeciw ieństw ie do rozkładu 
lite ra tu ry  k ra jó w  kap ita lis tycznych. 
Ciekawa i wartościowa by ła  również 
próba powiązania rea lizm u radziec
kiego z w arunkam i społecznymi k ra 

ju  socjalizm u.

In żyn ie ro w ie  prow adzą poważ 
ną pracę naukowo-badawczą. Je
denastu lu d z i ob ron iło  swe prace 
naukow e i  o trzym a ło  ty tu ł  ka n 
dydata nauk technicznych. Zespół 
fa b ry k i ma w  sw ych szeregach 
dw udziestu  s iedm iu  la u rea tów  
N agrody S ta linow sk ie j.

S e tk i szkół m in im u m  technicz
nego, „szkó ł k w a lif ik a c y jn y c h “  
ku rsów  m a js trow sk ich , k o n s tru k 
to rsk ich , ku rsów  obcych języków , 
podwyższenia k w a lif ik a c j robo tn i 
kó w  i  p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry jn o - 
technicznych, to jeszcze n ie  w szyst 
k ie  m ożliw ości podwyższenia swe
go w ykszta łcen ia , ja k ie  stw orzono 
dla p ra co w n ikó w  fa b ry k i samo
chodowej Z IS  —  Z ak ładów  Im ie 
n ia  S ta lina . W  zw iązku  z je j 25 
rocznicą is tn ien ia , obchodzoną w  
lis topadzie  w  całym  Z w ią zku  Ra
dzieckim , S ta lin  przesła ł ro b o tn i
kom  pozdrow ien ia , a zespół fa b ry  
k i  został odznaczony orderem  L e 
nina.

(Z „L ite ra tu rn o j G azie ty“ )



A W F DA KADRY INSTRUKTORÓW

s o w e g o  s p o r t y
'■ U chw a ła  B iu ra  P o litycznego KC. 
P ZP R  w  spraw ie  K u ltu ry  F izycz
ne j i  S po rtu  w y ty c z y ła  nowe d rog i 
i  zadania spo rtu  po lskiego, zagad
n ie n ia  związane z um asow ien iem  
k u l tu r y  fizyczne j, z w ychow an iem  
no w ego ,. zdrowego człow ieka, b u 
dującego socja lizm .

R ealizacja  U ch w a ły  w ym aga 
przede w szys tk im  w ychow ania  no
w ych  k a d r in s tru k to ró w -s p o rto w - 
ców, p rzygo tow anych  zawodowo i

D u m b a
Rumba

„Rozpoczynamy akademicki po
dwieczorek p rzy  m ikro fon ie . Ze
spół o rk ies tra lny  braci Renz w y
kona u tw ó r muzyczny —  Dumba- 
Rumba“ .

W  ślad za Dumbą-Rumbą po
szły „ B łęk itna  Serenada", „R y tm “  
itp .

Złotomlodzieżowy na s tró j szyb
ko ogarnął zebranych —  pomogła 
w tym  ork iestra  i  uroczy konfe
rans je r, k tó ry  wzbogacił program  
dowcipami jednego ka lib ru  —  
wódka, kobiety, małżeństwo.

Z  burzą oklasków spotkał się 
„ dowcip“  o p ięciu latach studiów  
na jednym  i  tym  samym roku, 
które są niczym w  porów naniu z 
małżeństwem. W  tym  drug im  w y 
padku trzeba przecie w ysłuch i
wać w ykładów  żony na jeden i  ten 
sam tem at przez całe życie.

Rzecz prosta, że w  tak im  p ro 
gram ie m usiały raz ić  wykonane 
dodatkowo dwie pieśni radziec
kie.

Wiecie kiedy i  gdzie fa k t  ten 
m ia ł miejsce? Działo się to anno 
domini 19 j9  —  S I.X I. w  Pozna 

niu.
Zapytacie zapewne także, ja ka  

była okazja zorganizowania te j 
mówiąc de lika tn ie  na wzorach 
korporanckich opa rte j bibki?

B y ł to akadem icki podwieczo
rek w Tygodniu Studenta.

Część „a rtys tyczną " wieczoru 
przygotow ała -  B ra tn ia  Pomoc U- 
niw ersyte tu Poznańskiego.

Ta „a rtys tyczn a " im preza od
była się w niespełna miesiąc po 
F estiw a lu  Szkół A rtys tycznych  
w Poznaniu.

Bas.

sto jących na odpow iedn im  poz io
m ie  ideolog icznym .

O bow iązek dostarczenia tych  
k a d r ciąży m. in. na A k a d e m ii W y 
chowania F izycznego w  W arszaw ie 
im . gen. K a ro la  Świerczewskiego. 
Posiada to ogromne znaczenie dla 
rozw o ju .

Praca ucze ln i przed w o jn ą  ogra
niczała się do w ychow an ia  n ie lic z 
ne j g ru py  osób in s tru k to ró w  sportu  
e lita rnego , nie zdających sobie 
sp raw y z is to ty  i  po trzeby p ro w a 
dzenia w ychow ania  fizycznego 
w śród szerokich mas. W  okresie 
la t  1929-1939 ucze ln ia  p rzeszko liła  
je d yn ie  800 osób.

Po w o jn ie  A W F  rozpoczęła p ra 
cę w  g ru dn iu  1946 r. P rzed ucze l
n ią  stanęły dw a zasadnicze zada

cym  się na te ren ie  ucze ln i. A W F  
posiada św ietlicę , kuchn ię  i  ja d ło 
da jn ię , w ydającą odpow iedn io p rz y 
rządzone pos iłk i. A kadem ia  posia
da rów nież własnego lekarza  i  w ła 
sny zakład roentgenow ski, k tó ry  po 
w o jn ie  w yko n a ł ju ż  ponad 5,5 tys. 
zdjęć.

Po w o jn ie  A W F  p rzeszko liła  ju ż  
3083 osoby. S kład soc ja lny  m ło 
dzieży stud iu jące j w  ro k u  akad. 
1949-50 w ygląda, ja k  następuje: 
46 proc. m łodzieży pochodzenia ro 
botniczego, 12 proc. chłopskiego i  
42 proc. in te ligenck iego.

Z ogólnej lic zb y  310 s tud iu jących  
w  b. r. akadem ick ich  231 osób na le
ży do ucze ln iane j o rgan izac ji 
Z L M P -o w s k ie j. Z A M P  na A W F  ma 
ju ż  za sobą W iele osiągnięć, ale h o -

Nauka p ływ an ia  na k ry ty m  basenie

n ia : odbudowa zniszczeń w o je n 
nych  oraz przystosow anie p racy 
ucze ln i do potrzeb mas p ra cu ją 
cych w  oparc iu  o teorię  m a rk s i
s tow sko -len inow ską  i  bogate do
św iadczenia Z w ią zku  Radzieckiego,

Zniszczenia spowodowane w o jną  
w y n o s iły  w  budynkach  —  30 proc., 
w  wyposażeniu zakładów  nauko 
w ych  i  sprzęcie —  100 proc., w  
urządzeniach spo rtow ych  —  90
proc. B o iska i  place ćw iczeń n ie  
nadaw a ły  się absolutn ie  do u ż y t
ku . P rz y  odbudow ie swej ucze l
n i słuchacze A W F  p rze p ra cow a li w  
la ta ch  1946— 1948 —  6.500 roboczo- 
godzin.

Obecnie ucze ln ia  w stępu je  na 
drogę rozbudow y. Doskonale zao
pa trzo ny  dz ia ł n a uk  p rak tycznych , 
posiada 3 kom p le tn ie .-w yposażone 
sale gim nastyczne, salę g ie r zespo
łow ych , a t le ty k i i  w a lk i wręcz, d u 
żą ha lę sportow ą oraz k r y ty  basen 
p ły w a c k i i  urządzenia bo iskowe. 
D ope łn ien iem  w  w yszko len iu  p ra k 
tycznym  są obozy le tn ie  i z im owe, 
a także obow iązujące p ra k ty k i w a 
kacyjne , w prow adza jące do p racy  
w  teren ie . W szyscy słuchacze A W F  
m ieszka ją  w  in te rnac ie , znaj du j ą -

w y  ro k  akadem ick i w ym aga od o r
gan izacji Z A M P -o w sk ie j zw iększo
nego w y s iłk u , koniecznego dla  w y 
konan ia now ych  zadań. S to ją  przed

W ykład anatom ii na AW F,

Z A M P -e m  na A W F  zagadnienia 
u tw o rzen ia  sam orządu in te rn a to w e 
go, zreorganizow anie i  w p row adze
n ie  now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic
tw a  na ucze ln i, zak tyw izow an ie  
ja k  na jw iększe j ilośc i członków, 
pog łęb ian ie  sw ych w iadom ości 
naukow ych  przez pracę w  Zespo
łach  Samopomocy W  Nauce, pod
niesienie poziom u w yszko len ia  
ideologicznego, pow iązan ie  swej 
p racy  z Z M P  przez k o n ta k ty  z ko 
ła m i ZM P, zw iększenie p ra cy  na 
odc inku  w ie js k im  i  robo tn iczym  i  
szereg innych .

Jednym  z naczelnych zadań w  
b r. akad. będzie d la  nas w p ro w a 
dzenie w  życie w ytycznych , ja k ie  
da je  uchw a ła  B iu ra  Politycznego 
K C . PZPR. M us im y  w yzb yć  się re 
sztek e lita ry z m u  w  sporcie, znieść 
ca łkow ic ie  b a r ie ry  dzielące nas od 
codziennego życia mas ludow ych .

Stojąc na s traży po ko ju  będziem y 
s ta ra li się wznosić w ychow an ie  f i 
zyczne —  w ażny czynn ik  ob ron 
ności k ra ju  —  na coraz to  w yższy 
poziom . W iem y, że ty lk o  po ko jow a  
praca po zw o li osiągnąć nam  ta k i 
poziom  spo rtu  i  k u ltu ry  fizyczne j, 
ja k i spo tykam y obecnie ty lk o  w  
Z w ią zku  Radzieckim .

RYSZARD ŚLEDZIECKI

Ćwiczenia gimnastyczne.

Czapko studencka
N aw iązu jąc do Waszej w ypow iedzi 

W num erze 32 (82) „P o  p ros tu “  z dn ia  
21.XI.1942 r . że: „studenta n ie  po 
czapce poznajem y“ , chcie liśm y pod
kreś lić , że is to tn ie  ta k  jest, za
strzegając się, że n ie  znaczy to, aby 
nas,, słuchaczy USP trak tow ać w  
sposób poniżający. Jeżeli chodzi o 
samą postawę studenta, zapewnia
m y, że pod w ie lom a wzg lędam i m o
g libyśm y być a nawet często jeste
śm y p rzyk ładem  dla studentów  
szkół wyższych (iciaug. ro ku  a k „  
1 m a ija itd .),

P rosim y zatem o po in fo rm ow anie  
nas ja k ie  k ro k i należy poczynić, aby 
słuchacze USP m og li nosić czapki 
b ra tn iack ie , bo do te j po ry na 
naszym stud ium  nosi się różnego, 
k a lib ru  kapelusze, co według nas 
n ie  pow inno m ieć m iejsca.

D a jąc możność noszenia czapek 
b ra tn ia ck ich  słuchaczom USP auto
m atycznie nakłada się na n ich  obo
w ią z k i studenta. Słuchacze USP po
tra f ią  wartość i  p ra w  i  obow iązków 
ocenić.

Jacek P. i  Bohdan D.
' Słuchacze USP w  T o run iu  

Wydz. p rzyr. B.

O DPO W IEDZ R E D A K C JI
/

Uważam y, że słuchacze K u rsó w  
Przygotowawczych w in n i m ieć n ie  
ty lk o  wszystkie obow iązki s tu 
denckie, ale rów nież wszelk ie p ra 
w a  przysługujące studentom  z w yż
szych uczelni, w łącznie z prawem  
noszenia czapki studenckie j. Z asłu
gu ją  on i na to n ie jednokro tn ie  ba r
dz ie j n iż  studenci la t  wyższych.

Kolegom z Torunia radzimy zwró
cić się do Zarządu Wydziałowego 
ZA M P , aby porozumiał się w  tej 
sprawie z Zarządem Okręgowym, 
k tó ry  napewno potrafi przypomnieć 
kolegom sprzeciwiającym się nosze
niu czapek akademickich przez słu

chaczy USP, że czasy korporanckie - 
go izo lacjon izm u m in ę ły  ju ż  bezpo
w ro tn ie . Czas też na jw yższy aby z 
naszego groma z n ik n ę li epigoni bu r- 
szowskiego e lita ryzm u.

M łodzież robotniczo-chłopska z 
K u rsów  przygotowawczych da je n a j
lepszą gw arancję godnego reprezen
tow ania studentów  naszych uczelni.

W sprawie mieszkań
Szanowna redakcjo !
Jestem obecnie w  sy tuac ji bez 

w y jśc ia . N ie w ie m  do kogo m am  
się  zw rócić  w  te j spraw ie  i  d latego 
p ro s iłb ym  o radę. Już ponad m ie 
siąc uczęszczam na w y k ła d y  do 
SGGW. N ie  m am  m ieszkania, gdzie 
m ógłbym  no rm a ln ie  pracować. Co 
gorsze n ie  m am  w arunków , k tó re  
u m o ż liw iły b y  m i w yna jęc ie  lo k a lu  
w spó ln ie  z kolegam i. Złożone poda
n ie  o przyznanie m ieszkania w  Do
m u A kad em ick im  lu b  stypend ium  
pieniężnego jest c iąg le  w  rozpatrze
n iu  przez de legaturę M in . O św iaty. 
Tydz ień  syp ia łem  na dw orcach k o 
le jow ych, obecnie jestem  u  ko leg i, 
ale wszystko to na, k ró tką  metę. Je
szcze tydz ień  a lbo dw a i  ukończe
n ie  w yd z ia łu  ogrodniczego w  SGGW 
będzie d la  m n ie  ty lk o  marzeniem.

P ros iłbym  o przy jac ie lską  radę, co 
m am  zrob ić w  m o je j sy tuac ji.

Jerzy W ilczyńsk i

ze Szkoły G łów nej Gospodar
stwa W iejskiego, Warszawa, 
Rakow iecka 8, Wydz. Ogrod

n iczy
Od Redakcji
W  spraw ie Waszej porozum ie liśm y 

się z delegatem M in . O św iaty. 
Zgłoście się na tychm iast do delega
tu ry . Jeżeli Wasze dane osobiste od
pow iada ją w arunkom , staw ianym  
Przez M in is te rs tw o  O św ia ty —  to 
sprawa Wasza będzie bezzwłocznie 
za łatw iono.

Bratniej Pomocy 
we Wrocławia ku uwadze

Kol. Redaktorze! Proszę o zamie
szczenie mojego lis tu  w  najb liższym  
numerze „Po prostu “ . Chodzi o na
stępującą sprawę:

Obecnie w  pó łto ra  miesiąca po 
rozpoczęciu roku  akademickiego 
B ra tn ia  Pomoc U niw ersyte tu  W roc
ławskiego m ając na celu u łatw ienie 
studentom  zespołowej nauki, zarzą
dziła  przelokowanie mieszkańców w  
D. A . w  ten sposób, żeby studenci 
m ieszka li w ydz ia łam i. Lecz, o zgrozo 
po o trzym an iu  przydzia łów  s tw ie r
dziliśm y, że jesteśmy wymieszani 
pod względem la t studiów t.zn. 
m ieszkam y wprawdzie wydzia łam i, 
lecz w  jednym  pokoju mieszczą się 
studenci z różnych la t studiów np. 
I ,  I I ,  I I I ,  IV  r.

W  ten sposób istniejące już  zespo
ły  wspólnego uczenia się zostały z li
kwidowane, a tworzenie się nowych 
uniemożliw ione.

M am y nadzieję, że ta  notatka 
w p łyn ie  na B.P. we W rocław iu i  stu
denci zostaną rozmieszczeni według 
la t  studiów, co stw orzy w a runk i do 
ko lek tyw ne j nauki.

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
M ik .

Odpowiedzi Redakcji
K O L. H E N R Y K  B IA Ł A S  —  opo

wiadanie, jakko lw iek osnute na praw 
dz iw ym  zdarzeniu, n ie  m a s iły  prze
konywującej, gdyż niedostatecznie 
scharakteryzowaliście występujące 
postacie. W  scenie mordowania 
w ięźnia wyraźny w p ływ  T. Borow
skiego.

Bardzo dziękujem y za m iły  l is t  i  
oczywiście ja k  na jchętnie j skorzysta
m y z dalszej współpracy z W am i, tak  
w  dziedzin ie lite ra c k ie j ja k  popu la r
no-naukowej.

K o l. LE S ŁA W  G ...SK I (Łódź) Od
powiedź na Wasz lis t  będziemy d ru 
kować zapewne w  następnym  nu 
merze.

K O L. A N D R ZE J W IE L U Ń S K I. 
(W łochy). N ie  skorzystam y.

K O L. J A N  N A S IŁ O W S K I. (Zako
pane) Rzecz o elektryczności po skro 
ceniu w ykorzystam y. D ruga —  zbyt 
specjalna.
KOL. PODSIEDLICKiI BRONI- 

S ŁA W  (K ra kó w ). Prośbę Waszą 
spełn im y. Zechciejcie ty lk o  przesłać

lis t  ta k  zredagowany, aby można go 
by ło  skierować do odpowiednich orga
n izacji.

K O L . W Ą TR O B S K I B R O N IS ŁA W . 
(K ra kó w ). O trzym aliśm y lis t  od kol. 
B ron is ława W ątrobskiego studenta 
Państwowej Wyższej Szkoły M uzycz
nej w K rakow ie. Kol. W ątrobski p i
sze nam, że całe wakacje poświęcił 
na to, aby koncertowaniem we 
wsiach i  miasteczkach zdobyć środki 
u trzym an ia  na dalsze studia. Praca 
ta  spowodowała dwutygodniowe o- 
późnienie na egzaminy i  w  konsek
w e n c ji n ieprzy jęc ie  go na uczelnię. 
K o l.W ątrobsk i skarży się na bez
względnie stosowane przepisy, które 
po trzech la tach nauki zam ykają mu 
obecnie drogę do kontynuowania 
studiów.

Uważam y, że przepisy normujące 
te rm in y  egzaminów muszą istnieć i 
obowiązywać. Należy jednak uwzględ 
niać w ypadki zasługujące na to, a nie 
stosować przepisów mechanicznie, ja k  
to  według naszego zdania uczynił 
re k to ra t PW SN w  K rakow ie .

Radzim y koledze W ątrobskiem u 
zwrócić się jeszcze raz do prorektora 
Rutkowskiego i  postarać się aby 
uw zg lędn ił uspraw iedliw ione p rzy 
czyny Waszego opóźnienia. Redakcja 
ze swej strony prześle n inie jszą no
ta tkę  do rek to ra tu  PW SM w K ra k o 
wie.

K O L . JA N U S Z U. P. —  W ie rzy 
m y, że opisany przez Was w  fe lie 
ton ie  fa k t is to tn ie  m ia ł m iejsce; są 
jednak  ba rdz ie j niepokojące ob jaw y 
obyczajowości życia n iek tó rych  s tu 
dentów. W alka o now y s ty l życia 
dzisiejszego studenta jest jednym  z 
naszych czołowych zadań.

Postarajcie się u jąć szerzej zagad
n ien ie , oczyw iście na konkre tnym  
przyk ładz ie  czy przykładach, w  fo r 
m ie  długiego fe lietonu.

Z A M P , W SGW  W  Ł O D Z I — P rzy 
ś li jc ie  konkre tny  m a te ria ł z waszej 
uczeln i, k tó ry  chętn ie  zam ieścimy.

K O L . W ŁO D Z IM IE R Z  K O W A L - 1 
S K I. —  M yś l Waszego w ie rs z a 1 
jest bardzo n ie  jasna, a ponadto n ie  1 
możemy zgodzić się z końcową m e -1 
ta fo rą : „T a k  się k lu je  p isk lę , k tó re  1 
n ie  w ie  p ra w ie  n ic o sobie... itd .“

K O L . N. O STASZEW SKA —  In -  < 
teneje bardzo szlachetne, ale n ie  < 
w yd ruku jem y. *

Studenci Bliskiego Wschodu
walczą o lepsze jutro

ŚRÓD studentów w a l
czących o swoje p ra 
wa, narodową nieza
leżność i  pokój, w  
pierwszych szeregach 
zna jdu ją  się studenci 

B lisk iego  W schodu — T u rc ji,  L ib a 
nu, S y rii, Ira ku , Iranu , czy wresz
cie Palestyny i  Izraela. A b y  jednak 
zdać sobie dobrze siprawę z w a ru n 
ków , w  ja k ic h  ta w a lka  toczy się, 
m usim y sobie na jp ie rw  dobrze u - 
zm ysłow ić p raw dz iw y . obraz państw  
B lisk iego Wschodu. Trzeba s tw ie r
dzić, że jeszcze dziś, B lis k i Wschód 
to  d la  w ie lu  ludz i kra ina  z „b a jik i“ , 
czaru jąca w span ia łym i _ pałacam i 
m aharadżów z Bagdadu, p iękną  m o
za iką  persk ich  dyw anów i  egzotycz
n y m i baśniam i. Rzeczywistość poka
zuje co innego.

B lis k i Wschód —  to  obszar w ie lu  
m ilio n ó w  k ilo m e tró w  kw a dra to 
wych, zam ieszkałych przez m ilio n y  
ludz i, je dyn y  —  to obraz niesłycha
ne j nędzy i zacofania, to obszar ek
spansji anglo-am erykańskiego im pe
ria lizm u .

K ra je  B lisk iego Wschodu, pozor
n ie  niepodległe i  niezależne, są w  
rzeczyw istości źródłem  w ie lo m ilion o 
w ych zysków d la  anglo-am erykań- 
skich ko lon izatorów , k tó rzy  bez
k a rn ie  eksp loatu ją  bogactwa n a tu 
ra lne  tych  k ra jó w  i  zarzucają 
wschodnie ry n k i p rodukc ją  anglo- 
am erykańskiego przem ysłu zbro je
niowego. Np. W  T u rc ji, 76 proc. o- 
gólnego budżetu państwowego prze 
znaczono na cele m ilita rne , a 3 proc. 
na oświatę. W  Ira n ie  w y d a tk i na o- 
św iatę wynoszą 9 proc. budżetu.

A na lfabe tyzm  w  krabach B liskiego 
Wschodu jest z jaw isk iem  pow 
szechnym. W Ira n ie  na 80 osób ty l
ko jedna um ie czytać.i pisać. Ogółem 
jest tu  około 90 proc analfabetów. 
W  Iran ie  ilość analfabetów dochodzi 
do 94 proc. Na 3.000.0C0 obyw a te li 
je s t zaledwie 1.200 szkół! W  Bagda
dzie, sto licy Iraku , na 800.000 m iesz
kańców  m iasta jest ty lk o  63 szkoły 
.podstawowe obejm ujące 19.100 ucz
n i!

W  T u rc ji, w  państw ie za jm ującym  
trzecie m iejsce na świecie pod 
względem  przyrostu  ludności, um ie 
ra  rocznie 400.000 dzieci z głodu i  
i  chorób. Na samą gruźlicę um iera  
rocznie 100.000 ludzi. W  ca łym  k ra ju  
je s t ty lk o  11.151 łóżek szpita lnych. 
Ira n  — k ra j o pow ierzchn i 1.600.000 
k m  kw . posiada łącznie 4.000 łóżek 
szpita lnych, z czego .2.500 znajduje 
się w  samym Teheranie. Wobec te
go na 4.000 m ieszkańców przypada 
1 łóżko szpitalne. Na 244 dzieci w 

w ie k u  lat. 10 45 proc. choru je  na 
jag licę .

Każde państwo B liskiego Wschodu, 
z w y ją tk ie m  Izraela, posiada ty lko  
jeden un iw e rsy te t w  swoje j sto licy. 
U n iw e rsy te ty  te, z m ałą ilością w y 
dzia łów  są w  stanie wyszko lić m i
n im alną, w  stosunku do potrzeb 
k ra ju  ilość fachowców. I  ta k  np. w  
Iran ie , jes t 1.300 lekarzy, z czego 
większość w  Teheranie. Faszystow
sk i rząd w  S y rii, zredukow ał do m i
n im um  ilość ka tedr na U n iw ersyte 
cie, fundu jąc  na to m iejsce 500 sty
pend iów  na studia w  szkołach wo
jennych  we F ra n c ji dla sy ry jsk ich  
studentów. Tak w  k ró tk im  zesta
w ien iu  c y fr  przedstaw ia się sytuacja 
w  państwach B lisk iego Wschodu. 
Stałe prześladowania postępowych 
elem entów, aresztowania i  obozy, 
dope łn ia ją  obrazu stosunków panu
jących na B lis k im  Wschodzie.

A le  w  te j trag iczne j n iem a l sytu
ac ji, w a lka  s ił postępowych na B l i
sk im  Wschodzie t rw a  i  rośnie. W a l
ce te j przewodzą przeważnie studen
c i i  profesorow ie. Jednym  z n a j
w iększych ognisk ruchu  postępowe
go na B lis k im  Wschodzie jes t U n i
w ersyte t w  Teheranie A kc je  p ro 
testacyjne skierowane przeciwko 
konszachtom rządu Irańskiego z a- 
m erykańsk im i im peria lis tam i, kam 
pania w  obronie pokoju, żądanie so
juszu ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
w a łka  z analfabetyzm em  — wszyst
ko  to  spowodowało surowe represje 
ze strony reakcyjnego rządu ira ń 
skiego.

Masowe aresztowania studentów  1 
profesorów, w ie lo le tn ie  ka ry  w ięzie
nia  — b y ły  odpowiedzą rządu ira ń 
skiego na dążenia dem okratycznych 
studentów.

Znan i działacze dem okra tyczn i — 
profesorow ie Radmaneds i  Kecha- 
varz zosta li skazani na karę śm ierci. 
Rektora U n iw e rsy te tu  w  Teheranie 
odstaw iono do gran icy  i  wygnano z 
k ra ju .

W  S y rii, studenci zorganizowani w  
ta jnych  organizacjach, wałczą a k 
ty w n ie  przeciwko reż im ow i d y k ta 
torsk iem u w  swoim  k'--/ok.

W Damaszku, na potężnej m anife
s tac ji skierowanej p rzeciw ko p o lity 

ce rządu, terrorystyczne j po lityce w o
bec chłopów  syry jsk ich , w ie lu  stu
dentów  zostało aresztowanych i  
w trąconych do więzienia.

W  T u rc ji na jm n ie jszy odruch 
p rzeciw ko am erykańskim  im peria 
lis to m  —  n ieo fic ja lnym  gospoda
rzom  T u rc ji, jes t ka rany  d ługo le t
n im  więzieniem . Rząd pragnie w y* 
chować m łodzież w  duch,“  szow iniz
m u narodowego i  n ienaw iści do na
rodów  europejskich. N iedawno, po
seł Sojzal ośw iadczył w  parlam en
cie tu reck im : „N am  niepotrzebne są 
akadem ie i  szkoły. M y, w inn iśm y 
w ychow yw ać naszą m łodzież w  du 
chu naszych przodków  z 17 w ieku, 
k tó rzy  zaw ładnę li połową E uropy“ .

W  szkołach i  na uczelniach p ro fe 
sorowie, w ychow u ją  szowinizm m ło 
dzieży, ucząc, że o jciec Goethego i  
m atka Szekspira b y li z pochodzenia 
T u rk a m i i  że z rasy tu reck ie j w y 
wodzą się wszystkie inne rasy!!

W  T u rc ji,  gdzie jest ty lk o  200 szpi
ta li, rząd budu ję  400 w  ęzień i  obo
zów koncen tracy jnych d!a pa trio tów  
i  dem okra tów  W  c h w ili obecnej w 
w ięzieniach tureck ich  przebywa 
150,000 bo jo w n ików  o postęp i  de
m okrację.

W Iraku , p rogram y nauczania na 
un iw ersytecie  są tendencyjn ie faszy
zowane, a szczególnie h is to ria  jest 
rozm yśln ie fałszowana W ykładan ie 
i  rozpowszechnianie za pomocą ks ią
żek i  sk ryp tów  postępowych zdoby
czy w iedzy, a w  szczególności zdo
byczy w iedzy radzieckie j, jest suro
w o  karane w ięzieniem

K luczow e pozycje w  m in is te rs tw ie  
ośw iaty, są obsadzane orzez angie l
skich i  am erykańskich agentów i  
profesorów, znanych jako  zdecydo
wanych faszystów. Faszystowskie o r
ganizacje studentów zna jdu ją  pełną 
pomoc rządu.

W  ogniu w a lk i i  p rzeciw ieństw  
rosną siły dem okratycznych ugrupo
w ań studenckich na B Lskim  Wscho
dzie. W spólnie z m iędzynarodow ym  
dem okra tycznym  ruchem  studenc
k im , studenci B liskiego Wschodu 
walczą o pokój, narodową nieza
leżność, postępowość nauk i i  lepsze

Każdy
STUDENT

członkiem 
Zespołu  

Samopomocy 

w N a u c e
Po 10-ciu latach

17-go L IS T O P A D A
IW  f mr € B € S K &

M iędzynarodowy Tydzień Studen
ta  b y ł obchodzony w  Czechosłowacji, 
w  k ra ju , w  k tó ry m  m ia ły  miejsce 
trag iczne w ypadk i 17 listopada, szcze
gólnie uroczyście.

N a święto stundetów całego św ia
ta  zjecha li się przedstaw iciele orga
n iza c ji studenckich różnych k ra jów  
—  przedstaw iciele Polski, W ęgier, 
R um un ii, N iem ieckie j R epub lik i De
m okra tycznej, aby wspólnie z m ło
dzieżą ludowej Czechosłowacji i  s tu
dentam i wszystk ich n iem al k ra jów  
św iata, s tud iu jących w  Pradze za
m anifestować swą niezłomną wolę 
w a lk i o spraw iedliw y pokój.

We wszystk ich m iastach un iw er
syteckich, na w szystk ich  wyższych 
uczelniach nas tró j by ł naprawdę 
świąteczny.

W  sto licy  Czechosłowacji —  P ra 
dze odbył się w  przededniu 17 lis to 
pada m iędzynarodowy wieczór s tu 
dencki, na k tó rym  studenci z róż
nych dalekich i  b lisk ich  k ra jów  re
cytac jam i, pieśnią i  tańcem zobrazo
w a li swą walkę i  pracę.

B y li tu  studenci ZSRR, k ra jó w  de
m okra c ji ludowych, k ra jó w  ko lon ia l
nych, męczeńskiej H iszpan ii i  Gre
c ji, da lekie j A f ry k i,  A m e ry k i A n g lii, 
F ra n c ji i  Włoch. S po tka li się tu  z 
działaczam i studenckim i Czechosło
w a c ji i  MZS.

W ystęp każdej delegacji kończyły

słowa,, wym awiane w różnych języ
kach  —  niech żyje pokó j!

V/ dn iu 17 listopada odbyły się w  
Pradze, B rnie, Olomuscu, Hradec 
K ra to w y  i  innych m iastach un iwer
syteckich masowe zebrania studen
tów  przy  udziale profesorów, robot
n ików  i  chłopów oraz delegacji za
granicznych.

17 listopada odbyło się również uro
czyste posiedzenie kom is ji ośw iato
w e j parlam entu Czechosłowacji, na 
k tó ry m  obecni by li członkowie Kom . 
W yk. MZS., w ładz centra lnych orga
n izac ji studenckie j Czechosłowacji 
i  delegacji zagranicznych. O ro li M ię
dzynarodowego Dnia Studenta i  jego 
tradyc jach  m ó w ili: M in. O św iaty Cze
chosłowacji d r Zdenek Nejed ly i  prze
wodniczący o rgan izacji studenckiej 
pos. J ir i  Pelikan.

Szczególnie uroczysty, m anifesta
cy jn y  cha rak te r m ia ł k ilku tys ięczny  
wiec studentów na Sokołowie w  P ra 
dze. W ystępy artystyczne studentów  
z różnych k ra jó w , trw a ły  aż do pó ł
nocy.

D ługo jeszcze w  nocy przeciągały  
u licam i p ięknej P ra g i tłu m y  studen
tów , rozbrzm iew ały dźw ięki hym nu  
młodzieży, hym nu studentów i  pie
śni w a lk i całego św iata.

P O  P R O S T U  T



W S Z Y S C Y  Ś P I E W A M Y

„PIEŚŃ
O

STALINIE
słowa: A. Surkow 

tłumaczył: B. Wolny
muzyka: M. Błantier

Poprzez ziem ię szczęścia i  wesela, 
Na znój b ite w  i radosny trud ,
O swym  wodzu i  o p rzy jac ie lu  
Pieśń zwycięską tw orzy  w o lny  lud.

S ta lin  — sztandar wszystkich naszych zwycięstw , 
S ta lin  —  naszych m łodych m arzeń w zlot.
P ieśnią w a lk i, bohaterskim  życiem 
S ta lino w i lu d  nasz składa hołd.

Słońca blask, i  jasny b łę k it  nieba 
O prom ien ia  z iem ie K ra ju  Rad.
S ta linow sk im  urodzajem  chleba 
Nasze pola zadz iw ia ją  św iat.

S ta lin  — (itd.)

Nasza młodość szczęścia jest św itan iem , 
W iosny w ie w  w ype łn ia  m łodą pierś. 
S ta linow sk i uśmiech ju ż  odsłania 
Naszej dz ia tw ie  najszczęśliwszy dzień.

S ta lin  —  (itd.)

Jego m yśl uskrzyd la  nasze czyny,
Jego duch odwagę w  serca tchnie,
W a rtk im  nu rtem  poprzez k ra j nasz p łyn ie  
Ta m iłości i  dostatku pieśń

S ta lin  —  (itd .)

CHOR

WARSZAWA
10 tysięcy studentów, 13 wyższych 

uczelni warszawskich wzięło udzia ł 
w pochodzie u licam i sto licy i  wiecu 
na rynku  M ariensztackim . Nad g ło 
w a m i m aszerujących łopo ta ły  czer. 
wone, biało-czerwone i  zielone sztan
dary i  szturm ów ki. Niesiono portre - 
tyPrezydenta B ieruta, generalissim u
sa S talina i  M arszałka Rokossowskie 
go, transparenty, na k tó rych  w idn ia
ły  m. in. napisy „M łodzież polska 
walczy o t rw a ły  pokój“  „P ozdraw ia
m y przodowników pracy“  „N iech  ży
je  M iędzynarodow y Zw iązek Studen
tów “  uzupełn ia ły barwny pochód. 
Studenci wznosili niem ilknące ok rzy
k i, m anifestu jąc na rzecz pokoju, na 
cześć Wodza Międzynarodowego O- 
bozu Pokoju —  Stalina.

Zgromadzoną na rynku  M arien
sztackim  młodzież pow ita ła w im ie
n iu  MZS kol. Raina Georgiewa.

K o l. S ztatle r —  członek ZG. ZA M P  
w  przem ów ien iu sw ym  pow iedzia ł m. 
in .: „K ie d y  dzień 17 lis topada czczo
no po raz p ierwszy, dla studentów po l
skich zamknięte by ły  bram y uczelni, 
drog i do wiedzy. H itlerow scy okupan
ci o tw o rzy li dla nich inne bramy, b ra
m y kom ór gazowych i  pieców’ kre- 
m atory jnych. Dziś po dziesięciu la 
tach od _ owej pam iętnej daty, kiedy 
uroczyście obchodzimy M iędzynaro
dowy Dzień Studenta, uczymy się na 
polskich uczelniach, k tó rych  mamy 
dwa razy więcej niż przed wojną. 
O trzym a liśm y prawo do bezpłatnej 
nauki, o trzym ujem y pomoc ludowego 
państwa, osiągnęliśmy na jw span ia l
szą z możliwości —  służenie swoją 
wiedzą masom pracującym , ludowej 
Ojczyźnie.

W  M iędzynarodowy Dzień Studen
ta , dzień solidarności postępowych 
studentów św iata łączym y sie myślą 
z ty m i w szystk im i kolegam i’  k tó rzy  
gnębieni i  prześladowani w kra jach 
kap ita lis tycznych nie usta ją w walce 
o pokój, wolność i swoje praw a: p ra
wo do nauki, prawo do pracy, prawo 
do godnego człowieka życ ia !“

K o l. R utkow ski —  ZMP-owiec, ro- 
bo tn ik  PPB-BOR z M uranowa powie- 
dz ia ł: M y będziemy budowali lepiej, 
szybciej i  więcej. W y uczcie się 
jeszcze lepie j, abyśmy m ie li ja k  n a j
więcej in te ligenc ji związanej z ludem 
pracującym .
_ Przem ów ienia przerywane b y ły  

licznym i d łu g o trw a łym i oklaskam i.

GLIWICE
Razem z postępową m łodzieżą 

całego św ia ta  akadem icy g liw iccy  
dem onstrow ali w  M iędzynarodo
w ym  D n iu  Studenta, 17 listopada 
br., swą nieugiętą wolę w a lk i 0 
trw a ły  pokój św ia tow y, o demo
kratyczne nauczanie.

K u lm in a c y jn y m  punktem  obcho
du b y ł w iec na dziedzińcu Wydz. 
Mechanicznego P o lite ch n ik i Ś ląskie j 
i  pochód studencki u licam i m ia 
sta. Do zgromadzonej k ilku tys ię cz 
ne j rzeszy studentów  p rzem ów ili 
ko l. Czerbak i w  im ie n iu  Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
U rban iak.

Podczas w iecu uchwalono rezo
luc ję , w  k tó re j czytam y: „Studenci 
P o lite ch n ik i Ś ląskie j w  G liw icach 
jednoczą się z pos ępową m iodzie ' ą

św iata w  walce o pokój i  demo
krację. Synow ie i  có rk i narodu pol
skiego, dzieci rob o tn ików  i  chłopów, 
przyrzekają , że przez w y trw a łą  p ra 
cę nad odbudową zniszczeń, w o jen 
nych, przez osiąganie dobrych w y 
n ik ó w  w  nauce stworzą podw a liny  
szczęśliwego by tu  przyszłych po
koleń. W  dążeniach swoich opie
ram y się na klasie  robotn icze j, k tó 
re j zawdzięczamy nieograniczone 
m ożliwości s tud iow ania i  Rozwoju, 
nauki...

W dnu 17 listopada m ob ilizu je 
m y w szystkie s ity  do w ype łn ien ia  
wskazali Kongresu Obrońców Po
ko ju  w  Paryżu i  w  Pradze, do re 
a lizac ji haiseł rzuconych na buda
peszteńskim Festiw a lu  M łodzieży 
i  S tudentów .“

Tekst rezo luc ji przesłany został 
do S ekre ta ria tu  O.N.Z., do Ś w ia to 
wego K om ite tu  Obrońców P oko ju 
w  P aryżu  oraz do M iędzynarodo
wego Z w ią zku  Studentów.

Po w iecu u fo rm ow a ł się pochód, 
którego czołówkę tw o rz y li, m otocy
k liśc i z czerw onym i szturm ów kam i. 
Studenci, niosąc las transparentów  
i  po rtre tów  przyw ódców  klasy ro 
botniczej przem aszerowali u licam i 
m iasta pod pom n ik  B ohaterów  
A rm ii Czerwonej, gdzie nastąpiło 
złożenie w ieńców  w  hołdzie tym , 
k tó rzy  po leg li za wolność u ja rzm io 
nych ludów  Eugopy.

LUBLIN
W ram ach M iędzynarodowego T y 

godnia Studenta odbyły  się w  L u 
b lin ie  liczne akademie i  wiece oraz 
przygotowane na szeroką skalę kw e 
sty u liczne i zb ió rk i na lis ty  — 
na cele TPMSW.

17 listsopada studenci U n iw e r
sytetu im . M a r ii Curie Skłodow 
skie j przeciągnęli w  o lb rzym im  po
chodzie przez główne u lice  m iasta 
na m iejsce w iecu, k tó ry  stał się m a
n ifestacją  M iędzynarodow ej so lida r
ności studentów w  walce o re a li
zację haseł MZS. Po w iecu przed
staw icie le  zebranych z łoży li w ie 
niec u  stóp Pom nika Wdzięczności. 
W uroczystościach w z ię li udzia ł: 
re k to r UMCŚ . p ro f, K ię la now sk i, 
P ro re k to r pro f. Parnas, profesoro. ‘ 
w ie  oraz liczn i "przestaw icie le w ładz 
i. p a r ti i po litycznych. : •«<.«'* .

*
Studenci m edycyny, ro ln ic tw a  

i innych w ydz ia łów  UMCS poste, 
n o w ill z okaz ji M TS wysiać na 
wieś specjalne ek ipy fachowej po
mocy d la  m iejscowej ludności.

KRAKÓW
W  dn iu  17 lis topada odby ł się na 

pl. Szczepańskim z okaz ji i  Dn ia 
Studenta m asowy w iec, w  k tó rym  
uciźiał w z ię ła  10-tysięczna rzesza 
studentów krakow sk ich . — O krzyk i 
na cześć wodza św iatowego obozu 
pokoju Józefa S talina , Komsomołu, 
ŚFMD, MZS, se tk i czerwonych 
sztandarów i  p o rtre ty  przywódców

ludu  pracującego niesione przez,
studentów —  b y ły  wyrazem  posta. 
w y  krakow sk ich  akadem ików  w  
dn iu  ich  św ięta.

Na w iecu p rzem aw ia li: kol. B o
rys  A nd ros iuk  (FPOS), przodow nik  
pracy ,oraz przedstaw ic ie l zagra
n iczne j m łodzieży s tud iu jące j w
Polsce ko l. Pum o (A lbania). Sztafety 
AZS przyn ios ły  m e ldunk i z poszcze
gólnych uczelni.

U n iw ersyte t Jag ie lloński —  zor
ganizowano 140 zespołów samopo
mocy w  nauce, w ysłano w  teren 21 
czołówek zdrow ia.

A kadem ia G órniczo-Hutnicza —

zorganizowano 15 kursów  kore
spondencyjnych, przepracowano 
jedną dn iów kę w  kopaln iach G ór
nego Śląska. Studenci AGS zobo. 
w iązu ją  się przepracować jedno

dniówkę na teren ie budowy r.owej 
hu ty  i  nawiązać ścisłą współpracę 
z 62 ko lam i ZM P, w  pow. w adow ic
kim .

P o litechn ika : —  studenci zobo
w iązu ją  się do przepracowania 
12.000 roboczogodzin p rzy rozbudo. 
w ie  w łasne j ucze ln i; Inne  szkoły 
wyższe zam eldowały rów n ież swoje 
osiągnięcia i  zadeklarow ały zobo. 
w iązania.

dniu 17
Nad placem krąży ła  chm ura b ia 

łych gelębi, roz legały się oknzyki 
zgromadzonych: pokó j! pokó j!

Na zakończenie w iecu zgroma
dzeni p rz y ję li rezo lucję p0 czym 
ufo rm ow a ł się ba rw n y  pochód.

ŁÓDŹ
W pochodzie 17.XI. k tó ry  prze

maszerował g łów n ym i u licam i m ia 
sta do h a lj „W im y “  na W idzewie, 
udział! w z ię ło  ponad 5 tys. studen
tów  uczeln i łódzkich.

Pochód o tw ie ra li m edycy w  b ia 
łych  k it la c h  i  studenci SGGW na 
udekorowanych trak to rach . K o ło  
P raw n ikó w  przedstaw iło  obraz 
dzisiejszego sądow nictw a na Za
chodzie: dwóch sędziów kroczyło
pod rękę z gestapowcem.

Liczne sz tu rm ów k i i  transpa
re n ty  z hasłam i Tygodnia, n ie m ilk 
nące o k rzyk i na cześć poko ju  i m ię 
dzynarodow ej solidarności s ił .po
stępu w  walce o lepszy św iat, na
daw a ły  pochodowi cha rak te r bo jo
w e j m an ifestac ji.

W  salj „W im y “  p rzem aw ia li ko l. 
ko l. A. M urznow sk i (FPOS), Salwa 
— przewodniczący ZO Z A M P  oraz 
ko l. A . N asie lsk i —  (ZMP) o lb rzy
m ia ha la rozbrzm iew ała okrzykam i 
na cześć przyw ódcy św iatowego 
obozu poko ju  —  generalissimusa 
S ta lina  i  w ie lk ieg o  przy jac ie la  
m łodzieży —  Prezydenta B ie ru ta ,

W  uchwalonej rezo luc ji studenci 
łódzcy w y ra z ili swą solidarność 
z postępową młodzieżą św iata, swą

wolą zwiększenia w k ładu  studen
tów  w  dzieło budowy socjalizm u 
w  Polsce.

Po części o fic ja ln e j zakończonej 
odśpiewaniem  hym nu SFMO na
s tąp iła  część artystyczna.

POZNAft
W  czasie M iędzynarodowego T y 

godnia Studenta, studenci Poznania 
m an ifes tow ali śwą •solidarność' z 
masami pracującym i' i postępową 
m łodzieżą całego św ia ta  w  walce 
o pokój j  lepszy świat.

Na czele barwnego pochodu, k tó ry  
przeciągnął 17.X . u lica m i m iasta, 
niesiono o lb rzym ich  rozm ia rów  em
blem at ŚFM D — sym bo lizu jący 
m iędzynarodową przy jaźń postępo
w ej m łodzieży świata. Pochód toną ł 
w  czerw ien i szturm ów ek i  transpa
ren tów  z ak tu a ln ym i hasłam i.

Na w ie lk im  w iecu m an ifes tacy j
nym  na p l. Wolności, k tó ry  zgro
m adził ok. 10.000 studentów, prze
m aw ia li: k o l: P io tro w sk i — Z M P - 
ow iec p rzodow n ik  pracy z fa b ry k i 
Cegielskiego, przewodniczący ZO. 
Z A M P  kol. M a rk iew icz  oraz prze
wodniczący KS  FPOS ko l. So- 
lińsk i.

W  tym  samym dn iu  rozgłośnia 
poznańska Polskiego Radia nadała

listopada
specjalną audycję rad iową, na k tó 
rą złożyło się słuchowisko studenc

k ie  opracowane przez ko l. Kossaka 
oraz w ystępu chóru.

WROCŁAW
M im o ulewnego deszczu przeszło 

10 tys. studentów  5-ciu uczeln i w ro 
cławskich wzięło 17.XI udzia ł w  po
chodzie i  wiecu, m anifestu jąc pod 
hasłam i MZS i nauki dla Polski L u 
dowej. Pochodowi p rzyg ląda ły  się 
tysiące mieszkańców W rocław ia.

W  czasie Międzynarodowego T y 
godnia Studenta, studenci w rocław 
scy naw iązali b lisk i kon takt z dolno
śląskim i robotn ikam i i  chłopami. 
Tydzień studenta wzm ocnił również 
jedność studentów  we wspólnej 
walce o pokój i  w  pracy dla Ludowej 
O jczyzny.

15 b.m. robotnicy zorganizowali w 
w ie lk im  studio Polskiego Radia we 
W rocław iu pierwszą tego rodzaju 

im prezę artystyczną pod hasłem 
„robo tn icy  —  studentom“ .

w im prezie wzię ły udział,.zespoły 
św ietlicow e P ZFB  B ie la w y  i  wro~ 
cławskiego Pafawagu.

Po tej’ im prezie  nastąp iły  dalsze, 
zorganizowane przez studentów pod 
hasłem „studenci —  robotnikom “ . 
W ystępy artystyczne w rocławskich 
brygad akademickich odbyły się w  
Pafawagu, Zakładach Konfecyjnych, 
w F a fryce  W odomierzy i  innych za
kładach pracy. S pe łn iły  one swoje 
zadanie —  przy jaźń pomiędzy robot
n ik iem  a studentem wrocław skim  zo
stała zawarta.

Prócz im prez artystycznych zorga
nizowano dla robotników  wycieczki 
do laboratoriów  P o litechn ik i i  opro
wadzono ich po K lin ice  Chorób Za
wodowych. Robotnicy w zię li również 
udzia ł w  w ie lk im  wiecu studenckim 
w  dniu 17 listopada, k tó ry  odbył się 
w  H a li Ludowej p rzy  udziale 10 tys. 
studentów.

Na w iecu przedstaw icie le  wszyst
k ich uczelni wyższych z łoży li spra
wozdania z wykonanych zobowiązań, 
podjętych ku uczczeniu M iędzynaro
dowego Tygodnia Studenta. Oto nie
k tó re  z nich:

Czołówki lekarskie i  w e te ryna ry j
ne wyjecha ły k ilkak ro tn ie  na wieś 
dolnośląską niosąc doraźną pomoc i  
prowadząc równocześnie w yk łady  na 
tem aty związane z higieną. Koledzy 
z fa rm a c ji skon tro low ali i  uzupe łn ili 
apteczki we wszystkich wozach PKS 
oraz przeprowadzili kursy ra tow n i
ctwa dla obsługi. K o ło  Naukowe s tu 
dentów Chemii rozpoczęło akcję po
mocy naukowej we w rocławskich 
szkołach średnich. K o ło  Naukowe 
P raw ników  w y łon iło  ze swojego g ro 
na kom is ję  do w a lk i z a lkoholizm em ; 
pierwszy etap pracy polegał na zor- 
ganizowanu szeregu odczytów, m ają
cych na celu om ów ienie tragicznych 
następstw nadużywania alkoholu 
(np. przestępczość): Koło Naukowe 
Geologów odpracowało jedną dniów
kę w  kam ieniołomach w Strzegomiu. 
Rolnicy pom agali p rzy kopaniu bura
ków w  m ajątkach un iwersyteckich 
oraz zorganizowali k ilka  wyjazdów 
na wieś. Zdwojono pracę na odcinku 
zwalczania analfabetyzm u (36 k u r
sów) oraz roztoczono opiekę nad ko
łam i ZMP.

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny 
Zw iązku A kadem lck ie i M łodzie^ 
ży P o h k ie j i  Spółdzie ln ia /y - 
dawnicza „C z y te ln ik “ . Adres Re
dakc ji, Warszawa, D w orkow a i  
teL 451-80 1 412-53. Reklam acje 
kie row ać na adres ad m in is tra c ji 
Warszawa, u l. Daszyńskiego 10. 
P renum erata miesięczna 35 zł. 
kw a rta ln a  100 zł. półroczna 200 
zł. K on to  czekowe PKO  1-8003. 
D rukow ane w Zakłada ' G ra
ficznych „C z y te ln ik “ , Warsza
wa, ul. I  Iarszałkowska 3/5. Re
daguje zespół. B-91080

65.000 STUDEIMTÖW
m anifestowało iu


